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sb aain i, è A koo] 2 fascynujących przeżyć 
99 Kino Teatr AKtów Kobiety Kochanej, ale 
specjalnie wybudowany [: 


na placu dawnego niekochającej... p. t. 


Zamknięcie sesji parlamenłu narodów 


Bardzo pracowity dzień w Genewie 


Mniejszość bułgarska w Grecji — Zatarg grecko-turecki — Zagłębie Saary 
Mniejszość polska na Litwie — Wojskowa kontrola — Zamknięcie narad 
(Od umyślnego sprawozdawcy „Głosu Polskiego") <a 


GENEWA, l4 marca. (Własna służba telegraficzna „Głosu | domagającej się zagwarantowania członkom komisji wojsko= 
Polskiego. Dziś odbyła rada ligi dwukrotne posiedzenie, na | wej swobodnego wykonywania jej zadania; y 


TWARCIE 


którem obfity porządek dzienny, składający się z dwunastu 2) powierzyć generalnemu komisarzowi zbadanie, jakie 
punktów, został wyczerpany. Rada ligi ukończyła w ten sposób | ustawy mają wydać państwa, poddane kontroli, dla umożliwie= 
prace i obecna 33-cia sesja została zamknięta. nia tej kontroli; 

Po otwarciu posiedzenia zdawał Chamberlain sprawę 3) polecić general:cmu komisarzowi, aby się porozumiał 


o położeniu bułgarskich mniejszości w Grecji. Venizelos, który | z państwami poddanemi kontroli i zakomunikował im uchwałę 
również w tej sprawie głos zabierał, wyłuszczył stanowisko | w sprawie wojskowej kontroli, a to w celu umożliwienia tym 
rządu greckiego. 4 państwom wydania zarządzeń, któreby ułatwiły wykonywane 
Następnie referował Chamberlain sprawę wydalenia pa- | nie kontroli bez taró w razie, gdyby ją rada ligi zarządziłaj 

tryarchy greckiego z Konstantynopola. Chamberlain odczytał | 4) odroczyć sprawę kontroli w zdemiliłaryzowanej stre- 
pismo delegata tureckiego, który wyraża ubolewanie z powodu | fie nadreńskiej do najbliższej sesji radyj 

nieprzybycia na posiedzenie, ponieważ nie otrzymał od rządu | 5) wezwać rząd polski do uzasadnienia wniosku, domas 
swego żadnych instrukcji. Po dłuższych wywodach przedsta- | gającego się przedstawicielstwa w radzie na wypadek znies 
wiciela Grecji, została uchwała w tej sprawie odroczona na | sienia kontroli wojskowej. 

popołudnie. Na wniosek rządu brytyjskiego odroczono rozstrzygnięcie 

| 


W sprawie żandarmerji w zagłębiu Saary został przyjęty jak rada ustanawia wojskową kontrolę czy większością głosów, 
wniosek sprawozdawcy Soialoji co do pomnożenia lokalnej czy jednomyślnie. 


żandarmerji o 240 ludzi. Rząd Saary został wezwany doprze- p p ; à H 
dłożenia radzie sprawozdąnia, w jaki sposób zostanie zapew» rady "sk apra 0 BAINAN PA RUTER SAANEEN STOC 
nione bezpieczęństwo ludności w razie wycofania wojsk frans k =. x 
cuskich, przyczem ma rozważyć możliwość wezwania pomocy Chamseria/n wygłoaii przy te} sposobnošol krótkie przeć 
obcych wojsk, jeśli tego zajdzie potrzeba. AASIAAT a Rua POCAKOT ORTOP EON Pany: xm euE 
Na posiedzaniu popołudniowem omawiano s rawę mniej" pażwiacczyy, Ta MIAS kro iogo czasajudało sią aislę. WAŁA 
p łać. Za najtrudniejsze zagadnienie uważa Chamberlain spra- 


szości polskiej na Litwie. Po złożeniu oświadczenia przez e - s ` z PIP 
ed iciel z > = wy gdańskie. Przy tej sposobności dziękuje polskiemu minie 
prenem oie Litwy goabiaswiono cały materjaiprzezaząć strowi spraw zagranicznych Skrzyńskiemn i prezydentowi ses 


z powrot a < k 
powrotem sprawozdawcy natu gdańskiego Sahmowi za ich współpracę, zwracając się 


Ca do zatargu grecko-tureckiego i wygnania patryarchy : HE $ 
greckiego z Konstantynopola postanowiono zwrócić się do Try- równocześnie do Polski I Gdańska z ssrdoozną prośbą, aby 


hunału haskiego z zapytaniem, czy rada ligi jest uprawnioną ™ Przyszłości nie dopuszczały se zatargów. - ` 

do zajmowania sig tą sprawą. | Prezydent senatu gdańskiego Sahm podziękował radzie 
W sprawie wojskowej kontroli w Niemczech, Austrji, na | za trudy i powagę, jaką poswigona sprawom gdańskim., 

Węgrzech i Bułgarji postanowiono! | W końcu należy nadmienić, że rada aprokowała pożyczkę 
I) przyjąć do wiadomości sprawozdanie komisji mieszanej, | dia Gdańska. J.S. 


Herriot będzie Konferował z Skrzyńskim i beneszem 


arady bedą podstawą dla rozmów z Chamberiainem 


GENEWA, (4 marca (Własna służba telegraficzna | razie zatargu na wschodzie. 

„Głosu Polskiego”). Godzina 3-a wieczorem. W tej W czasie konferencji, jaka się w poniedziałek po 
chwili dowiaduję się, że jutro odbędą się w Paryżu bar- | południu odbędzie w Paryżu. między Herriotem i Cham= 
dzo ważne narady Herriota z polskim ministrem spraw | berlainem premjer francuski będzie już w posiadaniu 
zagranicznych Skrzyńskim. Marady te będą się toczyły | memorandum opracowanego wspólnie ze Skrzyńskim i 
dalej w poniedziałek w obecności czeskosłowackiego ini. | Beneszem. 3 an i 3 
nistrą spraw zagranicznych Benesza. Głównym przede Z tego powodu konferencja poniedziałkowa będzie 
miotem tych narad będzie pakt pięciu mocarstw i omó» | miała ogromne znaczenie i jest uważana za podstawe da 
wienie propozycii niemieckich w sprawie arbitrażu w | dalszych rokowań między Paryżem i Londynem, 


+ 


PART „PIĘCIU“ 


Istota rozbieżności zdań Francji i Angliji 


Pogłoski ze Źródeł francuskich, 
jakoby Anglja skłaniała się do 
kompromisu w sprawie paktu ge- 
newskiego nie sprawdziły się wca- 
le. Chamberlain, który reprezen- 
tuje gabinet londyński] w Gene: 
wie, wygłosił przeciw temu pakto- 
wi mowę tak stanowczą i dobitną, 
że upada wszelka możliwość przy- 
stąpienia do niego Anglji, Kryty- 
czne ciosy ministra angielskiego 
trafiały istotnie w słabe miejsca 
paktu; najsilniejsze z nich były te, 
które wskazywały, jak wielkie 
przywileje otrzymuje przez nie na- 
pastnik, nie należący do ligi w po- 
równaniu z jej lojalnymi członka- 
mi, Dotychczas rząd angielski za- 
słaniał się w stosunku do paktu 
stanowiskiem dominjów, obecnie 
Chamberlain k:ytykuje i odrzuca 
pakt zarówno w imieniu tych osta- 
tnich, jak i metropolji. 

Replika Brianda przeciw wy- 
wodom angielskiego ministra była 
świetna i zjednała mówcy ogólne 
uznanie, lecz nie zmieniła sytua- 
cji, która nie rokuje paktówi ża- 
dmych widoków, W istocie już po- 
stawa Anglji decyduje o jego losie, 
boć niepodobna ani jej zmusić do 
przyjęcia protokółu, ani się bez 
niej w danym razie obejść, A i Wło 
chy stanęły po jej stronie, zaś Ja- 
ponja okazuje rezerwę i oświad- 
cza, że jeszcze sprawy nie prze- 
studjowała. 

Pakt tedy protokółu wpadł wraz 
z projektami, jakie w związku z 
nim zostały ułożone na wrześnio- 
wej sesji ligi w Genewie, 

Po ewentualnem zebraniu dosta- 
tecznej liczby not ratyfikacyjnych, 
co miało być dokonane i stwier- 
dzone do 1 maja b. r., iga miała 
zwołać na dzień 15 czerwca kon- 
ferencję, poświęconą kwestii roz- 
brojenia. Oczywiście o tem wszyst 
kiem nie może już być mowy, 
gdyż sprawa protokółu została 
przeniesiona na wrześniową sesję 
zgromadzenia ligi i do tego czasu 
żadne kroki, wynikające z jego po- 
stanowień nie dojdą do skutku, 


SZIEDEEE PWN WÓZOBZZ TY e TKT 
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Nowy prezydent rady 


poriu 

GENEWA, 14 marca. (Pat). Na 
prywatnem posiedzeniu rady roz- 
patrywano kwestję mianowania no- 
wego prezydenta rady portu na 
miejsce ustępującego Reyniera, — 
Na wniosek ambasadora hiszpań- 
skiego Quinones de Leon rada je- 
dnomyślnie zaproponowała kandy- 
daturę de Loes, dawniej pułkowni- 
ka armji szwajcarskiej, obecnie 
przemysłowca ze Szwajcarji fran- 
cuskiej. Komisarz Rzplitej Strass- 
burger kandydaturę tę akceptował, 

Po odbyciu przewidzianej w trak 
tatach konsultacji z Polską otrzy- 
mał Gdańsk zezwolenie od rady b 
gi na zaciągnięcie pożyczki na cele 
municypalne w wysokości í i pół 
miljona funtów szterlingów. Część 
tej pożyczki gmina Gdańska goto-! 
wa jest ustąpić radzie portu na tych | 
samych warunkach, o ile rada por-/ 
tu i rząd polski nie cofną swej de-- 
cyzji do dnia 1 kwietnia, 

Na publicznem posiedzeniu, na 
którem za zgodą Polski i wysokie- 
go komisarza Gdańsk otrzymał po- 
zwolenie na zaciągnięcie pożyczki 
w Oversey Bank Chamberlain wy- 
raził przekonanie, że będzie to do: 
brą wróżbą dla pomyślnego ułoże- 
nia się stosunków i kolaboracji mię- 
dzy Polską i Gdańskiem i wyraził 
nadzieję, że w przyszłości spory 
polsko - gdańskie będą załatwiane 
w drodze polubownego rokowania 
bez odnoszenia się do rady ligi. 

__ Dziś minister Skrzyński wyjechał 
do Paryża. Przed wyjazdem wrę- 
czył ambasadorowi Mello Franco 
wielką wstęgę „Polonia Restitu- 


i 


— 


Tak tedy obalenie protokółu w 
jego obecnej postaci nie oznacza 
jeszcze, iżby nie mógł on powró- 
cić w zmienionej formie na wido- 
wnię ligi i nawet odnieść zwycię- 
stwo. Wydaje się to wszakże mało 
prawdopodobnem. gdyż krytyka 
angielska paktu sięga zbyt głębo- 
ko, aby można się było spodzie- 
wać, że przejedna ją zmiana paru 
jego artykułów. Anglja wogóle nie 
chce paktu, nakładającego na 
członków ligi zobowiązanie soli- 


dnej obrony wobec napaści, gdyż 
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nie chce ponosić zbyt "wielkich i 
nieobliczalnych ciężarów, Wiemy, 
że zamierza ona zastąpić g$waran- 
cję ogólną pewnymi paktami, o- 
graniczonymi do danych państw i 
danych miejsc, że w chwili obe- 
cnej rozważa t. zw. pakt pięciu, to 
jest związek obronny w Anglii, 
Francji, Belgii, Niemiec i Włoch. 
Ten związek, według swych pro- 
jektodawców, miałby pozostawać 
pod moralną egidą ligi narodów i 
stanowić częściową realizację jej 
pokojowych celów. Dawniej była 


BARDZO UPRZEJMA NOTA 


Rada ligi odpowiada Niemcom. 

(Od umyślnego sprawozdawcy „Głosu Polskiego“) 
GENEWA, 14 marca (Własna służba telegraficzna „Głosu Pol- 
narodów wysłała odpowiedź na nołę Niemiec 
Nota ta jest utrzymana w tonie bardzo uprzejmym. 
W sprawie artykułu 16, który przewiduje przemarsz wojsk i pomoc 
wojskową zauważa rada ligi, że każde zastrzeżenie w tej sprawie 
mogłoby podważyć zasady ligi narodów. 
się niemożliwem, ażeby członek rady ligi w razie operacji przeciwko 
naruszającemu pakt mógł zająć inne stanowisko, które mu daje zu- 
pełną swobodę uchylenia się od ogólnych zobowiązań paktu o lidze. 
Rada pragnie jednak, aby Niemcy brały udział w jej pracach i aby 
w ten sposób odegrały w organizacji pokoju taką rolę, jaką powinny 


skiego”). 
z 12 grudnia u. r. 


Rada ligi 


zajmować w Świecie. 


Niemcy zadowolone z przebiegu narad genewskich 


TaK mówi przedstawiciel Niemiec. 
(Od umyślnego sprawozdawcy „Głosu Polskiego) 

GENEWA, (4 marca (Własna służbą telegraficzna „Głosu Pol- 
skiego”). Korespondent „Głosu Polskiego” dowiaduje się, że w czasie 
narad rady ligi bawił w Genewie w charakterze prywatnego obser= 
wałora wysłannik niemieckiego ministra spraw zagranicznych dr. 
Dr. Klaun oświadczył dziś przedstawicielom prasy niemiec- 
kiej, że Stresemann jest bardzo zadowolony z przebiegu narad 33-=ej 
sesji rady ligi, a w szczególności z oświadczenia Chamberlaina w 
sprawie przystąpienia Niemiec do ligi. 
mistycznie usposobiony i sądzi, że Niemcy przedłożą prośbę o do= 


puszczenie do ligi już w jesieni. 


P. Sahm bardzo niezadowolony 
Zarzuty, Które przed chwilą były pochwałą. 


(Od umyślnego sprawozdawcy „Głosu Polskiego'') 
GENEWA, [4 marca (Własna służba teleyraficzna „Głosu Pol- 


Radzie ligi narodów wydaje 


Dr. Klaun jest bardzo opły- 


mowa o potrójnym pakcie Angffi, |juszu z wyłączeniem Niemiec, 
Francji i Belgii, na który zgadzał | gdyż te ostatnie związałyby się z 
jest związek obronny  Anghi |wrogami państw zachodnich. Nie- 
przyszedł do skutku jedynie z po-|dawno lord Grey, uchodzący 
wodu stanowczego żądania Fran-|wśród filberałów niemal za wyro- 
cji, ażeby gwarancja rozciągała się |cznię w polityce zagranicznej wy- 
i na Polskę, raził przekonanie, że wszelki so- 

Obecnie Francja zgodziłaby się jusz gwarancyjny bez współu- 
zapewne przyjąć taki pakt, ale nie | działu Niemiec, sprowadzi zamiast 
chce go już Anglja, która pragnie | pokoju klęskę, gdyż ta rzuci się w 
oprzeć gwarancję na szerszej j| objęcia Rosji i Japonji, co może 
podstawie, W opinji angielskiej pociągnąć nieobliczalne następ- 
przeważa obecnie zdanie, że błę- |stwa dla Europy. Niemcy za swój 
dem byłoby zawieranie obecnie 80 | ewentualny udział i uroczyste u- 
znane obecnych granic na zacho- 
dzie, domagają się „pokojowej” re- 
wizji swej granicy z Polską, Oczy- 
wiście Francja jako sojuszniczka 
Polski i strażniczka traktatu wer- 
salskiego nie chce o tem słyszeć. 
Przeciwstawia ona najnowszym po 
mysłom angielskim, a raczej nie- 
mieckim, protegowanym przez 
Anglję. ideę paktu gwarancyjne- 
go ligi narodów. Pakt ów był już 
przyjęty przez rząd Mac-Domalda i 
miał zastąpić wszelkie oddzielne 
sojusze francusko-angielskie, jakie 
planowano w ciągu ostatnich lat. 
Gdyby po obecnym upadku nie 
odrodził się w żadnej postaci, Fran 
cja mogłaby się czuć zawiedzioną, 
gdyż od roku 1919 ma prawo na 
miejsce upadłego paktu wilsonow- 
skiego otrzymać od Anglii jakiś je- 
go równoważnik, Dziś rzecz tak 
stoi, że Anglja skłania się do ofia- 
rowania Francji owego „paktu 
pięciu”, ta zaś obstaje przy pakcie 
genewskim. Oczywiście nie prze- 
prowadzi go wbrew Anglii, lecz 
ta ostatnia czuje, że nie jest zupeł- 
nie w porządku wobec swej aljant- 
ki i poszuka zapewne prób kom- 
promisowych. Do wrześniowego 
zgromadzenia ligi narodów pozo- 
staje kilka miesięcy i czas ten bę- 
dzie wyzyskany na te właśnie pró- 
by. Związek ich z naszym intere- 
sem, oraz z naszem bezpieczeń- 
stwem jest już dzisiaj widoczny i 
wynik ich będzie miał dla nas 
wielkie znaczenie, J. Mazurski, 


Z O Z OE RT, 


Polskie uprawnienia 
poczfowe w Gdańsku 


GENEWA, 4 marca, (Pat). Min. 
Skrzyński mówił wczoraj o pol- 
skich uprawnieniach pocztowych, 
wskazał przez odczytanie odnoś- 
nych artykułów traktatów, że Pol- 


J. S. 


skiego”). Wkrótce po zamknięciu sesji rady rozmawiał korespondent ska swe prawa opiera na tekstach 
„„Głosu Polskiego” z prezydentem senatu gdańskiego Sahkmem, który prawnych, których obowiązujące 


ma pytanie, czy jest zadowolony z wyników sesji odpowiedział, że nie. 


znaczenie nie «może ulegać żadnej 
wątpliwości, Zaznaczył jednocześs 


Zywotne sprawy Gdańska nie były, zdaniem jego; poważnie omawiane. |v.*?. 


Muszę stwierdzić, mówił p. Sahm, że rozstrzygnięcie było go- 


towe zanim przysziiśmy tutaj, ostatnia decyzja zapadła w Paryżu. 


nie, że prawa te nie były ograni- 
| czone żadnym późniejszym tekstem 
prawnym, a w szczególności, że de» 


Nie byliśmy dostatecznie dopuszczeni do słowa inie byliśmy słuchani |cyzja wysokiego komisarza z dnia 


z należytą uwagą. Jestem jedynie bardzo zadowolony z powodu od= 
haskiemu. 5 
słuszna, mówił p. Sahm, a sąd stojący poza polityką musi nam przy= 


dania sprawy poczty 


znać słuszność. 


Tak wyglądał humor p. Sahma, który mówił do korespondenta 
„Głosu Polskiego” o braku dostatecznej powagi w traktowaniu spraw 
gdańskich, bezpośrednio przedtem zaś dziękował radzie ligi za por 
wagę, z jaką tę sprawę omawiała. 


Tekst rezolucji w sprawie państwowości Gdańska 


GENEWA, 14 marca, (PAT). — 
Tekst rezolucji rady ligi w sprawie 
państwowości Gdańska, przyjęty 
na wniosek Quinones de Leona, 
brzmi dosłownie, jak następuje: 


„Co się tyczy wyrażenia „pań 
stwo“, to jest ono tak mało spre- 
cyzowane i znajduje zastosowanie 
w warunkach tak różnych, że rada 
ligi narodów nie uważa za potrze- | 
bne podejmowar - sprawy ozna. | 
czania tego terminu i zastosowania į 
jego do Gdańska. Statut międzyna- | 
rodowowy w „miasta określony jest | 


przez traktat wersalski, 


Trybunałowi 


Końcowy ustęp rezolucji stwier- 


dza zniesienie decyzji wysokiego d 
komisarza, określającej Gdańsk ja- | natychmiast oświadczył, że sprawa 


ko. państwo, 


Po oświadczeniu min. Skrzyńe | na i że więcej się już do niej nie po- | 
skiego, że zgadza się z tem okre- | wróci, Do tego oświadczenia na- 
śleniem zabrał głos Sahm, który | tychmiast przyłączył się Chamber- 
wyraził ubolewanie z powodu tej |lain, mówiąc, że tego właśnie rada 


decyzji i oświadczył, że uważa, iż 
stosuje się ona tylko do tego faktu 


konkretnego, że jednak we wszyst- ;zdawca ' Quinones 
Chamberlaina zostały wpisane do 
| protokułu. Oznacza to odparcie ro- 
„szczeń Sahma w zakresie rzekomej 
| państwowości-Gdańska. ` 

To. oświadczenie wywołało ogól- ` 


kich innych sprawach Gdańsk bę- 
dzie sie uważał za państwo niepo- 
dległe w znaczeniu prawa między- 
narodowego, 


23 grudnia 1922 roku została unie» 
ważniona i nie może w niczem wpły 
nąć na zakres polskich uprawnień 
pocztowych w porcie gdańskim, — 
Na przemówienie Sahma, w którem 
zaznaczył on, że Polska wyrzekia 
się swych uprawnień, minisizr bare 
dzo żywo odpowiedział, że wprawa 
dzie rząd polski wykazał bardzo 
dużo cierpliwości i ustępliwości, 
trudno jednak nawet dopuścić, aby 
ustępliwość swoją posunął aż do te= 
go stopnia, żeby miał zrzec się u- 
prawnień swoich, wynikających z 


Nasza sprawa jest 


ne poruszenie wśród rady ligi -i 


sprawozdawca Quinones de Leon traktatów, starow.ązych podstawę 
i olsko-$dańre 

została de'initywnie ecyzowa- - |: ch, l 
d | Mowa min, Skrzyńskiego przez 


swą siłę argumentacji, stanowczość 
i podkreślenie naszych intencji po- 
kojowych, wywarła na członkach 
rady bardzo dodatnie wrażenie. — 
Równie dobre wrażenie wywarło 
podziękowanie min. Skrzyńskiego 


oczekuje, 
Powyższe oświadczenia sprawo- 
de Leona i 


stronną pracę w Gdańsku oraz po- ` 
dziękowanie radzie ligi za poświę- 
cenie sprawie gdańskiej tak wiel- 


Ailości czasu, 


wr. ru 


dinister Thugutt podał się do dym 


15, TIT. — GŁOS POLSKI — 1925. 


is}] 


Co mówi min. Thugutt o przyczynach swej rezygnacji 
Twierdzi dh, że stanowisko jego jest nietreściwe i bezcelowe 


żliwość bardzo osobliwą. P. St.|śodne dla prawicy, ale niemożliwe 
Grabski miałby objąć resort o-|do traktowania serjo dla mnie. 


WARSZAWA, 14 marca. (Sp.|"czorafszym numerze tego pisma 

inform. „Głosu Pol"), Za-|w notatce p. tyt. „Pogłoski poli- 
slępca premjera ministrów p. Thu- tyczne”, donoszą: W kuluarach 
gutt po dłuższej rozmowie z pre- sejmowych opowiadają, że min, 
mjerem p. Władysławem Grab- Thugutt zwróci się do premjera 
skim zgłosił wczoraj na jego ręce Grabskiego a żądaniem TEIR 
prośbę o dymisję. Premjer za-;Ś9 ustalenia - jego pozycji w gani 
strzegł sobie kilka dni dla odpo- necie. W dalszych uwagach „Ro- 
«kask botník" pisał, że p. Thugutt dotąd 


; zaj „. , |nie jest mianowany wice-premie- 
Skądinąd dowiadujemy się, Zelem rady ministrów, i że żadnej 
sprawa dymisji p. Thugutta niej„ąadqzy nie posiada, oraz, że poli- 
będzię załatwiona aż do powrotu tykę kresową, którą miał się zaj- 
ministra Skrzyńskiego z zagranicy, : p 


mować, oddano p. Smólskiemu. 
Wiadomość o dymisji p. Thu-| P, Thugutt udzielił wczoraj 
gutta sprawiła wczoraj w sejmie |przedstawicielowi prasy w sejmie 
wrażenie niespodzianki, choć dla 


następujących informacji o Swo- 
tych, którzy wczoraj uważnię czy- 


jej rezygnacji: 
tali „Robotnika“ niespodzianką nie 


„Pierwszym i wystarczającym 
powinna była być, ponieważ wejpowodem mej rezygnacji jest zły 


sł, 


= I || | w 


stan mećo zdrowia, ale są też i 
inne przyczyny. 

Od dłuższego czasu prawica do- 
maga się powołania ra stanowisko 
ministra oświaty p. Stanisława 
Grabsłre$o, Nie moge odmówić 
temu kandydatowi wysokich kwa- 
litikacji rzeczowych i etycznych, a 
jeżeli chodzi o różnice polityczne, 
to już potrafiłem z nim dojść do 
kompromisu w takich kwestjach, 
jak ustawy językowe. Byłem go- 
tów w lipcu współpracować z p. 
SŁ Grabskim w rządzie, Uwa- 
żam to za kompromis nieuchron- 
ny i nawet konieczny, Ale istot- 
nym warunkiem współpracy mu- 
si być możność realnego wpływu 
na bieg spraw. Niestety ' obecne 
propozycje prawicy czynią tę mo- 


świecenia, ja zaś miałbym pozo- 
stać na dotychczasowem stanowi- 
sku, ale mała treść godności na- 
stępcy promjera nie wydaje mi się 
możliwą, Doświadczenie czterech 
miesięcy pobytu w rządzie nauczy- 
ło mnie, że moja wysoka godność 
nie odpowiada faktycznym wpły- 
wom na administrację. Sanację na- 
szych stosunków rozumiem, jako 
szereg śmiałych posunięć w dzie- 
dzinie polityki agrarnej, oświato- 
wej i adininistracji. Tymczasem w 
żadnej z tych dziedzin nie miałem 
możności zapobiec popełnionym 
błędom. Jeżeli moja współpraca w 
rządzie ma polegać na takiem sta- 
nowisku, to uważam, że jest to wy- 


Zie wrażenie 
przemówienia prez. 
Sahma 


GENEWA, 14 marca, (PAT). — 
Mewa prezydenta senatu gdań- 
skiego Sahma, w sprawie ceł wy- 
wozowych, wygłoszona 


WARSZAWA, 14 marca, (Włas- 


Szczęśliwy dzień wczorajszy 


Nowa procedura w sprawach gdańskich - 


Wszyscy urzędnicy sekrefarjatu|stosunków polsko-gdańskich, albo- 


na służba informacyjna „Głosu|są zdania, że dzisiejsze rezolucjejwiem spory zredukowane będą do 
Polsi'eso*), Korespondent „Kurje- | stanowią punkt zwrotny w stosun- | właściwych rozmiarów zagadnienia 
podczas | ra Warszawskieńo* donosi z Ge- kach polsko-$dańskich, gdyż ra-| ekonomicznego i w ten sposób tru- 


Rząd p. Władysława Grabskiego 
uważam za rząd sanacyjny. Chcąc 
oszczędzić mu wszelkich trudności 
i powikłań, zsłaszam dymisję. 


Wracając do stanu rzeczy z 
przed listopada r. ub, oświadczył 
p. Thugutt, że paru miesięcy swej 
pracy w rządzie nie uważa on za 
zupełnie straconych, Udało mu się 
przeprowadzić szereg zarządzeń, 
posuwających naprzód odbudowę 
kresów, sprawę obywatelstwa i 
niektóre ustawy językowe. Nie- 
stety przyznać muszę — kończy 
p. Thugnutt, — że nie jest to do- 
'eczne- 


gt 


Granie Polski 
nie wolno ruszać 


PARYŻ, 14 marca, (PAT). — 
W czasopiśmie „Parlament et opi 
njon“ Raul Perail, b, sekretarz o- 
sobisty Milleranda wyłuszcza zna» 
czenie utrzymania Polski w obe- 
cnych jej granicach. Autor przypo= 


wczorajszych obrad rady ligi, wy- |7€WY © przebiegu dnia wczoraj- port ogólny, fali Quinones de Le-|dno będzie nadawać im znaczenie mina ponure chwile roku 1920, kie- 


warła na radzie złe wrażenie, Gdy | SZEŚ% ,om ma przedstawić na czerwcowej polityczne, jak to czynił dotych- 
zaś po wydaniu rezolucji rady w 
tej sprawie, oświadczył, że będzie 
musiał żądać interpretowania tej 
rezolucji przez wysokiego komisa- 
rza, oświadczenie to wywołało że 
strony rady uwagę Chamberlaina, 
że takie stawianie sprawy jest wy” 
raźną wskazówką, że jak najprę= 
dzej należy zrełormować procedu- 
rę załatwiania spraw polsko-$dań- 
skich. 


Gdańsk niezadowolony 


GDAŃSK, 14 marca. (A. W). — 
„Danziger Zeitung" wyraża nieza- 
dowolenie z wyników obrad w Ge- 
newie. 

Decyzje w sprawie policji porto- 
wej dają — według dziennika — ra- 
dzie portu nieograniczoną na jego 
terenie władzę nad policją portową 
i policją wodną, przyczem policja 
ta wydzieloną być ma z policji gdań 
skiej i używać dla odróżnienia od 
tamtej, biało-czerwonych opasek, 
Oficerem łącznikowym przy radzie 
portu, bez prawa do noszenia mun- 
duru, będzie polak. Rada portu ma 
prawo — bez podania motywów— 
żądać usunięcia oficerów, podofice- 
rów i szeregowych policji portowej 
i wodnej. 

Wszystko to, zdaniem pisma, 
wskazuje na coraz bardziej rosnące 
wpływy rady portu, która w tak 
małem państewkm, jak Gdańsk, 
stwarza jeszcze odrębne „quasi' 
państwo, będące bardziej suweren- 
nem w stosunku do Gdańska, miż 
Gdańsk w stosunku do Polski. 


Szczęśliwy dzień dzisiejszy za-' 


kończył się obiadem, 
przez deleśacię polską dla przed- 
stawicieli prasy polskiej i zapro- 
szonych wysokich urzędników se- 
kretarjatu ligi narcuów, Serdeczna 


sesji rady, zawierać będzie nowy 


wydanym system regulowania sporów, sło-| 


¡wem nową procedurę, która unie- 
_możliwi senatowi ciągłe szykany i 
„apele do wysokiego i ja 
i do rady ligi. 


(czas senat gdański, 

| W sobotę minister Skrzyński je- 
„dzie do Paryża, gdzie przemawiać 
| będzie w niedzielę na wielkim ban 
kiecie, wydanym przez stowarzy- 


pogawędka przeciągnęła się długo Przyjęcie nowej procedury będzie szenie France-Pologne. 


po północy. 


talkże ważnym etapem w rozwoju 


Pierwszy dzień zjazdu „Wyzwolenia“ 


WARSZAWA, 14 marca. (Sp. 
sł. inform, „Głosu Pol"). W dniu 
wczorajszym rozpoczął się, jak 
zapowiadaliśmy walny zjazd „Wy- 
zwolenia”, 

Obrady zagaił prezes stronnic- 
twa p. Jad Dębski, 

Po wyborach prezydjum 


i u- 


staleniu 
stąpiły sprawozdania, 


ność zarządu głównego) , p. Ru- 
| dzński mówił o działalności klubu 
a p. poseł Malinowski o prośra- 
|mie stronnictwa. Po sprawozda- 
niach nastąpiła dyskusja oraz 


porządku dziennego na-, 


które wy-. 
głosił poseł Jan Dąbskt (działal-| 


wybory do zarządu i innych 
władz stronnictwa. 
Dzień dzisiejszy, jako drugi 


zjazdu przeznaczono na głosową- 


nie i sprawy organizacyjne. Te o-! 


statnie referować będzie senator 
, Woźnicki, 


Powstanie sikków w Indiach 


Aeroplany rozegnały oddziały powstańców 


BERLIN, 14 marca. (AW). Agi- 
tacja religijna i narodowościowa 
wyraża się co czas jakiś w nagłych 
żywiołowych odruchach. 

Przed kilku miesiącami oddzia- 
ły wojskowe angielskie, chcąc wy- 
tępić oddziały powstańcze sikków, 
którzy cofnęli się w góry, obiera- 


jąc sobie za ufortyfikowane obo»! 
zowiska wsie, położone w najbar= / 


dziej nieprzystępnych miejscach — 
wysłały w pogoń, zamiast konnicy 
i oddziałów pieszych eskadrę samo 
lotów, na którą złożyło się zale- 
dwie siedem aparatów. Samoloty 


angielskie miały obrzucić bomba- 


mi te wsie górskie, które obsadzo- 
ne były przez zbuntowane oddzia- 
ły krajowców. Jak już wiadomo, 
cztery samoloty uległy 
| zniszczeniu skutkiem gęstej mgły, a 
i tylko załoga jednego z aparatów 


| zdołała ujść cało, załogi innych ae- į 


roplanów dostały się do niewoli. 


Przed kilku dniami oddziały 
(sikków, uzupełnione przez ochotni 
ków, przybyłych z różnych stron, 
lurządziły wypad, niszcząc kiika 
(drobniejszych placówek wojsko- 
wych angielskich. W odpowiedzi 


Ina to anglicy wysłali znowu eska- 


Sun-]Jat Sen 


24 
u 


były przzydent 


publiki południowych Chin, | 


zmarł wskutek raka w żołądku. 


drę lotniczą, które; wyprawa uda- 
ła się daleko lepiej, niż poprzednia. 
Oddziały powstańcze zostały roz- 
prószone, przyczem kilka wsi in- 
dyjskich, podejrzanych o wspoma- 
ganie buntowników, obrzuconych 
zostało pociskami dynamitowymi i 
j gazowymi. 

W oficjalnym komunikacie, na- 
|desłanym rządowi centralnemu w 
Londynie, rząd kolonialny Indji 
| wyraża przekonanie, że rozprosze- 
inie wojsk powstańczych gwarantu- 
ije na czas dłuższy spokój w Indjach 
angielskich. 


£ 
; 
1 
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Sfraik kolejowy 
w Niemczech trwa 


BERLIN, 14 marca. (A. W.). Wy- 
rok sądu rozjemcześo w sprawie 
strajku kolejowego nie zadowolił 
żadnej ze strom. 

Związki zawodowe twierdzą, że 
zaołiarowana im podwyżka jest 
niewystarczającą, natomiast zarząd 
kolei ze swej strony oświadczył, że 
gdyby chciał wypłacić podwyżki 
według wskaźnika, zawartego w 
wyroku sądu rozjemczego, to mu- 
siałby podwvższyć opłaty na kole- 
jach niemieckich i to w takiej wy- 
sokości, że jest to wprost niedopu- 
szczalne. 


Obie stromy otrzymały czas do 


namysłu do wtorku. Po tym dniu 
wiuszą się wypowiedzieć za czy 
przeciw przyjęciu wyroke sądu roz- 
jjemczego  Najprawdopodobniej o- 
|ie strony go odrzucą, lecz mini- 
słerstwo pracy uważa wyrok ten <a 


uzasadniony i dlatego jest on pra- 


dy Polska odmówiła pójścia za nie- 
któremi radami, starającemi się na- 
kłonić ją do przyjęcia propozycji sa 
wieckich, co mogłoby pociągnąć 
nieobliczalne następstwa, 

Nareszcie Persil oświadcza, że 
Francja winna przeszkodzić de- 
strukcji dzieła, dokonanego w ro- 
ku 1920-tym, 


Mac Donald wierzy 
tylka w proiokui 


genewski 


LONDYN, 14 marca, (Pat). W wy 
wiadzie udzielonym koresponden= 
owi „Daily Telegraphi“ Mac Do- 
(„nald zajął stanowisko przeciwne 
wywodom Chamberlaina. Zdanięm 
b. prmjera angielskiego, przed poli- 
tyką angielską stoją trzy możliwoś- 
ci: pakt pokojówy z Francją į Bel- 
gja, który będzie zwalczany przez 
partję robotniczą, pakt obejmujący 
także i Niemcy, a wreszcie pro!3- 
kuł genewski, Zdaniem Mac Doral- 
dat ylko ten ostatni jest w stanie 
zapewnić pokój w Europie i prze- 
szkodzić możliwym nowym woj- 
nom, 


__ Rząd huduie 
nowe linie kolejowe 
Posiedzenie rady kolejowej 

WARSZAWA, 14 marca. (Pa'). 
Dzisiaj odbyło się w sali konferen- 
cyinej ministerstwa kolei posiedze- 
nie komitetu nowobudnujących się 
kolei państwowych oraz rady ko- 
lejowej. 


Przedwyborami orezydenta Niemiec 


|| 
4 
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Exkronprinc: 
blikaninem. 


s 


To rzecz znana, jestem repu- 
Dlaczegóź więc w cywilu nie miats 
bym kaadydować na prezydenta? 


4 

FJELETON 

Jak się robí rewolucję? 
Wybitny krytyk teatralny, p. 


Stanisław Pieńkowski, w ocenach 
sztuk, które omawia na łamach 
„Gazety Warszawskiej”, wypo- 
wiada często własne swe poglądy 
na rozmaite sprawy narodowe i 
społeczne, Nic bardziej słusznego, 
niż takie pojmowanie roli kryty- 
ka, Teatr jest jednym z motorów 
zbiorowego życia, ma z tem ży- 
ciem związek bardzo żywy i nie- 
rozerwalny, Piszący o teatrze nie 
powinien ograniczać swych uwag 
jedynie do kwestji techniki pisar- 
skiej danego autora czy też do 
zagadnieniami życia i dla którego 
zacyjnych i t. p, Niejeden utwór 
pobudza krytyka do uwag ozól- 
niejszych, Służy mu za dobrą oka- 
zję: do wypowiedzenia swych wła- 
snych przekonań, T. zw. teatvo- 
lo, który zapatrzył się jedynie w 
teatralne walory utworów sce- 
nicznych i w uroki gry aktorskiej, 
traci stopniowo z oczu najistot- 
niejszą rolę teatru (nie mówię o 
farsie czy o operetce), mianowi- 
ci : rolę pedagogiczną w naj:zer- 
szem zzaczeniu tego wyrazu, K :y 
tyk teatralny, który. rozumie 
związek sztuki z najważniejszemi 
zagadneniami życia i dla którego 
te zagadnienia nie są obojętne, 
będzie zawsze wypowiadał swe 
poglądy społzczne, zgodne czy 
niezgodne z poglądami danego 
autora. Będzie go zalecał lub 
zwalczał, zależnie od swoich prze- 
konań. Jeżeli teatr — mówiąc po- 
prostu — traktuje serjo, bę lzie 
uprawiał to, co p. Pieńkowski nie- 
słusznie nazywa „dygresją”, a co 
jest dobrem prawem, a nawet je- 
dmem z zadań krytyka i szczerą 
walką o wyzmawame przez siebie 
hasła i swoje drogowskazy ide- 
owe. 


Naprzykład. W dramacie Tad '- 
usza Micińskiego „Kniaź Potiem- 
kin" mówi się dużo o rewolucji. 
Sprawa poważna, każdego niepo- 
kojąca. Ktoś pisze o tym drama- 
cie i ma na rewolucję pogląd u- 
stalony, co więcej: wie, jakiej re- 
wolucji życzy narodowi. Czy ma 
milczeć dlatego, że się o tych rze- 
cząch zazwyczaj nie pisze w „od- 
cinku teatralnym"? Nie, niech na- 
pisze, co myśli. Tak też postąpił 
p. Pieńkowski i to mi się podoba. 
Inna rzecz, jaką wartość mają 
myśli p. Pieńkowskiego, jaki sto- 
pień powagi. 


Jeden z krytyków warszaw- 
skich, z powodu wystawienia 
„Kniazia Potiemikina", napisał, że 
„opinja wcale nie jest pewna, czy 
subsydjowanie inscenizacji utwo- 
rów tak przesiąkniętych duchem 
rewolucyjności, jak „Kniaź Po- 
tiemkin” jest najwłaściwszem zu- 
Żytkowamiem grosza publiczne- 
go". P. Pieńkowski rozgniewał 
się na to zdanie, sądzi bowiem, 
Że rewolucji obawiać się nie na- 
leży. 

„Dlaczegóż to — pyta — ma- 
my się tak śwałtownie od rewo- 
luci odżeśnywać? Rewolucja re> 
wolucji nie równa. To, co Miciń- 
ski dał w dramacie, jako rewolu- 
cję nędzy rosyjskiej, jest nędzą 
rosyjska. Nawet te dwie postacie 
żydowskie są trafne w swoim 
bezwiednym i subtelnym komiz- 
mie", 

Trzeba przypomnieć, że p. 
Pieńkowski trzy potęgi uważa za 
wrogie Polsce i ludzkości: chry- 
stjaniizm, i socjalizm. 
Pierwszą tym razem pomija, 6 
dwóch drugich powiada: 

„Wszystko zdaje się przema- 
wiać za tem, że Polskę prędzej, 
czy później czeka rewolucja prze- 
ciw rozpanoszonemu tu żydow- 
stwu íi socjalizmowi, przeciw 
czerwonemu  despotyzmowi le- 
wicy i czarnemu absolutyzmowi 
Sjonu. Czy szanowny krytyk ma 
co przeciw tej rewolucji? Uczmy 


się, owszem, na „Poliemkinie'”, 
jakich rewolucji robić nie nale- 
p LL 
ży”, 


Wybitny krytyk powinien jesz- 


cze wypowiedzieć się co do tech- | BĘ 


niki zalecanei Polsce rewolucji, 


Zapewne to przemyślał, Niech po-|f ‘i 


wie, niech poradzi, bo inaczej re- 
wolucja — rzecz 
może się nie udać.. 


Wida 


kosztowna — k: i 


15. IM. — GŁOS POLSKI — 1925, 


Zarzuty nieuzasadnione i zarzuty nieodparte 


Na marginesie dyskusji o sprawach wojska 

Dyskutowanie budżetów poszcze |tchnienia do stoczenia prawdziwej 
gólnych ministerstw w komisji sej- | wielkiej batalji o całą szkołę inten- 
mowej stalo się terenem akcji ozy- |dentury, do potępienia jej i we- 


ścicielskiej 
poszczególnych posłów, w intere- 
sie precyzji i nieskazitelności na- 
szej gospodarki państwowej, Przy 
omawianiu budżetu min, spraw woj 
skowych rolę tę wzięli na siebie 
dwaj eks-pulkownicy: Miedziński z 
„Wyzwolenia i Liberman z PPS, 
Szczególnie ten pierwszy zjawiiał 
się na ostatnie trzy posiedzenia, 
uzbrojony w cały arsenał faktów, 
nieza'wsze zresztą udokumentowa- 
nych — którymi zasypywał wprost 
przedstawicieli ministerstwa, zmaj- 
dującego się właśnie ną „cenzuro- 
wamem'. Rewelacje posła pułk. 
Miedzińskkiego zdolne były przypra 
wié o smutek człowieka, któremu 
dobro i honor korpusu oficerskie- 
go leżą na sercu. Na stół komisyj- 
ny wychodziły jedna po drugiej 
rzeczy mieładme i przed oczyma 
zdumionych posłów układały się w 
jakąś kabałę, opllątującą minister- 
stwo wojny, 


przedsięwziętej przez |zwania ministra do caikowntej re- 


organizacji składu personelu wy- 
kładającego w tej uczelni. Tytuły 
gaet porannych z dnia następnego 
podających treść wystąpień posła 
Miedziństkitego brzmiały:  „niesły- 
chane skandale w szikole imtemdem- 
tury”, „dyrektor szkoły pod są- 
dem" i t p. 

Z wyjaśnień jedđnak ministerstwa 
wynika, iż rzecz ma się zupełnie 
inaczej. Prawdą jest, że dyrektor 
siedział na ławie oskarżonych — 
prawdą jednak jest niemniej, iż sąd 
go ze wszelkich zarzutów mnie- 
winnit i w rezultacie wyższy ów 
oficer otrzymał nawet z M.S.Woj- 
skowych, oficjalną pochwałę za; 
eneróję w spełnianiu swych obo- 
wiiązków. 

I tu właśnie  jaknajkategorycz-: 
niej stwierdzić należy, iż sam fakt 
znalezienia się na ławie oskarżo- 
mych przez mikogo, nigdy użytym 
być nie może jako .dyskwalilfilkują- 


powiedziałby, że w 
tów, zasada „de 


sowanie... — jeden sobie powiesi 
Atylię, drugi Leonarda da Vinci, 
a trzeci Pole Negri — to trdno... 
Jednak portret carm—krwiiopijcy 
w gabinecie polskiego oficera — 
ho! ho! skandal, jawna „kramota”, 
No, i akazała się rzecz komiczma: 
przedstawiciel M.S.Wojsk, ppułk. 
Petrażycki nazajutrz wyświetlił, 3 
portret ten — to podobizna ojca 
owiego oficera, który do zamordo- 
wanego cara bardzo był podobny... 
Biedni oficerowie — pewnie niiedłu 
go komisja sprawdzać będzie, czy 
ne noszą bielizny z fabrykatów fir 
my Morozow, lub kaloszy „Tret- 
polnil" n.. 

Oprócz powyższej istniała jed- 
nak i druga kategorja zarzutów, 
Dotyczyły one zarzutów co do nad 
użyć w departamencie marynarki 
i sprawy szeła sądu wojskowego w 
Łodzi, pułk. Ganczarskiego. Te jed 
nak — z żalem przyznać należy — 
na komisji przez przedstawiciela 


portine- 
non est|Rokowania handlowe 
disputandum" też mieć może zasto 


Rokowania handlowe 
polsko-niemieckie 

posuwają się nanrzóń 
Panuje afmosiera rzeczawości 

BERLIN, 14 marca. (A. W.). — 


polsko-nie. 
mieckie posuwają się normalnie 
naprzód, 

Po przygotowaniu ogólnych za- 
sad traktatu, delegacja podzieliła 
się na komisje do poszczególnych 
spraw, jak transportu, obrotu to- 
warowego, ruchu kolejowego i in. 


Do Berlina przybywają obecnie 
wezwani przez delegację polską 
eksperci z Górnego Śląska, p. 
Grabiański i Grelsenheimer. 
miarę potrzeby wezwani również 
zostaną przedstawiciele innych ga- 
łęzi przemysłu. 

Należy się spodziewać, że roko- 
wania zostaną doprowadzone do 
końca w tej atmosferze rzeczowo- 
ści, jaka cechuje obrady te do- 
tychczas. Prezes delegacji, Kar- 
wowski, kieruje obradami w spra- 
wach ogólnych, biorąc również u- 
dział we wszystkich posiedze- 
niach poszczególnych komisji. 

Funkcje ogólnego sekretarza 
spełnia zastępca radcy handlowe- 
fo przy poselstwie polskiem w 
erlinie, p. Ostrowski. 


Związek legionistów 


Ale.. że też nic nie może się!cy pod jakimkolwiekbądź wzglę- |minist. wojny na razie odparte nie! 0 zZakusach niemieckich 


obejść bez tego słóweczka obala- | deml 


jącego namocniej scememtowane 
gmachy, bez tego „ale“... 


A więc przedstawiciele oczer-| 


nionego ministerstwa, poczęli za- 
rzuty odpierać, I misterna budowla 
skomdalóry zarysowała się mocno— 
najtęższe pociski z kolubryn dale- 
komośmych, okazały się ledwie 
„stinkbombami'', niektóre zaś bar- 
dzo pośledniego gatunku materja- 
łem wypełnicnem* petardami, du- 
żo robiącemi hałasu, brzydkiego 
zapachu i przestrachu — jednak o 
wiele bardziej szkodliwe— miż siku 
teczme. 

Do tych ostatnich należała histo 
rja dyrektora wyższej szkoły inten 
demtury, który, zdaniem posła Mie- 
dzińsikiego, najzupełniej na swe sta 
nowisko się nie nadaje, a to z tego 
powodu, że znajdował się... na ła- 


Potępieniem jest tylko i wyłącz- 
nie prawomocny wyrok sądu — ni- 
gdy zaś podpadnięcie pod sądu te- 
go jurysdykcję!! Uniewimnienie zaś 
— jak w wypadku, o którym mowa 
— tem więcej mile pozwala wyta- 
czać przeciwko człowiekowi zarzu 
ty, że „s'edział ma ławie oskarżo- 
nych". 

Podobnych „zarzutów* p. Mie- 
dzińskiego było kilika., Jeden zaś, 
mámo iż przy wytaczaniu go zużye 
to cały nrozporządzallny zapas pa- 
tosu, wpadł wprost w granice hu- 
morystyki — w myśl starej prawdy 
że „od wielkości do śmieszności 
krok tylko jeden”, Jednemu miano 
wicie, z najwyższych szarżą, ofice- 
row* polskiemu zarzucił pos. Mie- 
dzińskki, iż w mieszkaniu jego wisi 
poriret.... cara Mikołaja II-go. Ma 


wie oskarżonych. Z tego momerr to pono być wielką hańbą — niech 
tu zaczerpnął generalny krzyk na-li tak będzie, choć ktoś przekormy 


Tegoroczne święto 3-50 maja 


będzie miało należyty charakter 
WARSZAWA, 14 marca. (Pat).|honorowy objął p. prezydent Rze- 


Obchód państwowego i narodowe- 
go święta 3 maja będzie już w roku 
bieżącym posiadał należyty charak- 
ter, a w każdym razie będzie bar- 
dzo poważnym etapem do uczynie- 
nia z dnia 3 maja powszechnej uro- 
czystości i godziwej rozrywki, a 
równocześnie dnia ofiarności spo- 
łecznej dla celów oświatowych. 


Akcją organizacji obchodu kie- 
ruje główny komitet obchodu i 
zbiórki daru narodowego 3 maja z 
siedzibą w Warszawie. Protektorat 


„Z pod ciemnej gwiazdy” 


Tom o 21O stronach druku. 


Miesięczny książkowy dodatek bezpłatny dla prenumeratorów 
i czytelników „„Głosu Polskiego. 


Prenumeratorzy miejscowi otrzymają książkę powyższą dzisiaj, lub jutro przez rozno- 


sicieli. Zamiejscowi— pocztą. 


codziennie, oprócz niedziel. 


"7 
%, 


BA 


czypospolitej, który własnoręcznie 
napisał odezwę, wzywającą do 
czczenia tego dnia i do ofiarności 
na oświatę. Protektorzy na obsza- 
rze województw objeli panowie wo 
jewodowie, zaś w powiatach pano- 
wie starostowie. Na obszarze po- 
wiatów powstają powiatowe komi- 
tety obchodu i zbiórka na dar 3-$o 
maja, w którym  współdziałają 
wszystkte organizacje społeczne, — 
Komitety lokalne powstają w podo- 


zostały. 

Pozostająca dotychczas w stanie 
niemowlęctwa marynarka winna 
być otoczona specjalnie czułą o- 
pieką ministerstwa spraw wojsko- 
wych. 

Historja wiłaściciela kima i dam- 
cingu, który był jednocześnie pro- 
kuratorem sądu wojskowego w 
tem samem, co i powyższe przed- 
siębiorstwo, mieście — niie mniej 
jest poważną. Tembardziej, że czło 
wiek ten rzekomo zamieszamy był 
— czemu ministerstwo nie zapnze- 
czyło — w afery dostawowe fa- 
kiejś spółki pod firmą „Praca”. 

Tego dotychczas nie wyjaśniono, 
jednak jesteśmy pewni, że. ta hi- 
storja cała na plenum niechybnie 
podniesioną raz jeszcze będzie i to 
w ten sposób, by stała się rehabi- 
litacją dla zaatakowanych ofice- 
TÓW „ea Wład. Best. 


scowościach. Nad planową akcją 


komitetów powiatowych i lokal-| 


nych czuwać będą komitety woje- 
wódzkkie, Obchody święta 3 maja 
organizowane będą według szcze- 
gółowych wskazówek głównego ko- 
mitetu, rozsyłanych już organiza- 
cjom komitetów powiatowych i lo- 
kalnych. W tych sprawach, jak rów 
nież w sprawach prelegentów, wy- 
dawnictw, nalepek, znaczków, afi- 
szów, list ofiar i t. d. należy się 


zwracać do biura komitetu obcho- 


bny sposób w poszczególnych miej- |du i zbiórki 3 maja w Warszawie, 


s 


'DYGASINSKIL 


ADOL 


Czytelnicy, nabywający poszczególne numery „Głosu“ w sprzedaży ulicznej, mogą 
otrzymywać książkę powyższą od dnia 19-go marca, t. j. przyszłego 
w administracji (Piotrkowska 106) za okazaniem 10 bonów, zamieszczanych w „Głosie Polskim“ 


ADOLF DYGASINSKI 


„Zpod ciemnejgwiazdy” 


Tom o 210 stronach druku, 


czwartku, bezpośrednio 


„|jakoby niekorzystny dla 


I marszałku Piłsudskim 


WARSZAWA, 14 marca, (Sp. 
sł inform. „Głosu Pol.*). Zwią- 
zek legjonistów ogłosił wczoraj i 
rozrzucał po mieście odezwy, w 
których czytamy: „Ze strony co- 
raz liczniejszych organów opinji 
światowej .czynione są propozy- 
cje i żądania wydarcia Polsce 
szmatu rdzennej ziemi — nowego 
rozbioru Polski, Coraz jaśniej- 
szem się staje, że dla odparcia 
tego zamachu na całość Rzeczy- 
pospolitej musimy liczyć tylko na 
własne siły, Tą siłą jest przede- 
wszystkiem armja, którą od 2 lat 
pozbawiona jest wodza. Tym wo- 
dzem jest Józef Piłsudski, ten, 
który Polskę zbudował i przed 
największymi wrogami obronił. 
Powołanie jego do armji — to 
najważniejsza kwestja chwili o- 


becnej”. 


Zmiana kursu 
samolotów Paryż - 
Warszawa 


Będą one leciały przez Zurych 
i Pragę 

PARYŻ, (Pat). 14 marca „Ma- 
tin donosi ze Strassburga, że 
wobec zakazu Niemiec lądowania 
samolotów linji powietrznej Pa- 
ryż — Warszawa, samoloty te 
będą obecnie leciały przez Zu- 
rych — Insbruck — Praga. 


Szukanie dziury 
na całem 


Niemieckie domysły 

(0d umyślnego sprawozdawey 

| „Atosu Polskiego") 

BERLIN, 14 marca, (Wł, sł. te- 
legraticzna „Głosu Poł.*). „Tele- 
graphen Union* donosi z P ru 
ska wynik sesji rady ligi narodów 
był z góry ułożony oraz, że na- 
stępstwem tego będzie ściślejsze 


T | zbliżenie się Polski do małej en- 


tenty, Również i Grecja ma za- 


miar przystąpić do małej ententy. 


j| Wszystkie te posunięcia pozosta- 


p4 ją w ścisłym związku z niemieckie 


mi propozycjami w sprawie bez- 
piecze stwa. 


Przyjazd woiewodów 
do sfolicy 


Sprawy bezpieczeństwa kresów 


| wschodnich i bezrobocia w Zagł. 


Dąbrowskiem 


WARSZAWA, 14 marca (Sp. 
sł, inform. („Głosu Pol."). Wczo- 
raj przybył do Warszawy woje- 
woda wołyński p. Dębski w spra- 
wie bezpieczeństwa kresów 
wschodnich i wojewoda siedlecki 
Manteufel w sprawie bezrokocia 


Sa | w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
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ŻYCIE STOLICY) Szpiegostwo wojenne 


(Wiadomości własne „Głosu Polskiego'') 


Pan Prezydent Wojciechowski nie może być 
na imieninach 

Prof, Mazurkiewicz i gen. Nor-|cji, gdyż, jak jej oświadczono, 

w'd-Neugebauer, jako członkowie prezydent wczoraj wyjechał z War 

komitetu obchodu imienin marszał 'szawy, w uroczystościach imieni- 


Tajemnice organizacji biur 

W czasie wojny ostatniej rozwi- 
nęło się na niebywałą skalę szpie- 
fostwo wojenne, uprawiane też 0- 


p.|becnie w niemniejszym stopniu. O 


tajnikach organizacii biur sapie- 
gowskich ciekawe podaje informa- 
cje Egon Kisch w swej książce p. t. 


ka Piłsudskiego, udali się wczoraj 
w delegacji do Belwederu, aby za- 
prosić p. prezydenta do wzięcia -u- 
działu w raucie na cześć solenizan- 
ta. Delegacja nie uzyskała audjen- 


Samobójstwo studenta 
W domu nr. t8 przy ulicy Ni-igli czemprędzej do jego pokoju 


skiej na 5 piętrze mieszkał a- 
syl Kamiński, student politechniki. 

Za niewielkiem wynagrodzeniem 
odnajmował skromny pokoik od p. 
Władysława Jakubowskiego pra- 
cownika tramwiajowego. 

Ciężka. sytuacja materjalna zmu- 
siła go do szukania zajęcia zarob- 
kowego, Od pewnego czasu dostał 
posadę w tramwajach miejskich. 

O godz. 3-ej po południu Kamiń- 
ski wrócił do domu i wszedł po 
cichu do swego pokoju, gdzie po- 
łożył się na łóżku, 

Około godz, 5 państwo Jakubow 
scy siedzący w stołowym pokoju 
usłyszeli nagle głośny huk, pocho- 
dzący z pokoj: zajmowanego przez 
Kamińskiego. 

Zaalarmowani domownicy wbie- 


Dwa tysiące d 


Do policji warszawskiej zwróciła 
się niejaka Agata Pendlowska, 
mieszkanką Poznania, ze skargą o 
dokonanie na jej szkodę podstępne- 
śo oszustwa, Według przedstawie- 
nia sprawy przez Pendlowską sprze 
dała ona w swoim czasie w Pozna- 
niu majątek. W czasie, gdy doko- 
nywała tranzakcji, poznała nieja- 
kiego Franciszka Bachrasiewicza 
vel Podwatrasiewicza, mieszkańca 
Warszawy, który — wobec tego, że 
mąż P. przóbywał w Ameryce — 0- 
fiarował się jej z pomocą w prze- 
prowadzeniu rozmaitych formalnoś- 
ci, związanych z likwidacją mająt- 
ku. 


Międy innemi doradził P., aby 


sumę około 2 tysięcy dolarów od- 
Banku 
Handlowego w Warszawie. W tym 
celu niedawno przybyła P. do War- 
szawy i wraz z Bachrasiewiczem 


dała na przechowanie do 


'mowych brać więc udziału nie bę- 


„Sprawa szefa sztabu generalne- 
go Redla". Autor oświetla tu jedno 
z najdramatyczniejszych wydarzeń 
w dziejach szpiegostwa wojennego 
Austrji, kiedy to wysoki oficer, sto 
jący ma czele służby wywiadow- 
czej, sam popełnił zdradę i musiał 
;|skończyć samobójstwem, aby zatu 
lszować ofere.  Redl zorganizował 
|jwzorowo biuro szpiegowskie w 
Wiedniu. Każdy poufny przybysz 
|bywał odfotośrafowany z profilu i 
en face (z przodu), mie wiedząc 
wcale o tem, gdyż w dwuch obra- 
zach, wiszących na śc'amie, poczy- 
ŁA nione były otwory „dla soczewek 
jęki. : aparatów fotośraficznych, obslugi- 

Zatelefonowamo po pogotowie. |wanych z sąsiedniego pokoju, Tak 

W chwiłę potem przybył lekarz, | samo można było zdeimować od- 
który zajął się niezwłoczmie rato-| bizi palców gościa, bez jego wie- 
waniem desperata, Po nałożeniu |dzy, przez podawanie mu przed- 
opatrunku przewieziono go w sta-| miotów w rodzaju pudełka od cy- 
nie ciężkim do szpitala św. Ducha. | gar, pokrytych odpowiednim pro- 

Na zapytanie NE nan > sped boots do odbicia palca. Jeżeli 
władzy, jakie powody skłoniły $o|śość odmawiał przyjmowania cyga 
do tego rozoaczłiwego kroku |ra czy czekoladki, wrzędnilca biura 


dzie. 

P.premjer Grabski przyjął za- 
proszenie prof. Mazurkiewicza i 
gen. Norwid-Neugebauera. 


stanęli jak wryci. 

Na łóżku leżał Kamiński, Z le- 
wej piersi sączyła się wąskim stru- 
myczkiem krew. Opodal na zemi 
leżał porzucony rewolwer beben- 
kowy z wystrzeloną jedną kulą.. Z 
ust ranionego dobywały się głośne 


Kamiński odmówił 
znań. 


olarów znikły z „ptakiem 
niebieskim*'. 


udała się do Banku Handlowego, 
gdzie w wydziale „Americąjn Ex- 
press Comp." złożyła owe dolary. 
Przyjął je urzędnik, niejaki Gar- 
czyński, który wydał pokwitowa- 
nie z zaznaczeniem, że za okaza- 
niem tegoż kwitu będzie można de- 
pozyt z powrotem podnieść. 

W tych dniach, gdy Pendlowska 
zmuszona została do podniesienia 
sumy, wysłała do Warszawy siostrę 
swą, której poleciłą skomunikować 
się z Bachrasiewiczem i odebrać 
pieniądze. Bachrasiewicz, który za- 
mieszkiwał w Grand Hotelu przy 
ulicy Chmielnej, wziął od przyby- 
łej kwit i — znikł. Obecnie przy- 
była do Warszawy sama Pendlow- 
ska i stwierdziła, że suma, złożona 


przez nią w Banku, została podnie- 


siona przez Bachrasiewicza. 
Policja 
za „niebieskim ptakiem". 


Złapano defraudanta — niedługo się cieszył 
Do władz policyjnych zgłosił się |Grot otrzymawszy celem wpłacenia 
właściciel firmy handlowej niejaki|do kasy chorych sumy 100 zł. nie 
(Krzykowski, zamieszkały przy ul.|wniósł jej, a następnie przyjął od 


,Piękmej 45, prosił o interwencję. — |dwóch firm weksle 
Szło o zatrzymanie sprawcy doko-lKrzykowskiego 


na zlecenia 
na sumę 900 zł., 


namej w firmie defraudacji, Po wy-|nie zwrócił ich, poczem przestał 


jaśnieniu sprawy okazało się, że 
we wspomnianej firmie pracował w 
charakterze inkasenta Władysław 
Grot, zamieszkały przy ulicy Ogro- 
dowej nr. 27, student uniwersytetu. 


zjawiać się do zajęć. Krzykowski 
odszukał Grota, który przy pomo- 
cy policji został zatrzymamy i prze 
stany do policji kryminalnej. 


Dolary w Banku Polskim 


Dria 12 b. m. wpłynęła do skarb 
cą Banku Polskiego pierwsza rata 


ku Polskiego w Nowym Jorku dal- 


sze 24 miljony, tak, że na 1 kwie- 


pożyczki amerykeńskiej w sumie 5ltnia rząd będzie już w posiadaniu 


miljonów dolarów, 

Wczosaj Bank Polski otrzymał 
drugą ratę w kwocie 6 miljonów 
dolarów. 

Do końca marca b. r. wpłacone 
będą na ręce przedstawicieli Ban- 


całej pierwszej części pożyczki, t. 
zn, 35 miljonów dolarów. 

Część druga — 15 miljonów do- 
larów — wpłynie do skarbca Ban- 


¡ku Polskiego najpóźniej do dnia 1 


lipca b. r. 


wszelkich ze- | 


wszczęła poszukiwania 


odwtaływamo do innego pokoju, 
wówczas gość zazwyczaj brał "do 
ręki dokument z biumką, zaopa- 
trzony nenisem „Poutne* i prosz- 
kiem, W szafeczce ściennej, przy- 
pominziącej  damową apteczkę, 
mieścila się tuba, którą posługiwał 
się sterograf w pokoju sąsiednim 
do podsiuchiwania rozmów, jedno- 
cześnie do utrwalam*a ich w płycie 
gramo'cnowej. Każdą taina ks'ęsę 
i akt można było w cogu kilku se- 
kund rozkładać na części, odłoto- 
śrałow zć i po krótkim czasie zwra 
cać w stanie jakby nietkniętym do 
miejsta, skąd je „możuczono”. By- 
ły tam many, kartoteki i'obrazy 
świetlne, rękopisy i próbki maszy- 
nowego pisma wszystkich podej- 
rzanych o szpiegostwa osób Euro= 
py, zwłaszcza ośrodków  sznie- 
gowskich w Brukseli, Zurychu i 
Lozannie. 


—— 


Ze świata 
O zmysłach ludzkich 


Człowiek Aja i oprócz 5 „głó- 
wnych* zmysłó jeszcze inne 
zdolności wrażeniowe, które rów- 
nież określać można jako „zmy- 
sły”, jak np. zmysł orjentacyjny i 
inne. Niektóre zmysły zaginęly u 
człowieka, np. zmysł zaginęły u 
rzeń magnetyzmu ziemnego, Pta- 
ki posiadają ten zmysł. 
pocztowe np. podczas takich za- 
burzeń nie odnajdują gołębnika, 
ryby kierując się tym zmysłem, 
wracają do swego stałego miejsca 
pobytu. Zaburzenia te poprzedza- 
ja zawsze trzęsienia ziemi, Wów- 
czas ptaki uciekają w popłochu z 
drzew, szukając schronienia w sie- 
dzibach ludzkich. 

Zmysły można udoskonalać w 
sposób nadzwyczajny. Są smako- 
sze, którzy odróżniają, czy zając 
padł od kuli» czy został schwytany 
w potrzasku, są chemicy, którzy 
nosem „robią” analizy. Wśród dzi- 
kich plemion są jednostki o tak za- 
ostrzonym wzroku, że widzą 
pszczołę w najgestszem rozśałę- 


al 


Gołębie | 


Z CAŁEJ POLSKI. 


(Wiadomości własne „Głosu Polskiego“) 


KRAKOW 


Zagadkowy mord na 


W komunikacie policyjnym dla 
prasy krakowskiej zanotowano na- 
stępującą wiadomość: „Zgłoszono, 
że niejaka 
wzrostu średniego, szatynka, do- 


polach bronowickich 

wskazuje na tò, aby Ojczykówna 
mogła ropełnić samobójstwo; po- 
dejrzewa natomiast, że uległa gwat 


Ojczyk Helena (lat 19) | townej śmierci, 


Obecny na miejscu lekarz obwo- 


brze zbudowana, ubrana w brązo-|dowy dr. Komorowski — nie zau- 


wy płaszcz, granatowy beret, za- 
mieszkała w Bronowicach Małych, 
wyszła dnia 12 b. m. o godz. 19 z 
drukarni „Głosu Narodu", gdzie by 
ła zajętą i dotąd do domu nie po- 
wróciła, 

Tymczasem następnego rana po- 
sterunkowy pol. państw. zawiado- 
mił komósarjat III P. P. i urząd śled 
(czy pod „Teleśrafem”, że w „Mty- 
|nówce” między rogatką Łobzow= 


ską a Bronowicką znaleziono tru-)|pewnego osobnika, 


kcbiety. 
Na miejsce udał się natychmiast 


|kierownik III komisarjatu kom. Fe-|ludmość okoliczną rozmaicie 


dorowicz, 


ważył w czasie oględzin zwłok Oj- 
czykowej żadnych zewnętrznych 
śladów obrażeń 

Według informacji, zebranych na 
miejscu przez organa policyjne, 
śledztwo dalsze idzie również w 
tym kierumku, że na Ojczykównie 
dopuszczono się zbrodni, tem wię- 
cej, że niektórzy świadkowie po- 
dali w tym kierunku ważne szcze- 
śóły i padło nawet podejrzenie na 
za którym 
wdrożono poszukiwania. 

Powyższa zbrodnia jest przez 

ko- 


kierownik eksp. śled-|memtowaną, Utrzymuje się posto- 


czej, Szura, wraz z wywiądowcamijska, że na Ojczykównie jakieś zwy 


i żołnierzami policyjnymi. 

Fadiete na miejscu dochodzenia! 
or$anów policyjnych ustaliły, żel 
zwioki znalezione w Młynówce, 
identyczne są z zaginioną Heleną! 
Qiczykówną, wychowanicą Jana 
Kcrnesia, zamieszkałego na .,Bło- 
fniach' w Bronowicach Małych. ! 

Przesłuchany w śledztwie opie-, 
kun Ojczykówny zeznał, że wycho-: 
wiamica. jego prowadziła się wizoro- | 
wo, nie wdawała się z nikim w ja- 
kiekolwiek zażyłe stosunki i we-, 

lug jego oświadczenia — mic, nie 


rodniałe jednostki dopuściły się 
gwałtu, a następnie nieżywą rzi- 


cili do Młynówki. 
Trupa dziewczyny zauważył 
pierwszy w Młynówce dozorca 


rzeczy, który codziennie dośląda 
5 Oiczvkówmna zag'męła 
10 b. m. a dozorca rzeczny dopie- 
row drugim dniu zauważy! trupa 
Ojczykówny. 

Trup leżał na środku Młynówki 
twarzą ku ziemi z rękami wciąg- 
niętemt pod siebie, z kurczowo za: 
ciśn tymi palcami. 


Mtynówiki. 


SIEDLCE 


Straszny akt egzekucji 


W styczniu 1925 roku został a-i 
resztowany w Białej Podlaskiej 
bandyta Adam Klatka vel Sobina 
vel Połczański vel Słowik. Był to 
niezwykle śmiały bandyta, który 
stawiał czoło większym oddziałom 
policyjnym. Po kilku dniach poby- 
tu w więzieniu Klatka zbiegł, kła 
dąc trupem dwu policjantów: Kli- 
maszewskiego i Karbowskiego. 

Bandytę zaopatrzyła w mały 
brauning kochanka Kazimiera Gra- 
nowska, której udało się przemy- 
cić broń w pończosze i doręczyć 
podczas wizyty z „wałówką”. Do- 
stała się ona za ten czyn na 8 lat 
więzienia. 

W końcu 1924 r. posterunkowy 
Szymański z Drohiczyna nad Bu- 
giem spotkał Klatkę, jadącego wo- 
zem. Nastąpiła wymiana strza- 
łów, podczas której policjant o- 
frzymał kulę w biodro, ale nie u- 
stąpił i przy pomocy kolegów ujął 
opryszka żywcem w domu Mali- 
|nowskiego w Drohiczynie, 
| Prócz tego aresztowano dwu in- 


nych bandytów: Jana Łuszczew- 
skiego i Zygmunta Wojtkowskiego. 
. Ostatnio Adam Klatka stanął w 
Siedlcach pod słupkiem. Gdy pro- 
kuratór Truszkowski udzielił mu 
ostatniego słowa, odpowiedział: 
Proszę pana prokuratora, 
miałbym wiele do powiedzenia. 
ale zapóźno.. Chciałbym jeszcze 
przed śmiercią wypalić papierosa 
i trochę popatrzeć na ludzi. 

Prośbie stało się zadość, 

Gdy padła komenda „cel!* — 
bandyta, zachowując do tej pory 
zimną krew, odskoczył nagle od 
słupka i zaczął uciekać, 

Rozpaczliwy ten odruch prze- 
dłużył mu życie zaledwie o kilka 
sekund, gdyż zdążył przebiec tyl- 
ko siedm kroków. 

Po dwukrotnej salwie dawał 
jeszcze oznaki życia. Lekarz 
stwierdził śmierć dopiero po, dru- 
gim strzale rewolwer w skroń. 

Od pierwszej salwy do zśoni 
upłynęło 12 minut. 


LWÓW 


Koncert chóru „Obilic* 


Wczoraj o godzinie 20-tej odbył 
się w tutejszem Towarzystwie mu- 
zycznem koncert chóru 
wiańskiego „Obilić“. Licznie ze- 
brana publiczność gorąco oklaski- 
wała koncertantów, którym w do- 
wód uznania wręczono wieńce 
złote, srebrne i laurowe. oP koncer 
cie odbył się na cześć gości jugo- 


słowiańskich w ratuszu raut, na 
którym obecni byli p. wojewoda 


jugosło- | Garapich, gen. Malczewski, przed- 


stawiciele władz cywilnych : woj- 
skowych, rektorowie wszystkich 
wyższych uczelni i licznie zebrana 
młodzież akademicka. Dzisiaj o go- 
dzinie 9.40 chór jugosłowański od- 
jechał do Lublina. 


LUBLIN 


Jak pewien kapitan 
W jednej z większych kamienic 


„Białe niewolnice 


zieniu wysokich drzew, albo mająjul. Zamojskiej w Lublinie zajmuje 


słuch tak wysubtelniony, że idąc w | skromny lokal pewien kapitan, któ 


uczy ludzi wstawać 
dolę i życząc „sprawiedliwemu” są- 
siadowi conajmniej, by zachorował 
na... bezsenność. 


Wczoraj wieczorem w sali dolnej 
hotelu Europeiskiego odbyło się 
zebranie przedstawicielek organi- 
zacji kobiecych, zwołane przez To- 
warzystwo ochrony kobiet. Udział 
uczestniczek był imponująco licz- 
ny, a treść konferencji wypełniły 
świetne referaty, 

P. posłanka Holder-Eśgerowa 
przedstawiła całokształt obecnych 


prac społecznych i państwowych 
nagółu walki z handlem kobieta- 
mi i dziećmi, zwalczania nierządu 
i pornografii. . 
Następni referenci p, Zarębina i 
sen. Posner poruszyli tragiczne, 
dna nędzy ludzkiej sięgające, fakty, 
oświetlili ponure warunki, które 
strącają wyzyskiwane „białe nię- 
wolnice'* w otchłań bez wyjścia. 


nrzeciwnych kierunkach, porozu- 
miewają się ze sobą jeszcze na 


ry dzięki skromnemu lecz punktu- 
alnemu i posłusznemu ordynanso- 


| COS 


„Kanonada* trwa zwykle, tak 
$ około pół godziny, aż się mniej 


odległości 100 metrów, nie podno-|wi zdobył sobie w całej dzielnicy | więcej budzą wszyscy, łącznie wre- 
sławę człowieka, który nie pozwa-iszcie z... kapitanem, Polem „zaklę- 


sząc głosu 

TOET RANEES OESE 
MYDŁO techniczne (zielone) 
dla apretur, farbiarń, pralń, fabryk it. p. 


204—] poleca tanio 


la zśnuśmieć sąsiadom przez zbyt 
długie wylegiwanie się w łóżkach. 
Oto codziennie rano o godz, 6-ej z 
punktualnością kogucią, gdy kapi- 
tan śpi, twardym, kapitańskim 
snem, wbiega szybko na korytarz 
ordynans i stając pod drzwiami 


lte" drzwi otwierają: się, ordynan: 
|melduje „wedle rozkazu swe przy= 


bycie”. 

Lokatorzy, wśród których bar- 
dziej nerwowi, budzibi się już me- 
chanicznie o godz. 6 rano, a potem 
dzień cały byli skwaszeni, zebrali 


BET b. GLIR, ul. Piotrkowska 38, tel. 21-38 | Pr | : ENEA: 

STM | } el | (i puka.. D | =P się na RA na > wyj- 

= EE rE AA ZRZESZA, Napróżno jednak — zwierzchnik |ście z tej tragikomicznej sytuacji. 
OKazyinie 231-1 ŚWNY 8 d y 00 10 5 Okazyjnie = AA nie daje znaky życia. Puka |Zakupili viribus unitis dzwonek e- 


więc mocniej, coraz mocniej, wre- | lekktryczny i postanowili zainstalo- 
szcie „wali“ pięściami i piętami w wać przewód od drzwi do łóżka i 
drzwi, aż echa tej ordynarnej ka-|tam w najbliższej odległości od po- 
nonady docierają do najodleglej- duszki dzwonek zawiesić, O skut- 
szych kątów kamienicy, a nawet, kach nowej metody budzenia spra- 
kilku sąsiednich. Oczywiście na sy-|wiedliwych kapitanów z Lublina 

Al. l-go Maja N 23, parter  |śnały podobnego „budzika” zrywa- obiecał nam donieść osobno nasż 
h 290-1 u p. Bohina ją się wszyscy lokatorzy mimo chę- |informator. 


| i up Boma OT | i woli, kłnąc swą nieszczęsną | 


nieprzeszkadzający żadnej pracy 


prawie nowe z powodu wy- otrzyma każdy. 
jazdu do sprzedania ,Fachowość i kapitał zbyteczne. Ná- 
PIOTRKOWSKA 22 | tychmiast prześlijcie adres, a otrzy- 


54 zł | macie objaś ienie. Dom Handlowy 
Wiadomość u gospodarza i „Wschód“, Warszawa, Hipoteczna 3 
| 2178—1 


HS 


- e 
pianino sypialka 
gruszkowa 
prawie nowa, % powodu wy- 
jazdu do sprzedania 


z 
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LUDWIK BIRO 


Karjera panny 


Coronini 


Przełożył MAR. T. 


ło gorączkowo tę sprawę, grożącą 
wielkim skandalem, 

Początkowo stanowisko młode- jeszcze sekundantom, 
go anglika znalazło wielu zwolen-]on, jak i liczni jego przyjaciele, po- 
ników, broniących z zapałem jego|dzielają w zupełności stanowisko 
punktu widzenia. Zwłaszcza panie |hrabiego wirtemberskiego i gotów 
brały jego stronę, a w pierwszych | jest ponieść wszelkie z tego oświad 
godzinach popołudniowych anglik|czenia wynikające konsekwencje. 


oświadczył pertraktującym wciąż 


Około północy książę du Plessis'łem z niedowierzaniem na jej 


że zarówno przecież wczoraj. 


Szła powoli w 


Dnia 5 sierpnia 1860 r. 


stronę kasyna 


przed]wodnić, Że twierdzenie ich man- 


kasynem w Baden - Baden troze-|danta polega na prawdzie, miano- 


grała się przykra scema, Wśród 
tłumu spacerujących wpadała 
oko młoda wysmukła 
bujnych kasztanowatych włosach 
i niezwykle ujmujących rysach twa 
rzy; szła ona powoli w stronę ka- 
syna, Nie patrząc w prawo ni w 
lewo, weszła następnie po stop- 
niach, prowadzących do głównego 
we!ścia. 

Opodal stało kilku młodych lu- 
dzi, którzy oczywiście 


wicie, iż panna Coronini przebywa 


wła w nocnym lokalu w Neapolu 
kobieta o| od imieniem „Nina”, 


Oba te poglądy stanowiły fak- 
tyczną sprzeczność. Mimo, iż per- 


stanowczo większość, Jedna-| Wówczas sekundanci anglika uda- 
kowóż w godzinach wieczornych|!: się na naradę ze swym mandan- 


sytuacja poczęła się zmieniać. 
Mistrz Reinault rzucił na szalę 
nietylko swą osobę i popularność, 
lecz zmobilizował również wszyst- 
kie swe wpływy i był niezmordo- 
wany w de i pociągnięciach 
dyplomatycznych, Te koła towa- 
rzyskie, w których, na jego pole- 
cenie, panna Coronini już wystę- 
powała, były teraz wszystkie po 
jej stronie. Książę du Plessis, zna- 


traktacje sektmdantów, kilkakrot-|ny mecenas sztuki, sprawę tę opo- 


nie przerywane, trwały do późnej 
nocy, należało się obawiać, że nie- 
tylko sama sprawa orowa nie 
zostanie załatwiona, lecz będzie 
ona nadto powodem dalszych jesz- 


również cze komplikacji. Wskutek niemoż- 


zwrócili uwagę na piękną kobietę. | ności dojścia do porozumienia mię- 
Wytworny młody anglik obrócił się| dzy sekundantami, groził wąż po- 


za nią z zainteresowaniem. 


jedynków, a całe wytworne towa- 


wiedział nawet księciu i księżnie 
badeńskim, którzy właśnie wtedy 
bawik w swej stolicy. Ps*a książę- 
ca, odpowiednio do wysokiego 
stanowiska, wyraziła zapatrywanie 
swe bardzo oględnie, lecz niemniej 
stanowczo w tym sensie, że nie mo 
że być dwu zdań, iż kobieta, tak 
ciężko obrażona, winna otrzymać 


„Skąd ja znam tę kobietę?” —|rzystwo w Baden - Baden omawia-| pełną satysfakcję. 


zapytał, wysilając pamięć, 

Zamim ktokołwiek z towarzyst- 
wa mógł odpowiedzieć, tupnął zde- 
nerwowany nogą i nagle zawołał: 

„Widziałem ją, — W Neapolu — 
W nocnym lokalu", 

było 


Wyrażenie, którego użył, 
właściwie daleko silniejsze, ` ze 
względów przyzwoitości  trżyjmy 
jednak słów „lokal nocny”, 

Po odezwaniu się anglika mastą- 
piła chwila ciszy, która kilka se- 
kund trwała, Zaraz potem młody 
hrabia wirtemberski odezwał się 
z oburzeniem: 


— To jest zwyczajne kłamstwo, 
a kto to twierdzi, jest podłym o- 


szczeTcą. 


Reszta towanzystwa rzuciła się 
między obu młodych ludzi. Obaj 
panowie wymienili nazwiska 
swych świadków, którzy też zaraz 
oubyli posiedzenie.  Sekundanci 
hrabiego byli zdania, że anglik bez 
względnie musi dać- satysfakcję 
z bronią w ręku. Obraza jest nad- 
zwyczaj ciężka, zwłaszcza, że tv- 
czy ona kobiety młodej, narażonej 
na krytykę opinji publicznej. Bro- 
nić jej honoru jest nietylko pra- 
wem, lecz obowiązkiem każdego 
człowieka honoru. 


Sekundanci anglika, którzy, mó- 
wiąc nawiasem, nie byli anglikami, 


kilku młodych ludzi, którzy również 


Saksonji pod dozorem mej siostry, 
a podczas ostatnich trzech lat pro- 
wadziła u mnie swe studja śpiewu“ 
— oświadczył mistrz Reinauit. 
Młody anglik postąpił krok na- 
przód: w uroczystej formie prosił 
o wybaczenie obrazy, wyrządzonej 
pannie Coronini. Wobec czego hra- 


uważali, że „najpierw należy zba-| bia wirtemberski oświadczył rów- 
dać, czy twierdzenie ich mandan-|njeż, że słowa jego uważać należy 
ta polega na prawdzie. O ileby się|zą niebyłe. 


bowiem okazało, że jest ono praw- 
dziwe, wtedy obrażona nietylko 
straciłaby wszelkie prawo obrony 
ze strony każdego dżentelmena, 
lecz byłoby nawet obowiązkiem 
każdego człowieka honoru uniemo- 
żliwić kobietę o tak niewyrażnej 
przeszłości, a to ze względu zarów- 
no na ogólną moralność, jak też na 
panie z towarzystwa. 


Następnego wieczoru odbył się 
koncert. Corona weszła na salę o- 
parta na ramieniu księcia du Ples- 
sis, Nim jednak weszła na podium 
książę  podprowadził ją do pary 
książęcej, siedzącej na przodzie 
przed pierwszym rzędem krzeseł, 
Powiedzieli oni Coronie parę grze- 
cznych słów, poczem śpiewaczka 
weszła na podium, gdzie mistrz 


Zastępcy hrabiego z Wirtember-|Reinault oczekiwał ją przy forte- 


gii oświadczyli natomiast, że dama, |pianie. 
o którą idzie, to panna Corona Co-|Reinault siada do fortenianu, 


ronini, młoda śpiewaczka, rokują- 
ca wielkie nadzieje, która od przy- 
bycia swego niejedro"-n'"ie z 
wielkim sukcesem występowała w 
towarzystwach prywatnych. Jutro 
ma się odbyć jej pierwszy występ 
publiczny i szła ona właśnie ma 
próbę do wielkiej sali kasyna. 


Za jej nieskazitelność morałną 
ręczył słvnny pianista, mistrz Rei- 
nault, Sekundanci anglika odpo- 
wiedzieli z ubolewaniem, że man- 
dant ich wprawdzie z urodzonej 


szlachetności jest gotów wyrazić 
swój żal i przeproszenie, oni sami 
jednak — już ze względu na mo- 
ralmość publiczną — muszą uczy- 
j vié wszystko co można, 


by udo- 


Już sam fakt, że mistrz 
by 
akompanjować  śpiewaczce, 
niezaprzeczoną sensacją, Wytwor- 
mą publiczność była rozentuzjąz- 
mowana. Cały wieczór przeszedł 
w gorączkowym zachwycie. Był 
to pierwszy etap tryumfalnego po- 
chodu Corony od Petersburga do 
Nowego Jorku. 


Rano mistrz Reinault był sam 
ze swym ulubionym uczniem Leo- 
nem Carrel, Mistrz był w doskona- 
tym humorze. Pił starego węgrzy- 
na, powoli 1 ostrożnie, becz dość du 
żo. Inteligentna jego twarz płonęła 
w ogniu zmiennych uczuć. Ceza- 
rycznym ruchem odgarnął w tył 
czuprynę i, jak zwykle, przeska- 
kiwał z bematu na temat. To opo- 
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wiadał anegdotę z dworów panu- 
jących, to znów odświeżał ciekawe 
epizody burzliwej swej młodości. 
Dotykał tematów politycznych, to 
znowu mówił o kobietach różnych 
krajów, a później roztaczał swe 
poglądy na sztukę, zawsze cieka- 
we, niekiedy paradoksalne. 


„Sztuka”, mówił między innemi, 
„oznacza przedewszystkiem brak 
wstydłiwości. Być artystą, to zna- 
czy wyrzec się tefo uczucia. Być 
artystą, to jest zatem — być bez- 
wstydnym. Poeci, aktorzy, muzycy, 
śpiewacy, lecz i wszyscy inni tego 
cechu, niosą przed publiczność 
swe radości i żale, jęki bólu i west- 
cknienia miłosne. Święta prosty- 
tucja”. 

Ulubiony wczeń odważył się na 
kilka słów sprzeciwu, na co mistrz 
prawdonodobnie pod wpływem wi- 
na, częścią zaś uniesiony nieokiel- 
znanym swym temperamentem, po- 
szedł w swych wywodach dalej, 
niż może zamierzał, 


— Czy słyszałeś wczoraj wie- 
czór Coronę? — zapytał podnie- 
cony, zwracając się do swego ucz- 
nia. 

— Tak jest, słyszałem ją. 

— Czy wiesz, co ten cenzor mo- 
ralności powiedział o niej? 

— Owszem, wiem. I wiem rów- 
nież, że musiał ją przeprosić, bo 
się pomylił. 

— A zatem, jeśli chcesz wie- 
dzieć: Nie pomylił się. 

Leon Carrel ze zdumieniem spoj- 
rzał na mistrza. Reinault ga zw aie 


tem, Późno po północy powrócił 
oni w towarzystwie anglika i po- 
prosili mistrza Reinault, by zech- 
ciał towarzystwo zaszczycić swą 
obecnością. 

Gdy zjawił się mistrz, jeden z se 
kundantów oświadczył, że anglik 
słowa swe wypowiedział w najlep- 
szej wierze i nie ulega wątpliwo- 
ści, iż padł on ofiarą nadzwyczaj- 
nego podobieństwa. Aby móc na- 
prawić swój błąd, prosi on, by 
mistrz Reinault zechciał wobec 
zebranych oficjalnie złożyć swe ©- 
świadczenie. Idzie o to, że man- 
dant jego wyraził się, iż widział 
pannę Coronini w maju zeszłego 
roku w pewnym lokalu nocnym 
w Neapolu, 

„Corona spędziła w roku ubie- 
giym całą wiosnę i lato, a zatem i 
miesiąc maj, w moich dobrach w 


+ 


zwrócili uwagę na piękną kobietę 


potrząsnął czupryną. Żałował już, 
że wymknęło mu się coś, © czem 
na każdy sposób powinien był mil- 
czeć. Wiedziął, że teraz nie może 
się już cofnąć, Zamyślony, patrzył 
w podłogę, Nagle podniósł głowę, 


— Czy potrafisz milczeć? — za- 
pytał Carrela. 

Leon zakłopotany skinął głową. 

— Słowo honoru? 

Carrel przyrzekł święcie, że bę- 
dzie milczał, a mistrz Reinault roz- 
począł: 


— Cztery lata temu matka Co- 
rony przywiozła ją do mnie, do 
Drezna, Corona miała wówczas 
ośmnaście lat, Ojciec jej był urzę- 
dnikiem państwowym w Tyrolu, 
Przyjechały do mnie, gdyż Corona 
za wszelką cenę chciała być śpie- 
waczką, a matka miała zaufanie 
tylko do mnie, Matkę Corony po- 
znałem w Wiedniu przed dwudzie- 


1e- 
,kne, drobne usteczka, Słyszałeś ją 
Nie wzruszył 
mnie tak dalece jej głos, jednako- 
woż, gdy znów obróciłem się do 
fortepianu, aby rozpocząć próbę. 
przekonałem się ze zdumieniem o 
jej absolutnej muzykalności. Poza- 
tem była panna skromna, rozsądna, 
wdzięczna, często dowcipna,a za- 
wsze bardzo przyzwoita, Matka 
została z nią w Dreznie, a Corone 
powierzyłem starej Millerowej, że- 
by nie popadła w ręce jakich fu- 
szerów. Millerowa była nietylko 
doskonałą nauczycielką śpiewu, a- 
le nadto osobą tak porządną, że po 
pół roku przyszła do mnie, oświad- 
czając, że nietylko oma, lecz rów- 
nież żaden inny mistrz nie może 
już Corony nauczyć więcej, niż u- 
mie. Dalej rozwinie się ona sama, 
gdyż jest równie ambitna, jak uta- 
lentowana. 


Umówiłem się tedy z Coroną, że 
į pierwszy jej występ odbędzie się w 
jednym z małych teatrów niemiec- 
kich, śdzie ma pozostać kilka mie- 
sięcy dla nabrania rutyny scenicz- 
nej. Sprawę tę załatwiłem w tym 
sensie z dyrekcją, Corona wyjecha- 
ła z natką do miasteczka, gdzie 
miał się odbyć debiut, ja zaś poj - 
chałem tam dzień przed premierą. 
Ostatnia próba, kostjumowa, wy- 
padła niedobrze, a nawet bardzo 
żle, dyrektor jednak, który sły- 
szał Coronę u mnie i na próbach. 
był najlepszej”myśli. 

Świat nie widział podobneż” 
skandalu, jak ten debiut, Wieczór 
ten zaliczam do najsmutniejszych 
w długiem mem życiu. Przed pod- 
niesieniem kurtyny, przysłano do 
mej loży, bym natychmiasf zeszzdł 
na scenę. Corona nie chciała grać 
Zastałem ją za kulisami, Twarz 
pod szminką była trupio blada, o- 
czy zupełnie zapadnięte. Dookoła 
niej stali dyrektor, matka å kilku 
solegów. Proszono ją na wszystko, 
by się jakoś opanowała. Corona je- 
dną ręką trzymała się kurczowo 
szprajcy, tak, jakby się bała, by 
jej przemocą nie zaciąśnięto na 
scenę, drugą ręką niepewnie szu- 
kała jakiejś podpory, jak tonąca. 

— Co ci jest? — zapytałem zdu- 
miony. 

— Tak się boję... — wyszepia!a 


mdlejącym głosem. 
Miała szaloną tremę. Mimo to 
namawialiśmy ją tak długo, aż 


zdecydowała się wyjść na scenę. I 
ja byłem jednym z jej katów, ale 
co było później — lepiej o tem nie 
mówić. Nie dograno do końca 
pierwszego aktu. Na scenę wyszedł 
dyrektor i oświadczył, że debiu- 
tantka nagle zachorowała, a role 
jej odegra inna artystka teatru. 
Corona wróciła do hotelu, gdzie 
istotnie poważnie zaniemogła. Ma- 
jaczyła w gorączce tak, że musie- 
Kśmy: przywołać lekarza. Na dru- 
gi dzień jednak wstała już z łóżka, 
a po tygodniu prosiła mnie, bym 
się jej znów postarał o występ. 
Tym razem byłem ostrożniejszy. 
Corona miała śpiewać, jako 
wkładkę, piosenkę w operetce w 
jednym z małych teatrzyków na 
przedmieściu. I znów poszło fatal- 
nie. Na próżno powtarzaliśmy te 


stu laty, od tego czasu śledziła ona|eksperymenty jeszcze kilkakrot- 


w gazetach, gdzie jestem i co ro- 
bię, Ojciec był przeciwny studiom 
śpiewaczym Corony, sprawę pozo- 
sławił jednak memu uznaniu. Ja 
nie przypominałem sobie już tej 
kobiety, a prośba jej była mi wy- 
soce niemiła. Niechętnie bowiem 
wydaję sąd o zdolnościach no _ąt- 
kujących pianistów, tem mniej zaś 
o młodych śpiewaczkach. Jeżeli 
kto chce zapisać się djabłu, to 
niech czyni to na własną odpowie- 
dzialność. Matka jednak prosiła 
tak gorąco, a córka miała łzy w 
oczach — zgodziłem się zrezyśno- 
wany. Otóż, dziewczyna śpiewała, 
ja zaś zapomniałem o akompania- 
mencie. Odwróciłem się i patrzy- 
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nie, napróżno mówiliśmy o tem 
nią į z najbardziej doświadczony- 
mi fachowcami teatru oraz z naj- 
lepszymi lekarzami. Nie szło w ża- 
den sposób. Trema była silniejsza, 
niż wszelkie wskazówki i poucze- 
nia, silniejsza nawet od wielkiej 
ambicji tej dziewczyny, Gdy stanę- 
ła przed rampą, ruchy jej stawały 
się bezsilne i automatyczne, jak u 
latki, traciła wszelką orjentację, a 
śpiew wychodził jako kwik i pisk 
z kurczowo ściśniętej krtani, Żal 
mi jej było bardzo, gdyż cierpiała 
niewymownie. Po roku jednak tu- 
siałem oświadczyć matce, że sytu- 
ację uważam za beznadziejsu. 
Każdy fachowiec teatralny godzi 


Wr. 78 


się ze mną, że trema w tej postaci 
jest nieuleczalna. Ojciec Coronv 
już od pół roku kazał zaprzestać 
wszelkich dalszych eksperymen- 
tów i domagał się powrotu jej do 

domu. 

Przyszły jeszcze do mnie, by się 
pożegnać, a Corona, wychodząc o- 
demnie po raz ostatni, spojrzała na 
mnie wzrokiem umierającego 
dziecka, Sądziłem, że w Tyrolu 
będzie się czuła lepiej. Nie doje- 
chała tam jednak, gdyż ojciec cze- 
kął na nią w Wiedniu. Prosiła go 
na klęczkach, by pozwolił jej da- 
lej kszłałcić się w śpiewie, atoli 
odpowiedź brzmiała: „Ani halerzą 
więcej. 44 

Na to Corona uciekła od rodzi- 
ców. W pociągu poznała jakiegoś 
kapelmistrza, który ją zabrał do 
swego mieszkania. Gdy posłyszał 
jej śpiew, zdawało mu się, że -d- 
krył kopalnię złota j natychmiast 
wyjechał z nią do Paryża. Ojciec 
oczywiście nie chciał o niej nic 
więcej szyszeć. W Paryżu ten sam 
efekt. Straszny skandal, tym razem 


przy akompaniamencie świzdów i 
hałasów oburzonej publiczności, 
która chciała zdemolować teatr. 
Kapelmistrz, wściekły z powodu 
wyrzuconych kosztów podróży, 
zbił Coronę w niemożliwy sposób. 
‘Corona uciekła od niego i schroni- 
się u pewnego aktora, który w 
jednym z teatrzyków umieścił ją 
jako chórzystkę, Corona nie umia- 
la jednak i w chórze ani śpiewać, 
ani się poruszać, 

Po kilku dniach dano jej dymi- 
sję, a aktor zaczął ją pouczać, jak 
można zarabiać, gdy się jest pię- 
kną. Corona porzuciła go i zwró- 
ciła się do pewnego kapelmistrza, 
który wziął ją do siebie ; wyrobił 
jej engagement w variete, gdzie 
dyrygował. Po stereotypowej kla- 
pie występowała kolejno w roze 
maitych wędrownych trupach ar- 
tystycznych, gdzie pozwoliła ze so- 
bą robić wszystko, byleby 
módz 


a 
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tylko 
występować od czasu do 
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Tak się boję,.. — wyszeptała mdlejącym głosem 


i skandal, gdyż i to przyciągało pu- 
bliczność. 

Ludzie chętnie oślądają eszeku- 
cje. To też było wielu takich, któ- 
rzy specjalnie przychodzili, by ^0- 
śmiać się trochę z tego wychudłe= 
go, niezgrabnego stworzenia, «tó- 
re wytrzeszczało oczy ze strachu, 
bezsilnie potykało się na scenie, a 
wreszcie szczękając zębami wyda- 
wało z siebie nieartykułowane pi- 
ski, mające imitować śpiew. 

Miała ona zatem być pośmiewi- 
skiem publiczności, która z saty- 
sfakcją świzdała i wyła za każdym 
jej występem. Gdy Corona zaczęła 
płakać, podniecało to publiczność 
jeszcze więcej, a krzyki-i świzda- 
nia rozochoconych widzów trwały 
tak długo, aż Corona nie opuściła 
sceny wpółprzytomna z rozpaczy i 


i wstydu. Koledzy uważali ją za o- 


czasu, Wreszcie poczęto jej nadu-| pętaną, w każdym razie jej stan u- 


żywać, Częścią żądano od niej 
wielkich ofiar, częścią jednak zo- 
stawiano jej występ do programu, 
wiedząc z góry, że będzie blamaż 


r 


W czasie koncertu symfonicz- |wśród licznych robotników, 


nego w Marienbadzie zdarzył się 
sensacyjny wypadek, Solista kon- 
certu zachorował, nie mógł wy- 


stąpić. Wtedy 
śród publiczności 10-letnia Edy- 
ta Kraus, córka kupca marjen- 


badzkieśo i zagrała z pamięci, z 
doskonałą techniką i zrozumie- 
niem koncert Mozarta C-mol. Za- 
chwycona publiczność urzącziła 
cudownemu dziecku niemilknącą 
cwację, 

—00— 


Szpifal jesf ojcem dzie- 
cka pielęgniarki 

i będzie omłacał alimenty 

Powolenne Niemcy obfitują w 
procesy równie ohydne, jak sensa- 
cyjne, Przed najwyższym trybuna- 
łem Rzeszy toczył się wczoraj pro- 
ces pielęgniarki domu obłąkanych, 
która zażądała płacenia alimentów 
na dziecko od opiekunów jej ko- 
chanka - pacjenta zakładu. Rodzi- 
na chorego wytoczyła ze swej stro- 
ny proces zarządowi szpitala i u- 


i 


mysłowy nie był zupełnie normał- 
ny. Przez pewien czas miała ona 
jeszcze chęć do śpiewu i wystę-|! 
pów, później jednak i to ustalo. 
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chotą, żebrząc, czasami mdlslą: z 
głodu į wyczerpania. Jednak, 3% 
doszła do Florencji, poczuła. że w 
ten sposób nie pociągnie dłusn i 
{padnie gdzie w drodze, nie osią- 
śnąwszy zamierzonego celu. Zo- 
stała tedy we Florencji służącą 
Oszczędzała tak długo, aż zebrała 
pieniądze na drogę; w ten sposób 
nadeszła jesień. A w pewien wie- 
czór, chłodny i słotny, gdy wraca- 
łem właśnie do domu, padła mi 
pod nogi, wyczerpana głodem i 
zimnem, Początkowo nie poznałem 
jej. Nachyliłem się nad nią i zany- 
tałem, kim jest i czego chce, Od- 
powiędziała najpierw na pierwsze 
pytanie: 
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— Corona... 
i «p Przestraszony  pochyliłem się 
5 nad nią. Była zemdlona, ale nie- 
/„|biański uśmiech jaśniał na wybla- 
dłej twarzy. 

— Teraz moge znów śpiewać, — 
wyrzekła z dziecięcem zaufaniem 


Po dwu miesiącach była zupeł- 
Ostrożnie odbyłem z 


ny spokój i pewność siebie, 


pomina sobie, że w tym czasie czu- 
ła, jak budzi się w niej niewymow- 
ne zdumienie I oczekiwanie czegoś 
Gorączkowo wsłuchiwała 
swą duszę i była bardzo zdziwiona, 
że nie słyszy absolutnie nic. Czyż pić w ohydnej jakiejś sztuce, 
nie mam 
Czyż nie chcę 
zaszłam już tak daleko? Przykre 
to uczucie pustki i zdziwienia, 
to wszystko 
czało jej nigdy. 
całkiem dbojętne, 'co'się z nią 


lazła, popadła znowu w całkowitą 
apatję. i 


się zmieniło. Do wspomnianego. iJ- 


Opowiadała* mi później, iż przy- kalu przyszło wesołe towarzystwo, 
„złożone przeważnie z ludzi, mło- 
dych, lecz przesyconych życiem i 
użyciem. Byli to goście jeszcze 
wstrętniejsi od jnnych, * a kobietę 
mieli za nic. Corona miała wys'ą- 
dia 
ścisłego kółka widzów. Jak zwy» 
jkle była zupełnie apatyczna i 
przygotowana na wszystko, Naraż 
jednak 'coś w niej odtajałó i ogar- 
nął ją nieznany dotąd żar. Przysta* 
nęła, rękę przycisnęła do serca, 
które waliło jak młotem, dumnie 


się w 


żadnych życzeń? 
już niczego? - Czy 


już 


że 
nie opusz- 
jej zatem 


prawda, 
Było 


działo. Nie broniła się przeciw te-| podniosła głowę i z obłąkaną ra- 
mu. W/yrabiano z nią rzeczy brzyd gościa poczęła krzyczeć z ca- 
kie, a'e była zupełnie jak bez wo-jfych sił. 

li, Tak przybyła do Neapolu. O-| — Chcę śpiewać! Mogę 
statni człowiek, w którego ręce|waćl 

popadia, poprostu sprzedał ją. 


Częścią podstępem, częścią prze- 
mocą  zawleczono ją do „lokalu 
nocnego”, gdy się jednak tam zna-! 


ciekła z Neapolu, Nie miała pie- 


Później pewnego dnia wszystko 
niędzy i pół Włoch przeszła pie- 


śpie. | lat jej życia, 


mie zdrowa. 
nią próbę. Ami śladu tremy, zupeł- 


— To jest historja Coronv Coro- 
nini, Słyszałeś ją wczoraj. Być ar- 
tystą, to znaczy, drogi przyjacielu, 
wyzbyć się nieśmiałości, czasem 
naweł i wstydu. Czy jeszcze cię 
nie przekonałem ?, 


Wstał,  pogłaskał ulubionego 
ucznia po twarzy i, ponieważ już 
było rano, poszedł do swego poko- 
ju i położył się spać. 


Tak zakończyła się rozmowa 
między mistrzem a uczniem. Car- 
rel dochował tajemnicy, Później, 
gdy sam został wielkim artysta, 
spotykał często Coronę Coronini, 
ale nigdy nie dał jej do poznana, 
że zna. tajemnicę owych trzech 
Odnosił się do niej z 
szacunkiem, jak to 


tym samym 


Wszyscy myśleli, że nagle stra-|czyniły głowy koronowane i zwy- 
ciła zmysły, a ona, niezatrzymy-|czajni obywatele. A gdy Corona 
wama przez nikogo, wśród milcze- | została 
nia przerażonych widzów zeszła | Ronsard, 
ze sceny, śmiejąc się ipłacząc za-|w ' jej sławnym salonie, Corona 
razem. Tej samej jeszcze nocy u-|zmarla 


później żoną hrabiego 
bywał częstym gościżm 


trzydziestoletniem, 


po 
Maż 


szczęśliwem -- małżeństwie, 
przężył ją-o pół-roku. 


noce i dnie w małej redakcji emi- 
śracyjnego pisma - rosyjskiego 
«Dni, gdzieś tam na piątem pod- 
wórzu ukryty na 3-em piętrze wła- 
ściwie juź na poddaśzu, - znalazł 
przytułek jedyny, codzienny or- 
gan partji, która była jeszcze przed 
kilkoma laty panująca w Rosji i 
która otrzymała absolutną wię- 


kszość w jedynym i ostatnim rosyj-|mnie osobiście, chodziło tu o kom-|nej i niema mowy © żadnem poro- 
rosyjskich |zumieniu między nami a bolszewi- 
czem. Zaledwie można się tam wy-|w ogólności. Ci, którzy. oczekują|kami. Nie zgodzimy się na żadne 
bolszewików |kompromisy. W Moskwie wiedzą 


skim 


zgromadzeniu ustawodaw- 
spinać, Niemiła woń uderza przy- 
bysza, z jednej strony znaiduje się 
kuchnia  rozdzielająca. żywność 
zaję- 
tych w przeróżnych biurach. Ze 
wspaniałych sal zimoweśo palacu 


w Piotrogrodzie z przed 8 lat do 


wystąpiłż z po-|poddasza domu w starym Berlinie 


'— to ciężki skok! 

Kiereński nie zwykł udzielać wy 
wiadów, Można sądzić, jale się chce 
o zdolnościach tego człowieka, któ 
ry był kiedyś „pierwszą miłością 
rewolucji nosyjskiej', a który dzi- 
siaj jest zupełnym bankrutem. 

Tym razem  postąnił Kiereński 
wbrew swemu zwyczajowi. Zgodził 
się mówić zemną o atakach, ja- 
kim musiał ostałnio się sprzeci- 
wiać, o pogloskach, jakie o nim 
rozstewamo, jakoby miał zamiar po 
godzić się z bolszewikami i powró- 
cić do Rosii na wzór Sawinkowa. 

Zapytałem go, — Czy nie są pa- 
mu wiadome źródła, z których no- 
chodzą ostatnie sensacie o rzeko- 
mym pofodzemiu się z bolszew'ka- 
mi czy nie wie pan, komu na tem 
zalęży? 

— Nie ulega dla mnie żadnej wat 


plrwości — odpowiedział mi — żej. 


rozsiewane rpotloski przygotowano 
celowo w PaPryżu, a 


wa. Żona Cyryla wyjechała do N, 
Yorku -celem pozyskania 


narchistów., Rozsiewając wieści, że 
(Kiereński przeszedł do bolszewi- 
ików, nie chciano zdyskredytować 


promitację soc'alistów 


|w Ameryce klęski leć 
praónęli mieć dowód dla siebie, 
że trzeba orientować sie tylko ku 
stronie monarchizmu, Bo jakże 
można wierżyć socalistom, skoro 
nawet Kiereński zawiera z bolsze- 
wizmem pokój. Był to polityczny 
krok celem wzmocniemia misji no- 
wiej królowej. 

— Czy bolszewicy — zapytałem 
— nie próbowali nigdy weiść z pa- 
nem w rorozumienie? Czy nie 
prowadzili z panem beznośredn'ch 
rokowań, lub nie usiłowali wysą- 
dować zapatrywań pańskich zapo- 
moca drosi pośredniej? 

— Dlaczego pana nigdzie nie wi- 
dać, dlaczego mie urządza pan ze- 
brań, czemu pan nie występuje na 
zebramiach osobiście ? 

Kiereński zaśmiał się. 

Jest to zupełnie wykluczone — 
brzmiała odpowiedź — a lepiej od 
wszvstlereh wiedza o tem bolsze- 
wicy semi. Omi zńają moje stano- 
wisko, Nie jest dla nich taiemmicą 
mo'a działalmość w samej Rosii a 
nastemnie zagranica na rzecz walki 
Z komum'stycznymi sowretami ce- 
lem uwolnienia klasy robotniczej i 
topskiej, Bolszewicy mają przed 
sobą neczć pismo Dni", które kon 


| 


stamtąd |sekwentnie sioi ma naszem stanmo- 


zyskała wyrok, mocą którego »li- | przeszły one do Ameryki: Nie wąt-| wisku. Mamy w ręku naszem fak- 


meñta zapłaci szpital, 
nie odpowiedzialny za 


jako jedy- | pię również, że uczynili to monar-jta. 
stąsunek ichiści rasyjscy. 


Nie jest przynad- | u: 


Z faktami w reku dowodzimy 
arcie, że bolsezwicy są prawdzi- 


: . i 4 f r í SA p i : ZEL p ET 
milbsny swej pielęgniarki z pa-jkiem, że amerykański World" 6-|wym! reakojomistami, My, wykazu- 
ólostł te pogloski właśnie 


cjentem, 


wów-|jemy to zagranicy a przedewszyst- 


cudowne deo | Aleksy Kiereński na wygnaniu 


Co robi teraz były władca Rosji porewolucyjnej 
Niema mowy o porózumieniu z bolszewikami — Wywiad J. Klenowa 


Spotkałem go tam, gdzie spędzał czas, kiedy przybyła do Stanów kiem samej Rosji. Bo trzeba wie- 


Zjednoczonych: 'Wiktorja” Rómano= dzieć, że „Dni“ są czytane w Ro- 


Í 


przyja- | dem, jednak udaje nam się zapoz- 
ciół i kapitału dla zbankrutowanej |nać, tkwiącą w niewoli inteligen- 
monarchistycznej idei. Pogłoski o cję rosyjską i klasę robotniczą 
mnie były manewrem ze strony mo |prawdziwem położeniem w kraju 


sji. Przychodzi to wprawdzie z tru- 


z 


i z kłamliwemi i szkodliwemi. zy- 
nami bolszewików, My podkopuje- 
my podstawy władzy komunistycz- 


o tem za dobrze i z tej przyczyny 
nie może tam powstać nawet myśl 
o połącezmiu się z nami. Dziś je- 


steśmy ich wrogami! Byliśmy nimi/ i 


wczoraj, pozostaniemy takimi sa- 
mymi wrogami jutra 

— „Czemu pan nie reaguje na te 
lub owe ataki?” 

— Uważam to za zbyteczne. Nie 
ma powodu. się usprawiedliwiać. 
Pracuję na oczach szerokie opinii 
publicznej. 

— Jak przedstawia sobie 
przyszłość ? 
|, Wedlug mego naisłębszego prze 
konania nie grozi Rosfi żadne nie- 
bezpieczeństwo ze strony monar- 
chistów. Monarchizm nie test” ni- 
czem więcej jak głupotą, nie trze- 
ba się po obawiać. ; 

— Dla kogo, dla niemców,..? — 
Gest zwątpienia. Kiereński zdmy- 
śla się. 


pan 


Pragnę się dowiedzieć jak on 
żyje, szczególnie w tych godzinach, 


kiedy wyrywa się z czterech ścian 
redakci, jak się czuje, jak się mu 
powodzi? Niechetnie mówi o tem. 
Opowiada mi tylko, że jego dwaj 
synowie studjwią ma tumiwersytecie 
londyńskim. Poznać po nim, Że nie 
żyje w dostatku. Były władca re- 
wolucyjnej Rosfi, który tak mało 
orzymiósł szczęścia sobie i Rosii 
żyje w opłakanych stosumkach, jak 
zresztą większość inteligencji ro 
syjskiej na emigracji 


Naibogatsza panna 
„na Świecie 


ka amerykańskiego króla naito- 
wego, wstępuje w maju w zwią: 
zek małżeński z młodym prawni- 
kiem, p. Dawidem Milton, 


EEE 


Kawały amerykańskie 


Policja w Blomfield, stanu Mon- 
tana aresztowała dwóch farmerów 
Wallaca i Crevena, którzy* nie- 
szczęśliwi w pożyciu ze . swemi 
małżonkami, wpadli na pomysł za- 
miany swych ŻoR. 

I byłoby wszystko dobrze; zmia 
na wypadła: znakomicie, - gdyby 
zazdrośni sąsiedzi. nie zdradzili u- 
szczęśliwionych stadeł przed poli 
cją. | 
W Los Angelos znowu policja 
aresztowała niejakiego  Harela 
Simsa, podejrzewając go o upra- 
wianie handlu noworodkami po 
cenie ód 175 dolarów do 200 za 
słowę. 

Na zarzuty mu stawiane, Sims 
odpowiada w sposób, oceniający 
sprawę ze stanowiska społeczne- 
go. Twierdzi on, że nie był to han. 
del a pośtednictwo, mające za za- 
danie : zabieranie dzieci rodzinom 
obarczórym ża licznem- potom. 
stwem, a oddawanie ich małżeń- 
stwom bezdzietnym. 


15, IMT. — GŁOS POLSKI — 1925. 


Wr. 73 


r. Pooran Lukose| Kto zamordował Amalją bayrer? | Temo chwili 


Epilog sensacyjnej afery kryminalnej == 
W Budapeszcie spłonęły dwie fabryki 


która jest jedyną kobietą w parla- 
mencie państwa Trawancore w In- 
djach, została przewodniczącą pań- 
stwowego wydziału medyczneto. 
zę Lukose kształciła się w Londy- 


„Daj pieniądze 
albo ci utnę nos“ 


Nowy sposób przemawiania 
do ukochanej 


Plac Clichy w Paryżu, o godz. 3 
po południu jest codzień wielce o- 
żywiony. Tramwaje, autobusy, tak- 
si, samochody prywatne, kamiony, 
wozy ciężarowe konne, czasami na 
wet jakaś dorożka — wszystko roi 
się we wszelkich możliwych kie- 
runkach, zatrzymując się od czasu 
do czasu, nietyle dla przepuszcze- 
nia przechodniów, ile dla symbol- 
cznego zaznaczenia, że ruch ulicz- 
ny w Paryżu jest uregulowany. 

W takie popołudnie, z taksi, któ- 
re się zatrzymało w ogonku, na 
świzdek policjanta, wyskoczyła 
młoda osóbka z krzykiem: 

— Na pomoc! Chce mi uciąć nos! 

Zanim zdołała odetchnąć, utwo- 
rzyło się  zbiegowi $ 
chwile później, zjawił się pali- 
cjant. Zajrzano do środka taksi i tj- 
rzano młodzieńca, bladego, eleganc 
ko ubranego, trzymającego w ręku 
otwartą brzytwę. Zmuszono go, aby 
wysiadł, poczem młoda para w to- 
warzystwie policjanta i ołbrzymie- 
go ogona gapiów udała się do ko- 
misarjatu. 

Tutaj pokazało się, że młoda o- 
sóbka nazywa się Teresa Boyer, 
ma lat 19 i jest daktylografką. 

Młodzieniec, nieco starszy, zo- 
wie się Raul Cauquery, ma przy- 
domek rycerski „Kat serc", nato- 
miast nie posiada żadnego zajęcia 
bliżej określonego. 

Pan Raul prześladował piękną 
Teresę swą miłością, atoli ona uni- 
kała go. Wreszcie „Kat serc" za- 
skoczył ją, kiedy wychodziła od zna 
jomych, zmusił, aby z nim wsiadła 
do taksi i kazał jechać. 

W drodze kawaler zażądał pie- 
między. Panna Teresa odmówiła, 
poczem tamten wyrwał jej wore: 
czek ręczny, ujrzawszy zaś drobną 
sumę zaledwie, nachylił się do swej 
towarzyszki, i wyciągając z kiesze- 
ni brzytwę, zawołał: 

— Albo mi dasz zaraz 400 fran- 
ków, albo ci utnę nos! 

Dziewczyna w płacz, że takiej 
sumy nie ma przy sobie. Pam Raul, 
nie zważając na łzy, począł śrożnie 
wymachiwać brzytwą. Panna Te- 
resa, korzystając z zatrzymania się 
taksi na placu Clichy, wyskoczyła, 
wołając o pomoc. 

Pan Raul oświadczył komisarzo- 
wi, że chciał tylko „nastraszyć 
swą towarzyszkę i że bynajmniej 
nie myślał pozbawiać jej filuterne- 
go noska. Mimo to odesłano go do 
więzienia, gdyż podobne  „nastra- 


szania” zdarzały mu się już daw- 
niej. 


Fotografujcie się 

tylko w pierwszorzednem Atelier 

A. PIOTROWSKI 
Plac Wolności Nr. 6. 


3 pocztówki cała figura Z zł. 
1 Fofo-Portref, duży z natury 
40x50 cm. cala figura 10 zł. 


Zdjęcia wykonywa znany operator 
92.15 p. F. Buchcar 


b. wł, i. J. Tyraspolski 


Niewinnie posądzony — Zemdlał z radości — Osoba mordercy — Cwicze” 


nia akrobatyczne na moście — Ucieczka z domu warjatów — Dalsze 
aresztowania — Olbrzymi pożar — Bohaterska śmierć strażaków Jeszcze 
jeden pożar — Miljardowe straty 


(Własna korespondencja „Głosu Polskiego'') 


Budapeszt, 12 marca 1925. 
Depesze doniosły prawdapodob- Ter. 

nie i do Łodzi o sensacyjnym zwro-| „No, morderców". 

cie, jaki przybrała afera Amalfi 


obecnie do zwyczajnego morder-|szcze nie wierzył, powtarzając tyl- 
stwa rabunkowego i przestała wła |ko: „To niemożliwe, niemożliwe!" 
ściwie być ciekawą. Ogólne współ- | Wreszcie począł śmiać się i płakać 
azicie i sympatje zwracają się te-|rzucił się na szyję adwakatowi, któ 
raz ku ojcu zamordowamej. Co mu-|rego począł całować i długo nie 
si odczuwać teraz ten człowiek wo|można go było uspokoić, 

bec odkrycia prawdziwych morder Morderca Amalji Leyrer, Juljusz 
ców — on, który przez szereg dni|pzigr, bawi obecnie w Czechosło- 
był przedmiotem wszystkich tych wacji, dokąd władze węgierskie 
podejrzeń, komcentrujących się o- 
koło jego osoby; którego nazwisko 
było na ustach wszystkich, a któ- 
ry rzecież wiedział, jak nikt inny, 
że jest niewinny, 


Wprawdzie Wawrzyńca Leyrera 


(zwróciły się z prośbą o przyaresz- 
jtowanie go. Liczy on 31 lat i jest z 
zawodu kelnerem i elektrotechni- 
kiem. Kilka dni przed świętami Bo- 
żego Narodzenia Pótór umówił 
r z da, spotkanie z dwoma swymi przyja- 
trudno nazwać ideałem ojca i czło- | iótmi monterem Józefem Bolla i 
wieka, jednak city” f akt, že | tapicerem Sakulim. Gdy przyszli o 
tak długo. stał E: pod za- | umówionej godzinie zjawił się Pó- 
dnc TO OR od tór, trzymając w jednej ręce cięż- 
Ú jego AE ką walizę skórzaną, w drugiej futro 
jąc: pe: izienniki j ' , |damskie, które to rzeczy zaniesio- 
"me A ys aie no do mieszkania Bolli, Następnie 
ka się rozegrała, gdy adwokat przy BONET kis Se Rx, eż R: 
był do A by dzić pewnego erein ech a częś 
swego kij <A o rychlem F ; 4 pracowni, gdzie połamali, a następ- 
ae kg YSka- | nie stopili część kosztowności. 
G Hi: gar pao PRA Tymczasem Pötör w ataku szału 


Mni - wspiął się na szczyt konstrukcji 
ag pat gratuhije?. Dlaczego? żelaznej mostu Franciszka Józefa 
Co się stało? 


, , [pa Dunaju, skąd oddał kilka strza- 
Adwokat złąkł stę, że nagła wia- łów, wołając: „Ja jestem morder- 
domość MOŻĘ popros zabić star- cal" Oczywiście zamknięto go w 
ca i rzekł dość E „Tak szpitalu dla obłąkanych, skąd u- 
tyłko panu gratuluję. Jak się pant ciekł do Czechosłowacji, W między 
zresztą powodzi? czasie obaj wspólnicy 26 lutego r. 
„To pan sobie chyba może wy- b, dostali się za kradzież do więzie- 
obrazić, Tu jest strasznie, w tej ce- nia, a widząc, że sytuacja Leyrera, 
li; chyba nie wytrzymam dłużej”. który siedział w tym samym gma- 
„Jakto, to pan nic mie wie?" |chu, jest coraz gorsza, złożyli u 
„Co takiego?" -` |prakuratora obszerne 
„Złapamo ich!" "zwłaszcza, iż wiedzieli, że główny 


| „Kogo złapano?" gapytał Ley- 


Leyrer na wiadomość o tem zem 
Leyrer. Historja ta sprawadza się dlał, gdy go zaś ocucono, długo je- 


„| 
zeznanie, i 


bohater jest w bezpiecznem miej- 
scu, poza granicami Węgier. 

Zaaresztowano obecnie jeszcze i 
trzeciego wspólnika, niejakiego Hel 
liga, oraz dwie siostry przyrodnie 
Pötöra, jak również jego kochankę, 
Policja ustaliła, że Pótór bardzo 
często bywał u pięknej Amalji, a 
dawna jej służąca zeznała, że A- 
malja bała się go, przyjmowała śo 
jednak chętnie w nadziei, że się z 
nią ożeni, 

Wczoraj Budapeszt był widownią 
dwu olbrzymich pożarów. Jeden z 
nich powstał w fabryce papierosów 
Madonia, a przyczyną pożaru było 
krótkie spięcie w olbrzymim trans- 
parencie reklamowym, umieszczo- 
nym na dachu. Płomienie objęły 
dach, a w następstwie spaliło się 
zupełnie czwarte į trzecie piętro, 
Przepalona i wpół roztopiona kon- 
strukcja żelazna transparentu, wy- 
soka na 8 metrów, spadła wreszcie 
na ziemię, gdzie przygniotła i zabi- 
ła jednego z ratujących strażaków. 
Pozatem szereg strażaków i miesz- 
kańców domu odniogło lżejsze i 
cięższe rany. Był to jeden z naj- 
większych pożarów, jakie w ostat- 
nich latach nawiedziły stolicę Wę- 
gier. Szkoda wynosi około 3 miljar- 
dów koron węgierskich „Budynek 
był asekurowany na 30 tysięcy do- 
larów. 


Drugi pożar wybuchł również 
wczoraj wieczór. Mianowicie o $. 


1i-tej poczęły się palić magazyny 
fabryki nawozów sztucznych w Kö- 


amosąd 


„Musiałem go zabić, gdyż nowele 
i szkice jego demoralizują lud i za- 
truwają duszę młodzieży”, zeznał 
po dokonaniu zamachu na Bettau- 
era Otto Rothstock. 

Literat i publicystą wiedeński, 
Hugo Bettauer, utalentowany au- 
tor erotycznych powieści i nowel, 
redagował w Wiedniu tygodnik p. t. 
„On i ona", Tygodnik nie gorszy 
i nie lepszy od wielu innych, 

Temu oto tygodnikowi i jego wy- 
dawcy zarzucały pewne sfery wie- 
deńskie tendencje amoralne, a ra- 
czej niemoralne. Krytyka potoczy- 
ła się na łamach pism; były głosy 
przeciw, były i za. 

pewien, psychologicznie nie- 
oświetlony dotąd, sposób przenik- 
nęły te dysputy do umysłu Roth- 
stocka i skrystalizowały się w po- 
staci nakazu etycznego: zabij go! 

Któż to jest ten Rothstock? 

Pomocnik dentystyczny, chwilo- 
wo bez zajęcia, członek organizacji 
hackenkreuzlerów,  narodowców 
niemieckich. . i 

Strzępy teorji „rasowców" w wul 
garyzacji hittlerowskiej ułożyły się 
w mózgu Rothstocka w galimatjas 
czy ersac katechizmu społecznego, 
na tle którego Bettauer j jego ty- 
godnik wyrosły do potęgi i rozmia- 
rów bestji apokaliptycznej, zieją- 
cej siarką korupcji i ogniem zni 
szczenia, 

Bettauer zagrażał zdrowiu moral 
nemu młodzieży, kaził czystość ra- 
sy niemieckiej, Bettauer podkopy- 
wał przyszłość młodych Niemiec, 
Bettauera trzeba było unieszkodli- 
wić. 

Pięć kul rewotwerowych poło- 
żyło istotnie Bettauera prawie trý 
pem. Rothstock zaś przyznał się 
bezzwłocznie do motywów swej 
zbrodni, 

Gdyby nie związek między czy- 
nem Rothstocka, a przynależnością 
jego do związku hackenkreuzlerów, 
możnaby mord wiedeński położyć 
na karb manji prześladowczej lub 
demencji umysłowej. 

Ale tak nie jest. Teror politycz- 
ny przeniesiony w dziedzinę dzia- 
łalności literackiej — oło jest mo- 
tyw przewodni czynu Rothstocka. 

Krwawy samosąd na usługach 


banya, na krańcach miasta. Spaliło |kierunku literackiego — oto obraz 


się kolkaset beczek tłuszczu i ter- 


pentyny. Pożar ugaszono dopiero i 


nad ranem, a szkody wynoszą TÓW- 
nież kilka miljardów. 


Tad. Stamirowski. 


ING, BOECKL 
który zdobył pierwszą nagrodę na 


'Mistrzostwa jazdy na lodzie 


zbrodni wiedeńskiej. 

Nous n'en sommes pas encore 
a... trzeba sobie powiedzieć z du- 
żą ulgą. 

Na szczęście. Cóżby to było, gdy- 
by zamiast krytyki zaczęto stoso- 
wać metody a la Rothstock w dzie 
dzinie literatury, publicystyki! 

W krótkim przeciągu czasu oczy- 
szczonoby parnas literacki ze wszy 
stkiego, co by się nie dało wcisnąć 
w prokrustowe łoże pseudo-teorji 
zdrowia i czystości moralnej, Postę- 
pując radykalnie i bezapelacyjnie 
w kierunku podobnej „sanacji' u- 
mysłowej, wyplenionoby wszystkie 
dziko rosnące talenty, zostawiając 


międzynarodowym konkursie figu- [na ich grzędach tylko niezachwia- 
rowej jazdy na lodzie we Wiedniu. |nie etyczne i moralne głąby kapuś- 


ciane, 

Przeto lepiej, iżby sobie w zapale 
polemicznym wymyślano nawet po 
nowaczyńsku, niżby kula miała za- 
stępowaćr pióro, a siekiera — ołó- 
wek. 


Sala Filharmonii. 
Dziś, :$ % 
Wielki Koncert Mistrzowski 


Program wypełnią śpiewacy 
iświatowej sławy artyści 


JOZEF 


WINOGRADÓW 


ALEKSANDER 


DAWYDOW 


MISTRZ ŚWIATA THUNBERG. |z udziałem St,Frydberga (skrzypce) 


W stolicy Norwegji Oslo, odby- 
ły się zawody o mistrzostwo świa- 
ta w szybkiej jeździe na lodzie, — 
Fmlandczyk Thunberg odniósł zwy 
cięstwo na przestrzeni 500 moi ow 
w czasie 44,7 sek, oraz na prze- 
strzeni 1500 mtr. w 8 minut 43, 
sek, 


da 


1. Hirszfelda (foriepian). 


Bilety w kasie Filharmonji, 93—]l 


Czytajcie 


„Kurjer Wieczorny 


Nr. 78 


Jak Lódź 
ma gospodarować 


Bedzie nad fem radziła komisja 

We wtorek į środę, dnia 17 i 18 
b. m, o godz, 7-ej i pół wiecz. od- 
będą się posiedzenia komisji skar- 
bowo-budżetowej. — Na porządku 
dziennym: 1) sprawa dalszego pro- 
wizorjum budżetowego dla magi- 
stratu; 2) ustalenie wysokości o- 
płat za prześwietlania w miejskiem 
a'mbulatorjum roentgenologicznem; 
3) zmiana $ 4 statutu o podatku 
miejskim od towarów, przywożo- 
nych drogami żelaznemi; 4) budżet 
zarządu miejskiego, mianowicie dru 
Sie czytanie działów: podatkowego 
i finansowo - obrachunkowego. 


Wiec Niezależnej Socj. 
partii pracy 


Tematem — kryzys w przemyśle 


Wiec Niezależnej Socjalistycz- 
nej Partji Pracy odbędzie się 
dziś, w niedzielę, o godzinie 10-ej 
rano w sali „Coloseum" - przy ul. 
Zachodniej. Tematem wiecu bę- 
dzie: „Zagadnienie kryzysu w 
przemyśle — Zagadnieniem waiki 
politycznej w Polsce", 


Dowody osobiste 
Wygodne pośredniefwo 


Dowody tożsamości są obecnie 
e, adi: przez władze admini- 
stĄpcyjne, wyłącznie na podstawie 
wyciągów z ksiąg stałej ludności, 
wydawanych przez gminy, do któ- 
"rych przynależą zainteresowani, 
Dla stałych mieszkańców Łodzi 
wyciągi takie sporządza z reguły 
biuro ksiąg stałej ludności magi- 
stratu m. zi (ul. Piotrkowska 
nr. 1). Niestałi mieszkańcy m. Ło- 
dzi przynależni do innych. gmin, 
zgodnie z okólnikiem ministerstwa 
spraw wewnętrznych z dnia 12 lip- 
ca 1924 r. nr. 81, mogą wyciągi z 
ksiąg ludności swoich gmin otrzy- 
mywać, za odpowiednią apłatą, 
przy pośrednictwie biura ksiąg sta- 
lej ludności m. Łodzi, To pośrednic- 
two jest ośramnem udogodnieniem 
dla zainteresowanych, pozwalają- 
cem uzyskiwać dowody osobiste 
neg zbytniej straty czasu į pienię- 
ZY. 


Jeden dzień bez kąpieli 


Trzeba raz wyczyścić kołdry 


Z powodu czyszczenia kotła pa- 
towego miejski zakład kąpielowy 
przy ulicy Szkolnej nr. 11 będzie 
nieczynny w dniu 16 b. m. 


Dzieje powstania 
człewieka 


Staraniem patronatu kursów do- 
kształcających w zakresie 8 klas 
szkoły średniej przy P. O. W. w 
Łodzi odbędzie się w sali gimna- 
zjum im, Piłsudskiego, ul. Sienkie- 
wicza 46, dzisiaj, t, j w niedzielę, 
dnia 15 marca o godz. 12 w polu- 
dnie prelekcja dr. Stefana Bogu- 
słzwskiego na temat „Dzieje pow- 
stania człowieka”, 


Niedozwolone zabiegi 


Przyczyną ich -- miłość 
i nieoględność 
Zorjentowawszy się w skut- 
kach swej lekkomyślności, Fran- 
ciszka L. popadła w rozpacz. 
nieszczęścia swego zwierzyła się 
jednej z koleżanek, narzekając na 
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Dalsze wrzenie w kasie chorych 


Na posiedzeniu zarządu lekarzy kasowych omawiano sprawy drażliwe, 


mogące doprowadzić do nowego 


zatargu 


Należy zapobiec wszelkim nieporozumieniom 


(b) Onegdaj odbyło się kolejne 
oowiedzasie zarząd zwięzłą leka: | 
rzy, Odczytano depeszę, gadaię tree); jak i odmowa zagwarantowa- 
dnia 13 marca przez dyrektora de-įnia, że do dnia zawarcia umowy 
partamentu ubiezpieczeniowego dr głównej nie zostaną przez kasę 
Jurkiewicza, do prezesa związku chorych jednostronnie dokonane 
lekarzy, wyjaśniającą, że z powo-|nowe przyjmowania lekarzy, zawie 
du obłożnej choroby min. Sokala, | szenia i t. p. według opinji związku 
nie mógł on jeszcze zająć się roz-|lekarzy kasowych nie świadczy o 
strzygnięciem zatargu cennikowe-|dąlcznir zarządu kasy chorych do 
go, czego nie omieszkał uczynić |całkowitego zlikwidowania zatar- 


których to chcieli przystąpić leka- 


jednak w najbliższym czasie, 
Obradowano nad sytuacją, która 
siz wytworzyła, z powodu taktyki 
kasy chorych w stosunku do umo- 
wy głównej. Decyzja kasy chorych 
co do ponownego odroczenia per- 


gu z lekarzami, a raczej stać się mo 
że jedynie źródłem nowych zatar- 
gów. 

Wobec dokonanego (już w pierw 
szym dniu wznowienia pracy w ka- 
sie chorych) -zawieszenia 4-ch leka 
rzy, wystosował związek lekarzy 


nisterstwa pracy. 


W depeszy tej, powołano się na 
złożone przez delegacje lekarską 
w minister- "vie pismo, które zo- 
stało przyjęte do wiadomości przez 
pana ministra, oraz oświadczono, 
że niecoinięcie zarządzenia co do 
dymisji postrajkowych, podjętych 
przez kasę chorych, pociąśnąć mo- 
że za sobą poważne konsekwencje. 


Niezależnie od tego, uchwalono 
na znak protestu przeciw zarządze 
niom kasy chorych nie obsadzać 
zastępczych stanowisk po zawie- 
szonych lekarzach. 


Będzie, czy nie będzie arbitrażu w Warszawie 


(b) W poniedziałek wyjeżdżają 
przedstawiciele zarządu kasy cho- 
rych do Warszawy, gdzie, z powo- 


przyjmie ich dyrektor departamen- 
tu ubezpieczeniowego — dr. Jur- 
kiewicz, któremu przedstawiony 


karzami. 
Zarząd związku lekarzy narazie 
żadnego zaproszenia do Warszawy 


du choroby min. pracy p. Sokala, ' zostanie całokształt zatargu z le- nie otrzymał. 


Kropla pomocy w morzu niedoli 


Najbliższe wypłaty dla bezrobotnych 


Magistrat m. Łodzi podaje do publicznej wiadomości, że w poniedziałek, dnia 16-go marca r, b. 


rozpoczęta będzie wypłata 23 raty 


zasiłku bezrobotnym 


za czas od 9-go do 15:go marca 1925 roku 


i uskuteczniana będzie tegoż dnia, we wtorek, dnia 17-go, w środę, dnia 18-go iw czwartek, dnia 19-go 
marca r. b. według poniższego porządku. r 


A. Poniedziałek, dnia 16 marca 


1925 roku. 


B. W. V B. W. X B. W. II, W B. W. I B. W. IX B. W. 1V 
1—1000 1— 1055 1—1250 1—1750 1 —2000 1—2500 
B., Wtorek, dnia 17-go marca 1925 roku: 
B. W. VII B. W. V B. W. II, III B. W, I B. W. IX B. W. IV 
1—1000 1001—2000 1251—2750 2751—3500 2001 3500 2501—5000 
C. Sroda, dnia 18-go marca 1925 roku: 
B. W. VI B. W. VII B. W. V BW. IH B. W. IX B. W. I B. W. IV- 
1—1250 \ 1001—2000  2001--2463 2751—4250 3601—4750 3501—5250 5001—6250 
D. Czwartek, dnia 19-go marca 1925 roku: 
B. W. VIII B. W. VI B. W. VII B. W. III B: W IX B. W, I B. W. f 
1—1250 1251--2500 2001—3000 -4251—5250 4751—6000 5261—6500 6251—7250 


Godne uczczenie wielkiego budowriczego Polski 


rocznicę narodzin Bolesława Chrobrego 


Uroczystości w 


W piątek, dnia 13-$o b. m. w ga- 
binecie prezydenta miasta, M. Cy- 
marskiego, odbyło się II-gie plenar- 
jne posiedzenie komitetu obchodu 
900 rocznicy Bolestawa Chrobrego, 
na którem obecni byli: ks, biskup 
Tymieniecki, dowódca O. K., gen. 
dyw. Jung, posłowie: dr. Rąb, A. 
Harasz, wiceprezes rady miejskiej 
dr. Garliński i dyr. Wolczyński, 
ławnicy: inż. Folkierski i Kruczko 
wska inspektor szkolny J.Skowtoń- 
ski, oraz reprezentamci instytucji 
społecznych: dr. Skusiewicz (koło 
lekarzy im. Marcinkowskiego i iz- 
ba lekarska w Łodzi), A. Kopczyń- 


Z iski (łódzka straż ogniowa ochotni- 
|cza), dyr. K. Tomaszewski, A. Go- 


U 


stacki (związek „Praca'), S. Łabu- 


niegodziwosć Stanisława Bondar=;zińska (narodowa organizacja ko- 
ka, który ją uwiódł i w stanie, nie- i biet), J. Łuszczewska (koło polek), 


gdnym zazdrości, porzucił, 

Koleżanka poradziła jej, by 
Franciszka udała się do niejakiej 
Nepomucyny  Pietrasińskiej, - za- 
mieszkałej przy ul. Reitera nr. 16, 
a trudniącej się pokątnie gineko- 
logja. 

Pielrasińska za opłatą % zł. 
zgodziła się uwolnić od owocu 
wolnej miłości, 

Lecz nie poszło tak pomyślnie, 
jak się kobietom zdawało. Fran- 
ciszka Lewandowska  rozchoro- 
wała się ciężko, skutkiem czego 
zbrodni nie udało się ukryć. 

Lekarz kasy chorych, wezwany 
do chorej zawiadomił o wypadku 
policję. 

Biedną Franciszkę L., lat 24, ja- 
koteż i Nepomucenę Pietrasińską 
pciąśnięto do odpowiedzialności 
karnej. 


płk. Cieński, radny Puto; 


radny 
Papis, Szlindenbuch (zw. zawodo- 
wy pracowników miejskich), J. 
Grzelak (3 stowarzyszenie właści- 
cieli nieruchomości przedmieść), J. 
Sokołowski, F, Śliwiński (kurator- 
jum okręgu szkolnego), dyr. Wiś- 
miewski, oraz przedstawiciel stowa 
rzyszemia drobnych kupców. Nieo- 
bećność swą usprawiedliwćii: sena- 
tor St. Lipkowski, wojewoda Da- 
rowski, prezes dr, Fichna, oraz 
d= Maciński, 

Po odczytaniu przez przewodni- 
czącego komitetu prezydenta mia- 
sta M, Cynarskiego protokułu z po 
siedzenia plenarnego, odbyteśo w 
dniu 17 lutego, przystąpicho do wy 


słuchania sprawozdań przewodni- 
czących sekcji odczytowej — p. 
insp. Skowrońskiego, prasowej — 
inż. Folkierskiego, obchodowej — 
dyr. Wolczyńskiego i finansowe; — 
d-ra fińskiego. 

Ze sprawozdań wynika, iż sekcja 
odczytowa ustaliła już 14 punktów 
miasta, w których odbywać się bę- 
dą prelekcje o wielkim budowni- 
czym państwa polskiego, Bolesła- 
wie Chrobrym. . Prelekcje te będą 
wygłoszone przez prelegentów spe 
cjalnie zaproszonych. Oprócz tego 
we wszystkich szkołach powszech 
nych i średnich, urządzone będą 
specjalne obchody z prelelkojami 
dla wychowańców i ich rodziców. 

Po” "waż w ostatnim dniu obcho 
du odbędzie się w sali Filharmonji 
wielka akademia, postanowiono 
zwrócić się do znanego historyka 
prof, Sobieskiego z Krakowa, z 
prośbą o przyjazd do Łodzi i wygło 
szenia odczytu. 

Nastęr-*e przewodn'czący, sek- 
cji obchodowej, dyr. Wsolczyński 
załko” lbował, iż zostaną urzą- 
dzone w teatrze miejskim oraz te- 
atrze popularnym uroczyste przed 
stawienia, z których popołudniowe 
będą przeznaczone specjalnie dla 
żołny"rzy garnizonu łódzkiego. Po- 
stanowiomo również zakupić 100 
tysięcy egz, broszurki o Bolesłe"vie 
Chrobrym, oraz wydać portrety 
Wiellsiego Króla. 

«= sprawozdania przewodniczą - 
cera sekcji finansowej. p. d-ra Gar 


liństicgo, wynika, że rozwinęła 
oma energiczną akcję, przyczem 
prezes resursy rzemieślniczej, rad- 
ny inż. Wagner, zadeklarował wy- 
datne pó -rcie, również poparcie 


|akcji zadeklaro”-* dyr, Wiśniew- 


ski, dr. Skus'>wicz i p. Szlinden- 


j buch, pierwszy w imieniu towanzy 


stwa nauczycieli szkół średnich í 
wyższych, drugi — w imieniu koła 
lekarzy im. Marcinkowskiego, a 
trzoci — w imieniu związki urzę- 
dróków miejskich. 

W czasie dy kusji, w której u- 
dział brali wszyscy obecni, przyję- 
to jednogłośnie wniosek ks. bistku- 
pa o rozszerzc”ie akoj obchodo- 
wej na obszar całego województwa 
łód-iego, przez zwrócenie się z 
odpowiedniem  wezwamiem do 
wszystkich organizacji samorządo- 
wych i wybitnych działaczy społe- 
cznych, . Upoważn"- obecno 
dyr. ' W'śniewskiego do wszczęcia 
akoj w tym kieru: "u za pośrednic 
twem okręgowego zarządu T.N.S. 
Śr. iW., 

Po wyczerpaniu porządku obrad 
pr zydent Cynarski, dziękując ©- 
beonym za liczne przybycie, o go- 
dzimie 23-ej zamknął posiedzenie. 


or. Heiman 
powrócił. 
Piotrkowska 68. 13-2 


Procowoicy biorawi 
chcą pad. yżki 
Ale przemysłowcy nie chcą dań 
(b) W zwiazku z pismem prze: 
mysłowców którzy odrzucili pro 
pozvcię odbycia Fonferenc'j z M 
K P. w sprawie żądań pracowni- 


traktacji nad umową główną (do kasowych obszerną depeszę do mi-| ków, odbędzie się w przyszlym ty 


godniu nadzwycza ne posiedzenit 
międzyzwiązkowei komisii praco 
wniczej, na którem sprawa ta bę» 
dzie omawiana. 


Upadłość frny N fal 
Frydman 


Osadzenie dłużnika w aresze € 

(40) W dniu wczorajszym sąd 04 
kręgowy w wydziale handlowym 
rozpatrywał podanie o ogloszenie 
upadłości hurtowni kolonialnej p, £.- 
Naftali Frydman, mieszczącej się 
przy ulicy Kościelnej, wniesionej 
przez Pierwsze warszawskie im- 
portowe towarzystwo E-W-I-G Sp, 
z o. o, i przez firmę kolonjalną Bra- 
cia Mazur i S-ka, 

„Frydman winien jest powodom 
2400 zł. z tytułu zaprotestowanych 
weksli i większe sumy z weksli. 
znajdujących się w obiegu oraz 0- 
twartego, rachunku. 

Pełnomocnik powodów prosił © 
zarządzenie aresztowania Frydma- 
na, który uzyskał kredyt dzięki po 
siadanej w Żabieńcu nieruchomoś- 
ci, a na którą poza plecami wierzy- 
cieli zapisał większą kaucję. 

Sąd po naradzie postanowił ogło- 
sié upadłość firmie Naftali Frydman 
i zamianował kuratorem masy ad- 
wokata Knepeia. 

Dłużnika postanowił sąd zam- 
knąć w areszcie, 


Tragedia 
zadymionego miasta 


Brak pracy 

i samobójstwo z głodu 

Helena Banasiak  (Zarzewrka 
31) od dłuższego czasu pozosta= 
wała bez pracy. Drobne oszczę= 
dności z czasów, poprzedzając "ck 
redukcję  topniały z zawrotną 
szybkością. Nie wiele- pomogło 
ograniczenie swych potrzeb do 
jednego posiłku na dobę. 

(Powoli zaczęłą się wyzbywać 
wszelkich sprzętów i po kawałku 
sprzedała całą swoją garderobę. 

Wówczas za ostatnie pieniądze 
nabyła sublimatu i dokonała sa- 
mobójczego zamachu. 

Zapytana przez lekarza, co ją 
skłoniło do rozpwaczliwego kro» 
ku, odparła: 

, — Głód i beznadziejna sytuacja, 
spowodowana brakiem pracy. 


Weksle w rękach 
służącej 


Ale znalezione 

(n) Do urzędu śledczego zgłosił 
się Józef Sobieski, zam, przy ulicy 
Skwerowe! 3, i. zameldował, że stu- 
żąca jego Mar'a Ga'da, przecho- 
dząc ulicą Narutowicza, znalazła 
żółtą tekę, zawierającą weksle, 
przyczem na każdym z nich wypie 
sane było „zaliczone na 52 dolary“, 


Gi, których życie 
zaw odło 


Z kroniki samobójstw 

Dzień wczorajszy był notowany 
w kronice pogotowia i policji, jako 
jeden z najobfitszych w wypadki 
samobójcze, . 

W celu samobójczym napił się 
jakiejś substancji trującej znany w 
sferach przemysłowych kupiec 
Chil Majer Tyber, którego lekarz 
pogotowia nie zdołał uratować, — 
W dwie godziny później denat 
wśród strasznych męczarni zakoń- 
czył życie. 

— Helena Czekalska, zam. przy 
ulicy Zawiszy 31, w celu samobój- 
czym napiła się sublimatu, jednak 
zawiadomiony lekarz pogotowia, 
zastosował płukanie żołądka, 

— W parku Szajb'era przy ulicy 
Wodnej, w celu samobójczym, na- 
pił się jakichś kropli robotnik tej- 
że fabryki Maks Prymke, jednak i 
tym razem lekarz pogotowia w po- 
rę zdołał zapobiec samobóistwu, 

— 40-letnia Józofa Cieślak sł- 
żąca, zamieszkała przy ul. 1 Maja 
Nr. 14 usiłowała przez otruc e po- 
pełnić samobójstwo. Lekarz pogo- 
towia odwiózł ją w stanie nieprzy» 
tomnym do szpitala św. 


AJ 
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Łódź w dzień imieninPiłsudskiego|Z okresu bojów: grz 


Uroczysta 


Do komitetu obchodu marszałka 
Piłsudskiego zgłosił swój akces ca- 
ły szereg instytucji. Na akademii, 
która odbędzie się w Filharmonii 
we wtorek, 17 b, m. przemawiać 
będą pp.: b. premjer Śliwiński, po- 
słowie Jaworowski i Anusz oraz 
meceńas Paschalski, 

W części artystycznej akademii 
wezmą udział artyści teatru miej- 
skiego p. Halina Starska į p. Tade- 
usz Białoszczyński oraz profesoro- 
wie Czapliński, Ryder į Frydberć, 

Instytucje mają się zsłosić ze 
sztandarami o godz. 8 wieczorem, 

Pozostałe bilety na akademję na- 
bywać można w cukierni Gostom- 
skieśo i w sekretariacie T. U, R, 
[Piotrkowska 83) codziennie od g, 
5 — 8, w dniu akademii zaś od 4 
przy kasie Filharmonji. ; 


Odezwa związku leójonistów. 
Dzień 19 marca, dzień imienin 


akademja 


marszałka zdać sobie musimy spra- 
wę nietylko z wielkich dotychcza- 
sowych zasług jego dla odrodzenia 
Ojczyzny, ale również j z tego fak- 
tu, że już od 2 prawie lat Rzecz- 
pospolita nie korzysta z Jego 
twórczych zdolności i autorytetu, a 
armja pozbawiona jest jego kie- 
rownictwa, 

W dniu więc imienin marszałka 
manifestując uczucia nasze dla wo- 


dza narodu, musimy dać równocze- 


śnie donośny wyraz temu, że rozu- 
miemy krzywdę, jaka się dzieje Pol- 
sce przez uniemożliwienie Mu czyn 
nego udziału w pracy państwowej. 

Wobec tego zarzady związku le- 
gjonistów i P, O, W, zwracają się 
do wszystkich z prośbą o poparcie 
akcji, która objęła w całej Polsce 
wszystkie instytucje szczerze de- 
mokratyczne, przez wysłanie w dn. 
19 marca r. b. depesz: I. do mar- 
szałka Piłsudskiego z życzeniami 


marszałka Piłsudskiego, od szeregu | (Sulejówek, poczta Miłosna), oraz 
lat stał się jakby świętem rodzin- |Il, do pana prezydenta Rzeczypo- 
nem ludzi nowej Polski, spolitej i prezesa rady ministrów, 


ilog przed sądem 


wojskowym 
| Przed oczyma słuchaczy, obe 
|cnych na wczorajszej rozprawie 


|sądu wojskowego w Łodzi, przesu- 
|nął się obraz zdarzeń z okresu in- 
wazji bolszewickiej, 

30 p, S. K., broniący tyłów cofa- 
|jącej się z nad Dzisny armii w no- 
jcy z dnia 7 na 8 lipca 1920 roku 
znajdował się w nielada opałach. 
|Dziesiątkowany ogniem karabi- 
inów maszynowych?  szarpany 
| przez dzicz Budjennego z trudem 
utrzymywał porządek wstecznego 
pochodu na zachód. 

Wśród żołnierzy 30 p. S. K. znaj 
dował się szeregowiec. Abram 


Wołkowicz, wraz z dwoma inny- 
mi, stanowiący oddzielną sekcję, 
|ze względu na posiadany przez 


| mich karabin maszynowy. 
Wołkowicz zwrócił się w pe- 
wnym momencie do swego bez- 
pośredniego zwierzchnika, pro- 
sząc go o pozwolenie odejścia na 
stronę, Uzyskawszy to 
nie zabrał karabin i wraz z dwoma 
żołnierzami oddał się do niewoli. 
Wymieniony po skończonej woj 


zezwole- 


Nr. 78 


Magistrat wobec robotników sezonowych 


Stawki robotnicze wynoszą 4 zł. dla niewykwali- 
fikowanego i 8 do 8.80 zł. dla wykwalifikowanego 
i robotnika 


W dniu wczorajszym o godz. 4} Płace, jakie przedstawił inż. Ga 
popoł. odbyła się kor  "ncja w|łąska na poprzedniej konferenci 
magistracie pod przewodnict+sem|w insp, pracy mie ulegną żadne 
p. prezydenta Cynarskie w|źmianie, wobec tego prac rwnik 
sprawie ustalenia płac dla miej- | niewykwalilikowany otrzymywać 


sifi rob-'-ików sezonewych. może do 4 złotych dziennie, nato- 
Na zebraniu obecni byli przed-|miast pracownik wykwai'iko- 
stawiciele magistratu, .wia:ków|wany od 8 do 8,80. 


robotniczych oraz delegaci robot- 
n ków, po trzech z każdego 7wiąz- 
ku. — 


Płace te są równorzędne z pla- 
cami przedwojennemi przy tycii 
samych robotach, 

Magistrat prześle wszystkim 
związkom odpis protokułów piac, 
pizyczem każdy związek po za- 
pc-aaniu się i wnikióge w ror 
|porządzenie prezydenta uświada- 


Magistrat wyjaśnił, że płac ru- 
botnikom sezonowym  podwyż- 
szyć nie może, albowiem. stusós. 
wać się musi do rozporządz=nia 
prezydenta Rzeczypospolitej, któ- 


ry orzekł, że płace robotników se- mi swych członków. 
zonowych mają być stosowane| Związki po zapoznaniu się 7 
do płac robotników, zatru inio- |Powyżekyma prześlą odpowiedź na 


nych w przemyśle włóknistym. 


Na przyjazd śpiewaków jugostowiańskich 
| W Łodzi tworzą p). staro pla komitety 
na ich przyjęcie 


ręce magistratu, (p) 


W roku bieżącym dzień ten na- 
biera szczególnie wybitnego zna- 
czenia. Oto obchodząc imieninv 


Pan wojewoda zw 


Z pobytu w Piotrkowie 


Dnia 13-go marca odwiedził p. 


wojewoda Piotrków. Przybywają- | trzymanej  pożyczce 
cego samochodem p. wojewodę po, skiej będzie mógł jako jedno z pier 


witali przedstawiciele miejsco- 
wych władz i społeczeństwa w spo 
sób bardzo uroczysty i serdeczny. 
W sali sądu okręgowego zgroma- 
dzili stę przedstawiciele władz są- 
dowych z prezesem sądu akręgo- 
wego p. Cybulskim na czele, przed 
stawiciele samorządu, duchowień- 
stwa, wojskowości, dyrektorowie 
szkół średnich oraz przedstawicie- 
le wszystkich miejscowych imsty- 
tucji społecznych i zawodowych. 
Po zwiedzeniu biur starostwa 
piotrkowskiego udał się p. woje- 
woda do lokalu sejmiku powiato- 
wego, gdzie powitali go przemówie 
miami członkowie wydziału Zwoliń 
ski, Justyna i Komopka. Mówcy 
podkreślili, że działalność p. woje- 
wody nie jest im obcą i że pierw- 
sze jego posunięcia na stanowisku 
wojewody łódzkiego świadczą o 
tem, iż żywo intiersuje się spra- 


wami samorządów i rozumie 
ich potrzeby, Mówcy wyrażają 
nadzieję, że pod jego światłem 


kierownictwem, samorządy w wo- 
jewództwie łódzkiem będą mo- 
gły racjonalnie się rozwijać, 

Z sejmiku udał się p. wojewoda 
do magistratu, gdzie, w imieniu ra- 
dy miejskiej i magistratu, powitał 
go prezydent miasta Wallas, zda- 
jąc sprawozdanie z dorobku samo- 
rządu miasta Piotrkowa. 


W odpowiedzi na przemówienie | 


prezydenta Wallasa, p. wojewoda 


z 
biorca udział w raucie, wydanym 


domagającą się natychmiastowego 
Powrotu marszałka do czynnej roli 
w armii. 


jedza województwo 


nie z jęńcami bolszewickimi, sta- 
wiony został, jako oskarżony o de- 
zercję, przed sądem wojskowym. 
Oskarżony przyznał się do winy, 
postępek swój tiumacząc zmniej- 
szeniem świadomości umysłowej 
pod wpływem choroby. 
Prokurator Tustański zażądał 
dla oskarżonego kary śmierci, ze 
względu na brak — zdaniem jego 
— najmniejszych bodaj okoliczno- 
ści łagodzących. 

Obrońca, mecenas Askanas, sta 


zaznaczył, że Piotrków dzięki ©- 
amerykań- 


| wszych miast na terenie wojewódz 

twa przeprowadzić kanalizację iù- 
rządzić wodociągi, Pozatem Piotr- 
ków, stary gród trybunalski, chlub 
nie zapisz. się w historji naszych 
miast iw historji współczesnej, 
przełamawszy nieufność kapitału 
zagranicznego do życia gospodar- 
czego Polski. 


czności przestępstwa, mogące 
przyczynić się do złagodzenia 


ary. 

Sąd wydaje wyrok, mocą które- 
go Abram Wołkowicz przeniesio- 
ny został do. niższej kategorji żoł- 
nierzy i skazany na ośm lat cięż- 
kiego więzienia, 


Proces bez epilogu 


(b) Pod przewodnictwem majora 
Koreckiego sąd wojskowy w dniu 
wczorajszym rozważał sprawę sze 
regowca Szmula Goldfarba z 31 p. 


Następnie p. wojewoda zwiedził 
szpital miejscowy, towarzystwo do 
broczynności, zamek, szkołę poli- | 
cyjną, hutę szklaną „Hortensia“ i 


zakład inwalidzki, 
7 „ , fp S. K. który w roku 1919 zdezer- 
O godzinie 13-tej odbyła się nie- | terował do Miemdac i wrócił w ro- 
zwykła umoczystość, wykraczająca | ku 1923. 
poza ramy szaw!onu, uświetniona| Prokurator Jaskulski w przemó- 
obecnością tłumu dziatwy szkolnej wieniu swem domagał Się surowej 
i udziałem niemal całego społeczeń kary z tego powodu, że Goldfarb 


` ; j “~ |uciekł do Niemiec w chwili, gdy 
stwa piotrkowskiego, mianowńcie|nawała bolszewicka docierała do 


uroczystość udekorowania orde-| Warszawy i gdy obywatele zrasza- 
rem „Polski Odrodzonej" emeryto|li krwią ziemię w obronie granic. 
wanego dyrektora szkoły imienia A gox każ aaa fos 

> © 4 wodził, że podsądny był już ra 
Bolesława Chrobrego—Fabianiego. | karany iw myśl starotzymskiej za- 
Aktu dekoracji dokonał p. wojewo sądy, za to samo przestępstwo nie 
da, wręczając zasłużonemu działa- | może być dwa*razy karany, 
czowi na polu szkolnictwa w imie- 


Sąd po naradzie, przychylił się 
niu prezydenta Rzeczypospolitej do wywodów obrońcy i odroczył 
odznaki wysokiego orderu. 


sprawę aż do decyzji sądu najwyż- 
szego, który orzeknie, czy sprawa 
ta podlega jeszcze raz rozważaniu 
przez sąd okręgowy. 


Drogie pożegnanie 
Dwa obrazy 
Władysława Fertner, zam. przy 
ulicy Łagiewnickiej 74 złożyła do- 
niesienie w ekspozyturze urzędu 
śledczego, że przybyła do.niej ku- 


Z o 
LI 


Wieczorem p. wojewoda miał 
możmość jeszcze bliżej zetknąć się 
miejscowem społeczeństwem, 

na jego cześć przez se'mik i magi- 


strat w sali towarzystwa rzemieśl- 
niczego, (Pat) 


rał się uwypuklić wszelkie okoli- | 


W celu zorganizowania przyję- 
cia wycieczki jugosłowiańskiej a- 
kademickieśo towarzystwa -śpie- 
waczego „Obilić' w Łodzi, która 
przybywa dnia 24 b. m, i zatrzy- 
ma się do dnia 26 b. m. powstał 
komitet organizacyjny, wyłoniony 
z pośród członków akademickiego 
koła łodzian, oraz” członków 
„Bratniej pomocy wyższej szkoły 
nauk społ" w Łodzi, 

Prócz tego w stadjum tworzenia 
znajduje się komitet honorowy, 
pod protektoratem prezydenta m. 
Łodzi M. Cynarskiego. Do komite- 
tu honorowego, zaproszeni zostali 
wybitni przedstawiciele miejsco- 
wych władz, oraz społeczeństwa. 
Zebranie wymienionego komitetu 
odbędzie się w dniu 17 b. m. o go- 
dzinie 8-mej wieczór w sali posie- 
dzeń urzędu wojewódzkiego. + 

Dotychczas komitet organizacyj 
ny dzięki uprzejmości zarządu 
Towarzystwa „Lutnia”, posiada do 
dyspozycji salę przy ul. Sienkiewi- 
cza, w której umieści 53 studentki, 
uczestniczące w wycieczce. Zgło- 
szenia osób prywatnych, do któ- 
rych komitet organizacyjny zwró- 
cił się z prośbą o zaofiarowanie lo- 
cum dla jednej, lub dwu osób-u- 
czestników wycieczki, napływają 
obficie. 

Według przewidywań kom. or- 
ganizacyjnego, kwestja zabezpie- 
czenia noclegu uczestnikom wy- 
cieczki, będzie pomyślnie zała- 
twiona. 


W dniu 13 b. m, w sali posiedzeń 
urzędu wojewódzkiego, z inicja- 
tywy centralnego komitetu w 
Warszawie odbyło się kon- 
ferencyjne zebranie miejscowych 
towarzystw śpiewaczych, na któ- 
rem postanowiono: 


1) Towarzystwo śpiewacze „Lu- 
tnia", zwoła w dniu 16 b. m, w lo- 
kalu własnym, zebranie wszyst- 
kich towarzystw śpiewauczych, na 
którem wybrani zostaną delegaci 
do oficjalnego reprezentowania to- 
warzystw śpiewaczych, wobec 
„Obilića''; 2) udekorować dyry- 
genta „Obilića'* znaczkami pa- 
miątkowymi poszczególnych to- 
warzystw śpiewaczych;, 3) umie- 
ścić sztandary wszystkich polskich 
towarzystw śpiewaczych w sali 
filharmonji w dniu koncertu; 4) 
zwrócić się do zarządu miasta z 
prośbą o zaofiarowanie zieleni dla 
udekoronowania sali; 5) zająć się 
częściową rozsprzedażą biletów. 


Projektowane jest urządzić 
drugi koncert „Obilića”* popular- 
ny dla szerszych ster miasta Ło- 
dzi, oraz młodzieży, 

Sprawa oficjalnego przyjęcia 
(bankietu) rozpatrywana będzie na 
posiedzeniu komitetu honorowego, 
Dotychczas magistrat na posiedze- 
niu w dniu 11 b. m. postanowił 
przyjść z pomocą materjalną komi- 
tetowi organizacyjnemu w urządze 
niu przyjęcia oficjalnego, 


Wolno palić tylko z monopolu 


Przeciwko domowemu uprawianiu tytoniu 


(b) Mimo zakazu władz, doty- 
czącego uprawiania tytoniu dla 
własnej potrzeby, w powiecie 
„łódzkim kilkakrotnie skonstato- 


wano niestosowanie się do tych 
zarządzeń, 
Wobec powyższego zastępca 


kc aendanta policji na m. Łódź, 
nadkomisarz Izydorczyk, wydał 


polecenie kierownikom poszcze- 
gólnych komisarjatów, by wydali 
odnośne zarządzenia swym pod- 
komendnym, aby ci podczas ob- 
„chodów baczyli, czy ktoś nie 
przekroczył tego zakazu, zaś o 
|wykrytych wypadkach zawiada- 
‘miali władze skarbowe, w celu 
uk-=ania winnych. 


Wybory do rady miejskiej 
w Ronstantynowie 
Mają się odbyć one dzisiaj — List wyborczych 


Kurs straży leśnej dla inwalidów 


Wychowankowie otrzymają bezpłatnie utrzymanie 
i odzież 

(p) Dnia t września 1925 roku|sowania się do obowiązującego 
rozpocznie się w Niepołomicach | regulaminu zakładowego. ` 
roczny kurs straży leśnej i polo-| Kandydaci zatem, pragnący być 
wej dla inwalidów wojennych. przyjęci na powyższy kurs, winni 
Kurs ten potrwa do końca sierp-| do końca maja b. r. wnieść poda- 
nia 1925 roku z 6-tygodniową nie do województwa w Krako- 
przerwą w miesiącach zimowych. | wie i dołączyć do niego następu- 


Warunki przyjęcia na kurs są|jące dokumenty: 


hastępujące: 
1) przedłożenie dowodu, 


że | statnie 


o- 


c) 


b) 


szkolne, 


a) książka inwalidzka, 
świadectwo 


kandydat jest inwalidą wojennym | świadectwo moralności, d) świa- 


(książka inwalidzka); 


2) co do stanu zdrowia: w za- 
sadzie zdrowe ręce, nogi, płuca i 
serce; 


3) co do ogólnego wykształce- 
nia: 4-klasowa szkoła ludowa; 


4) 


dectwo lekarskie. 


Kandydaci na kurs -zostaną o 


| prowizorycznem przyjęciu zawia- 


domieni najpóźniej w pierwszych 
dniach sierpnia b. r. 

O ostatecznem przyjęciu roz- 
strzyga komisia porady zawodo- 


nienaganne zachowanie się| wej, po przybyciu kandydata na 


kandydata pod względem moral-; miejsce. 


nym i politycznym; 


Wychowankowie kursu otrzy- 


5) zobowiązanie się przy przy-| mają bezpłatnie całe utrzymanie, 


jęciu do zakładu 


ścisłego zasto- | opiekę lekarską i odzież, 


zynka WalerjągMilczarek i na „od- 
chodne” wzięła sobie na pamiątkę 
obrazy większej wartości, 

Za obiecującą kuzyneczką czyni 
się energiczne poszukiwania 


Piękny hofel-słahy tynk 


Gzymsy lecą 


(p) W dniu wczorajszym o go- 
dzinie 12 w południe oderwał się 
kawał gzymsu w gmachu Grand 
Hotelu przy ulicy Piotrkowskiej 


72. raniąc ciężko przechodzącego 
dozorcę -tegoż domu Michała 
Ostrowskiego. 


Chociaż nie w furnieju 
Ale fakże pofurbowani 


Podczas tłoku w wąskiej pocze- 
kalni cyrku zostali dotkliwie po- 
turbowani rzeźnik Nuchem Gryn- 
berg (Zielona 57.i portjer Franci- 
szek Wachna (Rokicińska 101), — 
Lekarz pogotowia opatrz”ł niedo- 
irostoch atletów na miejącu. 


jest dziesięć 


dniu dzisiejszym odbędą] N, P. R. w Konstantynowie roz- 
w Konstantynowie ponownej bił się na dwie grupy z tego po- 
wybory do rady miejskiej, wodu, że władze naczelne partii 
Ogółem zg ośm list. Są| domagały się wystawienia na li- 
one następujące: lista nr. 1 — o-|ście b, burmistrza Doliwę. pod. 
gólno » polski komitet „obywate-|cz-- gdy ła organizacji uwa- 
li bezpartyjnych”, lista mr. 2 —|żała, iż Doliwa mie rzdee się na 
P. P. S., tista nr. 4 — N. P. P., li-|to stanowisko i w ten sposób 
sta nr, 5 — niemiecki związek lu- | pow:'-ła druga lista irondy. 


(b) 


sie 


dowy, listy 6 i 7 — N, P. R, listy 


Giównym komisarzem wybor- 


8 i 10 — sjoniści i ortodoksi - ro-| czym jest sędzia Tuhm, 
botnicy, 


'4 4 | = 4 . 
Z wędrówek po świecie dziecięcym 
Statystyka jednej z wypożyczalni książek 

Według danych cyfrowych wy-|ców i 679 dziewcząt). Dzieci zapi- 
działu oświaty į kultury. działal-|sanych w charakterze wypożycza- 
ność IV-ej miejskiej wypożyczalni jących wypożyczalnia liczyła 249 
książek dla dzieci i młodzieży, W ciągu tego czasu dziatwa ko- 
(gmach szkoły powszechnej im. Ta-|rzystała z 2.240 książek, W tem 
deusza Kościuszki przy ulicy No-| było 583 bajek, powiastek, legend 
wo-Marysińskiej), w ciągu lutegoli czytanek dla dzieci do lat 10, 
r. b. przedstawiała się następująco: | 470 powieści historycznych, 373 

Ogólna frekwencja czytających | podróży $ opisów z fabułą. 359 po. 
uwynosała 1.450 dziec (771 chłop- wieści obyczajowych i t d. 


15 IM, — GŁOS POLSKI 


— 1925. 


Dnia 14 marca o godz. 5 po poł. rozstał się z tym światem po krótkich lecz ciężkich cierpieniach 


ieczysław T 


B. P. 


Obywatel m. Łodzi, 


przeżywszy 37 lat. 


O czem zawiadamia pozostała w głębokim żalu 


O dniu pogrzebu nastąpią oddzielne zawiadomienia. 


Widowiska, koncerty i zabawy 


Teatr miejski 


Dziś po południu kapitalna, try- 
skająca humorem humoreska K. 
Wroczyńskiego i B. Winawera 
„Miss Mary“ z pp, Dunajewską, Ta 
„arkiewiczem, Zniczem, Krotkem, 
Fabisiakiem, Mrozińskim i Wroń- 
skim na czele. 

Wieczorem znakomita komedja 
Caillaveta i Flersa „Miłość czuwa”, 
«lórej niepospolity humor i wdzięk 
zapewniają długotrwałe powodze- 
ie. W rolach głównych pp. Jar- 
Dunajewska, Łapińska, 
Rozwadowiczowa, Kliszewski, Krot 
ie Í Znicz, 

Jutro „Miłość czuwa” dla TUR. 

We wtorek dla zrzeszeń po raz 
ostatni „Gałganek', 


Teafr popularny 


Dziś, w niedzielę, dnia 15 b. m. 
> godz, 4 po południu i o godz. 8,15 
wieczorem niezrównana sztuka hi- 
toryczna w 4 aktach wedlug try- 
ogji H. Sienkiewicza „Azja Tuhay- 
beywicz” z p, J, Pilarskim w rol 
ytufowej, W rolach głównych pa- 
11e; Bartoszewska, Bronowska (Ba- 


: i 
zowską, 


sia), Brandtówna, Staniewska, Że- k 


mska craz panowie Bolkowski, 
Jalęski, Górecki, Puchalski i Za- 
Wieyski. Reżyserował M. Bielecki, 
Jutro, t. j w poniedziałek, dnia 16 
b. m. dla robotników fabryki I. K. 
Poznańskiego w dalszym ciągu 
„Azja Tuhay-beyowicz”. 


ZEE jaa: oo 


Uobrotliwa ciocia i 


Wesoły poranek 


Dziś, w niedzielę, artyści teatru 
„Qui Pro Quo“ — Boroński, Ja- 
strzębiec,  Lawiński, Rosten, 
Konrad Tom, oraz artysta 'eatru 


miejskiego łódzkiego Michał Znicz 


o godz. 12-ej w południe 
pią w sa! Filharmonji 


wystą- 

na t. zw. 
„Poranku humoru'”*. Program o- 
bejmuje rzeczy z repertuaru , Qui 
Pro Quo" warszawskiego. 


Nowy feair miejski 
Na razie na obrazie 


Ciesząca się tak niezwykłem u- 
znaniem prasy i publiczności wy- 
stawa pośmiertna Fr. Łubieńskiego 
oraż prac A. Laszenki, wzbogacona 
została depozytem komitetu budo- | 
wy teatru w Łodzi dwoma widoka- 
mi elewacji nowego gmachu tea-| 
tralneśgo, według projektu profeso- | 
ra Czesława Przybylskiego. 


Termin rozpoczęcia „Czwartków 
literackich" zostaje odłożony aż do 
czasu, kiedy słówna hala wysta- 


wy pokryta będzie linoleum, dzię-| 


staraniom wydziału gospodar- 
czego magistratu m. Łodzi. 

Dziś, o godz. 11,50 — poranek 
muzyczny z najsilniejszej stacji me- 
mieckiej  Kónigswusterhausen, — 
Audycje radjofoniczne, rozpoczy- 
nające się od godz. 4 popol. zyskują 
coraz większe grono miłośników. | 


FENIKSA. 
naiwny $ ostrzeniec 


Ożeniła go i wyrzuciła na bruk 


Przybywszy do Łodzi, p. Lucjan 


idle udał się do swej ciotki, p. 
Natafn Lios, zamieszkałej przy ul. 
Wólczańskiej nr. 144. 


Po serdecznem przywitaniu jęła | 


go ciotka wypytywać, co zamierza 
-obić ze sobą. 

Pan Lucjan odparł, iż otrzymał w 
Lodzi posadę, alema kłopot ze zna- 
ezieniem mieszkania. 

Wówczas dobra ciotka zapropo- 
owała mu, by do czasu znalezie- 
1a wyśodniejszego locum, zamiesz- 
kad i przeznaczyła na ten cel 
'tewielką kuchenkę. 

Aby dalszy: bieś wypadków zro- 
„umieć, należy wyjaśnić, iż p. Lips 
miała pasję do kojarzenia mal- 
żeństw. Zobaczywszy dorodneśo 
siostrzeńca momentalnie w myśli 
skojarzyła $o z pewną znajomą, To 
odegrało dużą rolę w ofiarowaniu 
mieszkania. 


a miej 


Przez pewien czas wszystko by= 
lo w zupełnym porządku, I nie mo- 
gło być inaczej, gdyż młodzieniec 
cały dzień pozostawał za domem, 
nikomu swoja osobą nie zawadza» 
JĄC. 

Tymczasem chytra pani Lips zdo- 
tala namówić swego sibstrzeńica do 
małżeństwa. Trwało to wprawdz 
długo, ale wkońcu p. Lucjan zñ 


się u stóp ołtarza, 


: nów SRAZUJĄC ZA 


Teraz dopiero dobrodziejstwo 
ciotki stanęło mu kością w gardle. 
Gdy żona p. Lucjana postawiła na 
ogniu garnek, by coś ugotować, 
„rozkoszna ciocia akurat w: tym 
momencie przypominała sobie, że 
miała przygrzać dla kogoś z rodzi- 
ny potrawę i postawiony garnek u- 
suwała na bok. Na tem tle docho- 
dziło do kłótni. Wreszcie p. Lucjan 
postanowił stołować się w restau- 


racji, lecz i to nie na wiele się zda-|- 


ło, Ciotka, której kłótnie — jak się 
wyrażał p. Lucjan — potrzebne by- 
ły do trawienia, zawsze znalazła 
jakiś pretekst do sporu. 


Wreszcie zdenerwowany p. Lu- 


cjan oświadczył, że zabije ciotkę, 
jeśli nie zaniecha szykan. 

P, Lips skwapliwie ' skorzystała 
z okazji i zaskarzyła siostrzeńca do 
sądu. 

W sądzie 5 okręgu, powołując się 
na śroźby p. Lucjana prosi o eks- 
misję i ukaranie siostrzeńca. P. Fi- 
dler wobec sądu oświadcza: 


— Jeśli mme chce wyrzucić, to 
poco mnie ożeniła? Teraz z żoną 
na bruk nie pójde 

Sąd pokoju żądaniu eksmisji ad- 

] j drobe Lucjana 


| 


Ilora sys 
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Śród. czasopism 


„iskry“ 

Zeszyt 11 „Iskier* przynosi dalszy 
ciąg ciekawych wrążeń- z podróży po 
Tunisie, pióra T. Radlińskiego, szkic S. 
Radomskiego o „Okopach św. Trójcy* 
i początek zarysu” historii „Teatru Na- 
rodowego w Warszawie H, Duninó- 
wity, K. Rosinkiewiez przedstawia zma- 
ganta się Kazika-japończyka z losem dla 
dopomożenia rodzinie, „Ciekawe i nie- 
ciekawe”, „Niepróżnuiące  próżnowa- 
nie“, 
sze listy“ i stały dział rozrywek dopel- 
niają treści tego interesującego zeszytu. 


„Morze* 

„Morze“, orzań liei morskiej i rzecz- 
nej Nr. 3, ilustrowane, nader zajrnujące 
czasopismo, zawiera w swej treści pra- 
ce Stefana Żeromskiegó „Wiestka ry- 


backa z przymorza*, Adam Szelągow= 
skiego „(Gdańsk a'*Bałtyk*, "prof. Ee- 
gowskiego „Polacy a morze” FL. Pistla 


„Dzieje rozwoju parowców”. J. Lon- 
dona nowela w przekładzie J. B. Ry- 
chińskiego, artykuły fachowca dr. W, 


Sowińskiego. W. Twaszkłewicza, H. Jet- 
kiewicza, Czeczotta i innych. Barwną 


okładkę zdobił wytworny artysta grafik 
Jerzy Zaruba. 


14 Piofraówska 74 


tel, 13-84 
mieści się obecnie 
maszyn do. pisania i 
mebli i artykułów 
biurowych 


Stefana Wojewódzkiego 
14 Piofrkowsk i 74 


tel, 18-54 


Skład 
liczenia, 
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eden z najmodniejszyc!: 
n 


paryskich 


„Kącik dobrych znajomych, „Na- 


i 


ybe 


Rodzina. 


Trup w walizie 


Co wykryło śledztwo 


Po onegdajszem  sensacyjnem 
odkryciu, dokonanem na dworcu 
Wschodnim,  zmobilizowano do 
akcji śledczej najlepsze siły poli- 
cji kryminalnej Nad rozwiąza- 
niem potwornej zagadki trupa w 
walizie. pracują nieustannie, za- 
równo władze policyjne, jak sądo- 
wo-lekarskie, Wczoraj w gabine- 
cie medycyny sądowej przepro- 
wadzono szczegółową sekcję zna- 


lezionych szczątków. Idzie o u- 
stalenie sposobów, względnie na- 
rzędzi, jakiemi zbrodniarz, czy 
zbrodniarze, zamordowali swoją 
ofiarę, 

Według dotychczasowych do- 
cielkań, najwięcej  prawdorodo= 


bieństwa zaczyna. nabierać hipo- 
teza, że zbrodnia dokonana zo- 
sł a na terenie Warszawy. Ofia- 
rą jej stała się dziewczyna około 
lat 20. Na dworcu Wschodnim 
znaleziono tylko tułów ofiary, 
więc reszta szczątek została rów- 
nież ukryta. Wobec tego należy 
przypuszczać, że zbrodni doko- 
nało dwu ludzi, którzy między 
sobą podzielili się szczątkami i 
każdy z nich oddzielnie musiał za- 
jąć się ich ukryciem. Upada hipo- 
teza, że zbrodni dokonano poza 
Warszawą i że szczątki: przywie- 
ziuue zostały koleją. Zbrodniarz 
nie ryzykowałby wieźć wallizę w 
wagonie osobowym, nie będąc 
pewnym, czy podczas 


krew nie przecieknie i nie pozo- 
stawi śladów, które mogłyby być 
łatwo dostrzeżone przez jadą- 
cych. 


Wczoraj w związku z zarządze= 
niami policji odnaleziono w prze- 
chowalni bagażowej na dworcu 
Głównym dwa zawiniątka złożo= 
ne tam jesz* 23 lutego, a zawie- 
rającć jakieś mięśo. Kawa!ki te 
zawinięte są w papier, na którym 
widnieją napisy: „Baranina“, „wo- 
łowina”, 

Jakkolwiek powierzchowne o0- 
ślędziny nie nasuwają: przypusz= 
czeń, aby kawałki tego mięsa mia- 
lv coś wspólnego ze zbrodnią, je- 
dnak nozianowiono je przekazać 
władzom sądowo - lekarskim, 

W ostatniej chwili dowiaduje- 
my się, że policja znalazła się na 
tropie  zasadkowego wypadki 
zniknięcia w dniu 1 b. m. młodej 
dwudziestoletniej dziewczyny, za- 
mieszkałej w Warszawie, W tym 
dniu wyszła ona z domu z zamia- 
rem wyjazdu w stronę Pińska i 
od tego czasu zginął po niej wszel- 
ki ślad, Rodzina nie odnalazła jej 
w miejscowości, do której miała 
się udać, wobec czego w tej chwi- 
li istnieje bardzo duże prawdopo- 
dobieństwo, iż szczątki, znalezio- 
ne w walizie są właśnie szczątka- 
mi owej zaginionej dziewczyny. W 
tym kierunku toczy się obecnie e- 


podróży nergiczne śledztwo. 


|Spotęgowane rozpowszechnienie „Vistry” 
w polskim przemyśle włók enniczym. 


Ciągła walka państw zachodnich o palmę pierwszeństwa na rynku 
handlowym w dziedzinie wytwórczości tkackiej okazała doniosłe zna: 
czenie surowca „Vistra*, który już od roku zwany jest czujnym prze- 


mysłowcom polskim, 


Rozpowszechniony w wielkiej mierze w Anglji, 


Włoszech i Niemczech wypchnął z rynku jedwab sztuczny, zastępując 
w zupełności jedwab naturalny, mohair jak również lepsze gatunki 


wełny. 


dające się zauważyć jedynie w surowcach naturalnych. 


Surowiec „Vistra* widziany przez mikroskop wykazuje łuski, 


Dzięki tym 


sprzyjającym warunkom przędza jego snita do Nr. 200 daje nić ela- 
styczną i równą, o połysku jedwabistym, znoszącym działalność wody; 
wówczas gdy inny jedwab sztuczny posiada połysk metalowy i nie 


wytrzymuje ciepłoty wody. 


Surowiec ten znajduje zastosowanie w przemyśle dzianytm, we 


wyrobach pluszowych, aksamicie, 


adamaszku, w firankach madraso- 


wych, pokryciach meblowych, dywanach i w wielu jeszcze innych gdzie- 
dzinach włókienniczych. To szerokie rozgałęzienie zawdzięczamy € u 


taniości w stosunku do mohairu wełny i jedwabiu. 


Vistre mies 


I również bardzo skutecznie z wełną, jedwabiem i sztraichsarn=m 


ajprostszyćh modeli |5*" 


Całkowitą doriosłość ie oceniły w bieżącym 


sez nie 


zw 


fabryki polskie w Łodzi, w Bielsku i Białymstoku, gdze po wiły 3 

najmodniejsze artykuły z Vistrą kombinowane. R 
Zużytkowanie Vistry było dotychczas znane tylko niektórym prze: 

mysłowcom, którzy otaczali to tajemnicą w obawie przed konkurencją, 


W czasie od 17-go marca do 7-go kwietniaj vwzeoamymze 


odbędzie się 


Kurs pieczenia ciast 


w loKala Stow. Handlowców Polskich. 
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Dr. 
4 e | 
spp! 
J. M, Hallfecy 
Akusz. i choroby 
kobiece. 
|Przyjm. od 10—11 


Program obejmuje pieczenie różnych ciast, cia- | prnirkowska 26. 


éry: Piotrkowska 53 IH p. 


pierników, tortów, mazurków. Zajęcia wieczorowe. 
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CASINO. 


w 7-miu wielkich 


W rolach 


głównych: 


a 


Pierwsza polska farsa w stylu amerykańskim 
aktach 


15. M, — GŁOS POLSKI — 1925. 


RYWAL 


EUG. BODO, ANTONI FERTNER, ELNA GISTEDT i ioni artyści scen warszawskich. 


a CASINO. 


Pierwsza polska farsa w stylu: amerykańskim 
w 7-miu wielkich aktach 


DD 


Początek o godz, 3-8} 


WSPOŁCZESNE CHINY | KĄCIK HUMORU 


Dlaczego znów się mówi o Chinach — Najstarsza republika świata— Wady 

ustroju monarchicznego — Co czwarty człowiek jest chińczykiem—Do czego 

dążą Chiny — Konferencja waszyngtońska — Chiny a Niemcy — Czy 
w Chinach zapanuje bolszewizm 


Ostatnio Chiny stanowią znów te-jchińczykiem. Nie należy się tedy 
dziwić różnicom partyjnym i poli- 


mat zainteresowania polityków i 
dyplomatów europejskich. Wywo- 
łało to szereg zdarzeń, których te- 
renem było „państwo środka" w 
ostatnich kilku miesiącach. Ledwo 
nastąpił prowizoryczny pokój po- 
między zwalczejącymi się genera- 
łami, przypomniały się Chiny Euro 
pie śmiercią Sun-Jat-Sena, w ostat 
nich zaś tygodniach wiele wrzawy 
wywołał traktat handlowy chińsko 
sowiecki, 

To też czytelników naszych bez- 
wątpienia zainteresują informacje, 
jakich o dzisiejszych Chinach po- 
set chiński w Berlinie Sun-Chen - 
Lei udzielił przedstawicielowi jed- 
nego z psm berlińskich. 

— Chciałbym mówić © nowych 
Chinach republikańskich, które 
powstały w r. 1912. Chiny były 
już raz republiką, prawdopodobnie 
najstarszą w świecie, bo w latach 
841 — 823 przed narodzeniem 
Chrystusa. Po 4.000 lat zatem po- 
wróciliśmy do republikańskiej for- 
my rządów, gdyż naród chiński 
przekonał się, że prócz niewielkiej 
liczby dobrych monarchów posz- 
czeęgólnych dynastji, jakie pano- 
wały w Chinach, krajem rządzili 
przeważnie ludzie, którzy nie byli 
godni tytułu cesarza. Im dłużej 
rządziła ostatnia dynastja, tem ja- 
skrawsze były jej błędy i naduży- 
cia, aż wreszcie nic nie mogły ura- 
iować. Po upadku dynastji stwo- 
rzomo tedy Rzeczpospolitą, by 
zapobiec fatalnym skutkom do- 
tychczasowego systemu, wywoła- 
nym w pewnej mierze t częstemi 
zmianami dynastii. 

Chiny są raczej częścią świata, 
odrębnym kontynentem, niż kra- 
jem, Na przestrzeni przeszło 11 
miljonów kilometrów kwadrato- 
- wych (obszar Rzeczypospolitej pol- 
skiej wynosi około 400 tys, kilo- 
metrów kw. Przyp. Red,) miesz- 
k 400 milionów dusz tak, że każ- 


tycznym w Chinach, raczej podziw 
powinien wzbudzać fakt, iż tak 
olbrzymia masa posiada tyle po- 
czucia jedności i przynależności 


narodowej. Rzymu nie zbudowano 


Chiny nie domagają się niczego, 
prócz sprawiedliwości. Żaden wiel 
ki, naród, nie może znieść, by go 
upokarzano. Mylne jest również 
zapatrywanie, jakoby wielki naród 
mógł być stale skrępowany. To 
stanowisko i ten punkt widzenią 


w jednym dniu. Rozumie się zatem| Chin rozumieją najlepiej Niemcy. 
samo przez się, iż naród taki, jak| Najwięcej skorzystają ze stosun- 


nasz, nie może się w ciągu kilku 
lat przystosować do nowych po- 


ków z Chinami te mocarstwa, któ- 
re najbardziej beðą się liczyć z na- 


jęć i urządzeń, które pozatem po|szemi dążeniami i naszemi wozu- 


większej części pochodzą z zagra- 
nicy i może nie ze wszystkiem od- 
powiadają naszym potrzebom i 
charakterowi. 


Ruch narodowy w Chinach dąży 
przedewszystkiem do usunięcia 
pewnych przywilejów, jakie, z nie- 
licznymi wyjątkami, posiadają w 
Chinach wszystkie obce mocar- 
stwa. Np. utrzymywanie obcych 
wojsk w niektórych miejsoowo- 
ściach terytorjum chińskiego, są- 
downictwo konsularne, posiadanie 
pewnych dzierżaw, koncesje w nie 
których miastach chińskich, oraz 
ograniczenie praw państwa chiń- 
skiego n”nośnie wysokości stawek 
celnych, które mogą być zmienia- 
ne jedynie za zgodą wszystkie 
cych mocarstw. 


Na konierencji  rozbnrojeniowej 
w Waszyngtonie w r. 1922 wszyst- 


ciami narodowemi, Wzrosły u nas 
wprawdize wpływy Ameryki, lecz 
coraz silniej rozwija się również 
wypływ Niemiec. Rezygnacja Nie- 
miec ze swych specjalnych przy- 
wilejów w Chinach wywołała ten 
skutek, że handel niemiecki z Chi- 
nami, którego wartość w r. 1913 
wynosiła 45 miljonów taelów, a 
podczas wojny spadł do zera, obec 
nie wzrósł znów do 35 miljonów 
taelów i od tego czasu wzrasta 
stale. 

Obawy bolszewizacji Chin, w 
związku z układami naszemi z Ro- 
sją sowiecką, są płonne.  Bolsze- 
wiizm w Chinach nie ma bytu ami 
nie natrafi on ma grunt podatny. 


h ob.| Niema bowiem w Chinach wielkie- 
go przemysłu, któryby mógł stwo- 


rzyć wielką i wpływową klasę ro- 
botniczą. Nie mamy w Chinach 
również wielkich właścicieli ziem- 


kie postulaty chińskie poddane zo-| kich, któ rych posiadłości nadawa- 


stały dokładnemu zbadaniu i ob- 
szernej dyskusji. Pełne zadośćuczy 
nienie otrzymaliśmy tylko w kwe- 


łyby się do podziału. Ludność Chin 
składa się w 80 proc. z małorol- 
nych włościan a w 10 — 15 proc. 


stji usunięcia istniejących w Chi- z drobnych kupców 4 rzemieśini- 


nach obcych urzędów pocztowych, 
które zmiesiono 1 stycznia 1923 r. 


W Waszyngtonie twierdzono, że | jona, czyli wynosi 0,25 proc, 
mocarstwa, które zrezygnują z pra| wszystkich tych powodów agitacja | 


ków. Liczba robotników przemy- 
słowych dochodzi najwyżej do mil- 
Ze 


wa eksterytorjalności w Chinach, | komunistyczna nie może mieć żad- 
utracą swe wpływy i znaczenie w|rych widoków powodzenia, Wiel- 


w ojczyźnie chińskiej. Pogląd ten 
jest z gruntu fałszywy, a najlep- 
szym dowodem prawdziwości mo- 
ich słów są doskonałe stosunki 
między Chinami a Rzeszą niemie- 


dy czwarty człowiek na ziemi jest|cką. 


ki. masy pracowitej i spokojnej lu- 
dmości chińskiej nie dadzą się wcią 
śnąć w awantury, przy których 
mogą więcej stracić, miż zyskać. 


=i 


Dzielny lotnik 


przeleciał nad wulkanem Etny w chwili wybuchu lawy 


é 


Japisujcie się na członków Gzerwonego krzyża 


— Tatuś, ten Wacek z mojej kła-j — Nic... 

sy powiedział mi, że wyglądam zu-| — Dlaczego?... 

pełnie tak, jak tatuś... — Bo on jest za duży i boję się 
No i coś ty mu powiedział, | go... 

dziecko? 


£ 
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4 ) Pbóżą 


— Oj, proszę ciebie, nie wspo-| — Mnie nic, ale mojej żonie... 


minaj mi tego Gabarskiego, bo się| — Dziecko? 
gotuję cały... — Dziecko? to jest nic — ale bli 
— Co on ci zrobił? żniaki!!! 


pa 


Dobry sposób 


A 4 f tS 
EN 
AANRY = 


tO A 


` 


Leśniczy, który obchodził swój 
rewir w lesie usłyszał nagle strzał. 
Pobiegł szybko w stronę, skąd do- 
biegł go huk i zobaczył rośącza, a 
obok dymiącą strzelbę. Z boku stał 
jakiś mężczyzna z kapeluszem w 
ręku. 

— Pomódłmy się, panie leśniczy 
— powiedział ów człowiek — w tej 
chwili właśnie jeleń popełnił samo- 
bójstwo. 


— Słuchaj, powiedz mi, skąd ty 
bierzesz tyłe pieniędzy, o których 
twoja żona nic nie wie. 

— Powiem oi, ale daj słowo, że 
mnie nie zdradzisz. 

— Masz moje słowo! 

— Otóż słuchaj, dostaję prowi- 
zję od jej krawcowej i modniarki 
powiadam ci — masę zarabiam, 


Szczyt zazdrości 


Młodzi małżonkowie spędrasą rosko-|reszcie wyznaje mu żona wśród powo 
sance miodowe miesiące. Pewnego po-|dri lex: 


Cad 
raska przychodzi ma śniadanie młoda — Słuchaj, Jasieńkn, lesh mi słę jesz: 
| małżonka cała zapłakana, Czuły mąż do-|cze raz będzie śniło, że całujesz inna kc 
ipytuje się troskliwie o przyczytńą. alejDicie, to przez całe życię nie przemówię 


| nie etrzynmije długo odpowiedzi Ng- |do ciebie ai stów ka 


‚GROS POLSKI” 
Łódź 
15 marca 1925 r. 


„GŁOS POLSKI! 
Lódź 
15 marca 1925 r. 


A 


Rynek pieniężny. 
Warszawska niełda izędowa. Węgiel 3.10—15 


Nobel 2.10 
WARSZAWA, 14-go marca(Pat). Na] Cegielski 0.50—0.58—0.59 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowa xi 5.15 
nia były następujące: itzner 5. 
Lilpop 1.05—1.03—1.04 


GAZETA HANDLO 


Drożyzna produkcji 


w Anglji 


Budowa okrętów angielskich 
odbywa się w Niemczech 


wy 


l Przegląd giełdowy 


Przemysłowcy zazwyczaj w po-| Rewidenci zaś, trzymając się litery 
czątkach roku przewidują prze-|prawa, obowiązani są wytykać „nie 
widują przebieg interesów za cały|dokładności”, pociągające za sobą| Przed wojną była Anglja pra- 
okres kalendarzowy, Już w stycz-|dalko idące następstwa dla win-|wie poza konkurencją w budowie 


niu, a najpóźniej w lutym sporzą- | nych. statków morskich, Nawet wielkie Dola GOTÓ j + SOSEM. 1.04 
dzają w swej wyobraźni całorocz-| Fakty te i podobne dowodzą ko- towarzystwa niemieckie dawały "ZZ Oti» du 042 2%. 
: CZEKI. 


ny bilans. Za przykładem tym idą 
obecnie inne gałęzie pracy, Kup- 
cy nie przewidują większej popra- 
wy; banki niemniej pesymistycz- 
nie są nastrojone, Giełda nie odda- 


nieczności poddania przepisów pro|zamówienia na swe wielkie statki 
centowych i prowizyjnych gruntow |luksusowe do Szkocji i Belfastu, 
mej rewizji albowiem w razie zasto-|ponieważ na stoczniach angiel- 
sowania status quo, prowadzemie|skich budowano sprawniej, do- 
interesów bankowych mie będzie | kładniej i często taniej niż w Ham- 


Ostrowieckie 7.35—7.40 
Parowozy 0.63—0.61 

Pocisk 1,35—1.38 

Rohn i Ziel. 0.56—0.57 
Rudzki 2.12—2.08—2.10 
Starachowice 2.24—2.20—2.21 


Belgja —.—- 
Holandja 207.75 
Londyn 24,27.25 
N. York 5.185 
Paryż 26,835 


je się złudzeniu, że stan rzeczy w | możliwe. Przypuszczalnie repre- burgu, Szczecinie czy Gdańsku. Praga 15,44.75 rana 108 
bliskiej -przyszłości się poprawi. zentacja zawodowa procederu ban] W ostatnich dniach wywołała w Szwajcarja 100.24 Zieleniewski 13.30—13.75 
Pouczające są dla niej narady|jKOWego. korzystająca z moćnych|gałej Angli ogromne wzburzenie Sztokholm —— Konopie 0.65 


przemysłowców w ministerstwie 
skarbu, odbywając się pod prze- 


wpływów, nie ustanie w zabiegach | wiadomość o tem, że firma Fur- 


aby pogodzić interes publiczny z|ness 


Withy Co. zamówiła 5 wiel- 


wodnictwem p. premiera, który wymaganiami życia, co nie powin-|kich statków po 10,000 tonn w 


wciąż się informuje u źródeł naj- 
bliżej zainteresowanych. Dowie- 
dizał się więc, 
mu przemysłowi, rolnictwu, rze- 
miosłu, na czem konferencje te się 
nię skończą. Usłyszymy dalsze 
jeszcze żale, nastrojone na jedną 
przeważnie mutę, Najbardziej od- 
czuwają złe czasy przemysły spe- 
cyficznie 'warszawskie: obuwie, 
konfekcja, galanterja j t. p, z któ- 
rych żyli dziesiątki tysiący ludzi 


na matrafiać na przeszkody, choć- | Deutsche 


Werft w Hamburgu z 


by dłatego, że w innych puniktach|powodu zbyt rażącej stoczni an- 


co dolega wielkie- gdzie niemniej krytyczne zachodzą |gielskich i niemieckich, Był to 


warunki, zmaleziono punkt wyjścia, [pierwszy wielki wyłom w trady- 


ku zadowoleńju stron obojga. 


cyjnej przewadze Anglii na tem 


Zbyt wysoko cenimy zasługi kie-|połu, Według pojęć angielskich 
nownika rządu, aby powątpiewać|jest to skandal. 


o jego najlepszych chęciach i dą- 


Okazuje się jednak, że nie jedy 


żeniach, dalekich od roboty de-iny, bo rząd angielskiej prowincji 
strukcyjnej. Szerokie zamiary p.|Nowej Fundlandji oddał znów za- 
premjera w zakresie budownictwa, | mówienie na statek 2,500 tonnowy 


patane, ma pół miljarda złotych,|do Holandji. 
pracując na wywóz do Rosji Te c a pge piożć Żem 


rzesze istotnie twórcze skazane SĄ| polega na t 


Koncepcja fina 
em, aby wypuś 


`na zagładę, jeżeli nie nadejdzie mające obligacje budowlane, zao- 


szubka i skuteczna pomoc. Żądają 


patrzone gwarancją państwową it- 


zatem przez swych rzeczników, |mseścić zaćrani 
zagranicą, na rynkach a- 
aby podwyższono cło od wyrobów |merykańskich. Wobec wielkiego 


zagranicznych, głównie austrjac-|, 


ia pierwszych 35 miljo- 


kich, zalewających rynki polskie w|nów dolarów, uzyskanie dalszych 


rozmiarach przed wojną niezna-|sju miljonów 


mych. 


w ciągu kilkunastu 
miesięcy nie jest żadnym ciężarem. 


Nie wydaje się nam, aby to za- Organizacja akoi budowniczej wy- 


rządzenie było decydującem. Za- t j 
magać będzie systematycznej pra-|nieważ nadzór tego urzędu zabez- 


pewne, że zbytek nadal góruje we 
wszystkich sterach, mimo krytycz- 
nych warunków, i żadna ochrona 
celna nie unicestwi tego bardzo u- 
jemnego przejawu. Nawet nie usu- 
nie go zupełny zakaz przywozu, 
zresztą niemożliwy wobec układu 


cy, celem umiknięcia miezdrowej 
spekulacji 

Na wszystłkie te obiecujące per- 
spektywy giełda nie reaguje. Za- 
wodowcy pozostawieni: sami sobie, 
mie mając poparcia z zewnątrz, ska 
zani są na bezsilność. 


handlowego między Austrją a na- są groszowe; potęgują się zaś 


mi, Trałnie scharakteryzował p. 
premjer anormalne stosunki, jakie 
wyłonił zanik oszczędności i przy- 
rzekł współdziałanie rządu w gra- 
nicach możliwości, Z całą szczero- 
ścią jednak oznajmił, iż wzgląd na 
masy konsttmntów ma swoje pra- 
wa, które nie mogą być lekcewa- 
żone. 

- Rozprawiano też na giełdzie — 
wobec braku zajęcia — a repre- 
sjach, stosowanych do banków, 
które za drogo dyskontowały i 
zbyt wygórowane pobierały komi- 
sy od inkasa i dewiz, Przekrocze- 
nie «rzędowych nom o ułamek 
procentu uznano. za poważne 1i- 
chybienie, Jakkolwiek najzwyczaj- 
na sytuacja usprawiedliwia ponie- 
kąd zadekretowanie ograniczenia, 
to jednak nie mogą być odmierza- 
ne na aptekarskie grany. Stosumki 
bankowe są tak skomplikowane i 
różnalite, iż nie mogą być ujęte w 
sztywne matematyczne formuły. 
Jeżeli więc ustawy chcą, 
dumno od wekslu nie przekracza- 
ło jednego procentu, a porto 15 
ćroszy, brzmi to bardzo dobrze — 
na papierze. A jakże rzeczywi- 
stość się przedstawia? 


Wiadomo, że w Polsce obiegają | 


aby 


miarę zwiększonego zaofiarowania, 
które obecnie nie jest pożądane, z 
uwagi na słabą pozycję rynku. 

Pewną też depresję wywołała 
staba postawa działu papierów pro | 
centowych, których notowania po- 
ruszają się zniżkkowo. Opóźnienie 
się likwidacji przedwojennych li- 
stów zastawnych i niepewność 00 
do ostatecznych stawek waloryza- 
cyjnych pówoduje niepokój i znie- 
chęca do notowania tych walorów. 
W samej rzeczy nasze instytucje 
hypoteczne pracują bardzo powol- 
nie; stare porządki biurokratyczne 
pozostały w swej mocy a właści- 
wie jeszcze więcej się postarzały. 

Może municypalność warszaw- 
ska będzie sprawniejsza i przy- 
śpieszy urzędową publikację walo- 
ryzacji pożyczek miejskich, ogło- 
szonych niedawno — nieurzędowo. 
Posiadacze obligów miejskich stu- 
sznie się niecierpliiwią wobec m- 
nionych już terminów płatności nie 
których pożyczek. 

Ożywenie na rynku walutowym 
nadal trwa a żądania zaspakaja 
Bank Polski bez ograniczeń, To 
też zapas dewizowy maleje. Ponie- 
waż należność za ostatnią pożycz- 
kę dolarową już została przełcaza- 


weksle na drobne sumy, płatne w (na, najbliższy przeto wykaz Banku 


małych miejscowościach, 
wionych solidnych instytucji ban- 
kowych. Naprzykład: weksel 50 zło 
tych na Przysuchę, w ziemi kielec- 
kiej. Zanim weksel ten dotrze do 
miejsca płatności. przechodzi przez 
kilka rąk pośrednich, którym nale- 
ży się bplacać. O tem wszystkiem 
zapomniano przy reglementacji. 


pozba- |Polskiego ujawmić powinien znacz- 


ny przyrost, portfelu waluowego. 
Uluży to rynkowi pieniężnemu. 


X 
NAUCZYCIELKA- 
wychowawczyni (niemka) z dobremi 


świadectwami. poszukuje posady do 

dzieci od zaraz. Wyjazd nie wyklu- 

czony. Adres: Kilińskiego 180, tront, 
£212 


12— 


Ili piętro, m. 10. 


Fluktuacje | 


2 | Kokosińska. 


Stocznia Scheeps- 
bouw Maatschappij i Neuwe Wa- 


I . . . 
NSOWa terweg w Schiedamie zamierza 
cie SIĘ| wykonać to zamówienie wspólnie 


z zakładami Szkody w Czechosło- 
wacji, które dostarczą konstrukcji 
żelaznych i maszyn. Wszystkie 
materjały i cała praca będzie więc 
pochodzenia kontynentalnego. 
Nadzór nad budową chce jednak 
rząd nowofunlandzki powierzyć u- 
rzędnikom  anigelskiego minister- 
stwa handlu (Board of Trade) po- 


piecza dobre wykonanie. Pocie- 
cha stąd dja Anglji bardzo mała, 

Postępowanie rządu: nowofun- 
landzkieśo wykazuje jeszcze dra- 
styczniej, niż zamówienie spółki 
prywatnej oddane do Hamburga, 
że Anglja posiada wprawdzie jesz- 
cze najlepszych znawców budowy 
okrętów, ale zarazem, że droży- 
zna kosztów produkcji w Angli 
grozi zamarciem przemysłu tak 
wybitnie angielskiego jak budowa 
okrętów. W Niemczech i Holandji 
— í last not least — Czechosłowa- 
cji, pracują dzisiaj taniej, spraw- 
niej i szybciej niż w Anglii. 


Zmiany w „Lewiafanie” 


(40) Jak się dowiadujemy dotych 
czasowy _ dyrektor  centralngo 
związku polskiego przemysłu, dr. 
Edward Rose, opuścił w tych 
dniach swoje stanowisko. 


CYRK A. Giniselli 


Dziś, w niedzielę, dnia 15 marca walczą 
4 pary: 
i) PETROWICZ Jan, mistrz świata, Sy* 
berja—SWATON Wacław, mistrz Cze- 
chosłowacji, Praga. 2) SZELIGA, za- 
paśnik z Warszawy—JĄAGO lan, mistrz 
świata, Estonja. 5) PiNECKI Leon, 
mistrz Polski (olbrzym)—BAYER Lud- 
wik, mistrz Europy, Wiedeń. 4) Decy- 
dująca BARTKOWIAK ‘Tomasz, mistrz 
polski, Poznań—BAMBUŁA Salvador, 
mistrz świata, murzyn. 


POTRZEBNA 


zdolna podręczna i uczenica do kami- 
zelek. Targowa 55 m 58. 159-2 


OD I-GO KWIETNIA 


potrzebna wykwalitikowana pielęgniarka 
w klinice „Linas Hacholim*, Południo- 
wa 19. 2204—2 


POTRZEBNA 


dziewczyna na przychodnie. Boa 44, 
2211—2 


Wiedeń 73.11 

Włochy 21,15 

8 proc. pożyczka złota 8,40 

Pożyczka dolarowa —,— 
„, 4ipół proc. listy zastawne 
ziemskie 28.85 

5 pr. obl, m. Warszawy przed- 
wojenne 22.20 

4 i pół proc. obl. m. Warsza» 
wy przedwojenne —.— 

Pożyczka konwersyjna 5,— 

10 proc. pożyczka kolejowa 9, — 


Gielda akciowa. 


Bank Dyskontowy 7.85 
Bank Handlowy 7—7.10 
Bank Polski Handl. 3.75 
Bank Przem. 0.35—0,36 
Bank Zachodni 2.20 

Bank Zjedn. Ziem Polsk. 2.10 
Bank Zarobkowy 12.25 


Kijewski 0.26 
- —(Pat). Za 
Zgierz 1.05—1.07 ao T PRZ 
Pułs 0.55 ęcie gieldy, 
Wiłdt 0,23 N. Jork 
Elektrown. Dągrow. 1.05 Ly br , 
P. T. E. 0.15 Więchy 117.50 
Kabel 0.52 Szwajcarja 2 
Siła i Światło 0.43—0.45 Hisapanja 35.70 
c 
Chodorów 4.60 Prada y 16l — 
Czersk 0.64—0.63 Warszawa 25— 
Częstocice 2.25 - Portugalja 245 
Gosławice 2,25 Holandja 4 
rp Paz Szwecja 17.78 
Cukier 3.75—3.90 Norwegja 5120 
Łazy 0.27—0.29 
e 
ŁADNA, ARTYSTYCZNA 
zgrabna i młoda panienka, nieskrępo- pracownia ręcznych robótek przyjmuje 
wana, posiadająca znajomość języków suknie do haftu oraz zamówienia na 


i umiejąca pisać na maszynie, znajdzie 
miejsce sekretarki w godzinach popo- 
łudniowych. Oferty tylko nieanonimowe 
z totografją, dokładnym życiorysem, po“ 
daniem obecnych warunków życiowych 
i danych co do rodzaju dotychczasowej 
pracy, ew. świadectw, pod „Inżynier“ 
do Adm. „Głosu*. 2181—2 


| 
| 


MASAZYSTKA 
inteligentna, sumienna poleca się. Po- 
morska 23 m. 11. 2227-2 


MANICURE 
Cegielintana Nr. 19 m. 1, = parter. 


| 


MAMKA 


z prowincji poszukuje miejsca ze świe- 
żym pokarmem, wymagania skromne. — 


Szkolna 26, IV piętro. 2234-2 
BIURALISTĘ 
lub pomocnika książkowego przyjmę 


który pożyczy 2, złotych. Posada 
do objęcia natychmiast. Oterty do Adm. 
„Głosu“ pod „Przemys! Drzewny“. 75-3 


B.RUSSKRKA 


długoletnia nauczycielka 


udziela lekcji psania na maszynach 
najnowszych systemów z dokladnem obja- | 
śnieniem konstrukcii i hektografi, | 
Udziela również leKcji Korespondencji |, 
i arytmetyKi handlowej. Łódź, ul. Kilhńskiego 
(Widzewska) N 89, m. b, (obok poczty). 


różnych | 


NA RATY! 


PPP NA RATY! 
WSZELKĄ MANUFAKTURĘ. 
NAJDOGODNIEJSZE WARUNKI. 


„WYGODAPOL” 


Żyrardów II em. 12.30—12,40—-12.20 
Borkowski 1.71—1.73 

labłkowscy 0.20 

Polbal 0.30 

Żegluga 0.29—0.28—0.29 

Spirytus 2.70 

Lombard 1.40 


Notowania giełdowe w Paryłn. 
PARYZ, 14 go marca (Pat). — Zam» 
knięcie giełdy. 


Lond 92.73 
Ni Jore 19.39 
Beldja 98.10 
Hiszpanja 275.75 
Włochy 78.80 
Praga 57.70 
za j pate 
zwajcarja a$ 
Holandja 775.50 
Rumunja 


Notowania mieldowe w Londynie. 


biały i kolorowy haft, filet i bieliznę. 
Margulies, Kilińskiego Ne 46, front, Re 


RUTYNOWANA 


natczycielka udziela lekcji polskiego i 
tranciskiego po 2 złote. Oferty Sub 


— 


„lanio“. 


STUDENTKA 


czwartego kursu poszukuje posady nat- 

czycielki lub kondycji w zamożnym 

domu. Oferty do „Głosu* dla „A. R^. 
2260—1 


POTRZEBNA PANIENKA 


do wszystkiego do samotnego. Dowie» 
dzieć kia w kai „Głosu Polskiego”. 


MASAŻYSTKA 


reumatyzm, artre* 
Masaż twarzy. Ki. 
2244—2 


dypłomowana leczy 
tyzm, otłuszczenie. 
liiskiego 85 m 2. 


Dr. Eolesław Kon 


Choroby uszu, tosa 
gardła i chirurg, 
—7. 


Piotrkowska II3, 


Dr. med, 


Niewiażski 


Choroby skórne i 
weneryczne. 


Przyjmuje od 4-6j 
do 8-ej popol. 


Sienkiewicza 34 


—| 


Konstantynow- 
ska (w podw,) 


14 


Now ości „DZIEWCZ 


ineo 


Dostępne dla wszystkich! 


Gramotonów, pathefonów i płyt gramofonowych, 


15. M. — GŁOS POLSKI — 


HURTOWA i DETALICZNA SPRZEDAŻ 


najlepszych firm zagranicznych po cenach KonkKurencyjnych w firmie 


DEMA, VERITAS" 
LEON RAPPAPORT i S“ 


Dom Ekspedycyjno-Romisowy i składy towarowe 


Piotrkowska 64, 
(w PY Tel. 4-76. 


Południowa 44/46. Telefon 1-46. 


ws wznowił swą działalność przedwojenną. «+ | 


dramat t erotyczny w 1O-ciu aRtach 


BOROXYL 


PLYN £ -4 jysk! 


szeregu lat e 
ny 'jako idealny 
przeciw poceniu 
się cery, 

czom, wągrom i 
tp. Znakomicie 
odświeża (na ba- 
la w teatrach) 
wybiela i udeli- 
katnia cerę, chro- 
niąc ją od wszel- 
kich szkodl. wpły 
wów zewnętrz. 


Apteka ZAMENHOFA i składy, 


KRE przed- 
wojen 
nej dobroci wspa- 
niale wygładza 
wszelką chropo- 
watość cery, li 
szaiki, zmarszcz- 
ki, czerwoność, 
popękaniai t. p 
Nadaje aksamit 
ność i subtelność 
Używany przez 
artystki i wy- 
tworne panie 
obok płynu 


Na dogodnych warunkach! f 


Na składzie największy wybór: 


Płyt operowych, symfonji i ostatnich 
szlagierów shimmy, fox-trottów i t. d. 


Ostatnie dwa dni — najlepszy obraz sezonu 


Nr. 73 


Pathefony 


poczynając od 75 z2. $ 


2298—1 


Ę Z KARUZELI 


dramat erotyczny w lO-ciu atcha 


NA PLUSZE Z POŁYSKIEM 
JEDWABISTYM _ WSZELKIEGO 
KODZAJU 


NA DAMSKIE MATERJAŁY 


NA DYWANY i NARZUTY FANTAZYJNE 


NA JUMPRY, SZALE , NA WYROBY DZIANE 
i CHUSTKI SA , i TRYKOTAŻE 


VISTRA 


J A 


NA FIRANKI, GOBELINY 


i 
i MATE: JAŁY DEKORACYJNE ” "= NA PODSZEWKI i LUSTRY 


sd E. Polaka większym 1 zwyczajnym 
U: PRJ E — mieszana z wełną 50 proc, y ) pirez su Iro 
w „ jedwabiem ) jne, wszelkie 


„ Sztrajchdarnem skręty 64 mm, 


-mawdziwy kanadyjski czesfer 
aneierajasy 52 proc, pełnego tlu- 
szczu, pasteryzowany, bez skóry 


ES „KRAFT“ 


w. skrzyneczkach wagi 2200 gr. 


General, przedstawiciel na Kontynent 


Atkinson-Howell Merchandising 
Corporation m, b. H, 
HAMBURC 14, Brook 5—Tel, Adr: 
505—2 


Atkikratt. 


Hauka roboty dywanów 


perskieh i kilimów 
(w kilku odmianach) 


Ważne dla Pańi|| 


Znana nauczycielka naucza kroju 
i RAT w przeciągu jednego miesiące 
za zl. 45. 

Lekcje prywatne zł, 80, 

Także nauczam bieliźniarstwa grun- 
townie w przeciągu 6 tygodni k A 
"mem wiedeń. pod gwarancją, za : 


Specjalność: 


Dla przędzalni: E, iec i czesankową w typach 1 i III. 
Przystępne ceny, próby i informocie przez Jeneralną reprezentację; 


GDANSK == 
O WEISSMONCHEN. HINTERGASSE JG 1-2 


„UNIA” 


Zjednoczone Fabryki Maszyn, Tow. Akc. 
ODDZIAŁ 


C. BLUMWE i SYN 
BYDGOSZCZ — WILCZAK, 
Budowa nowoczesnych 
maszyn do obróbki drzewa. 
Przedstawiciel na Wojewćdztwo Łódzkie: 


Inżynier G. PRASZ 
ul. Zawadzka 16a. 


KONKURS. 


Kasa Chorych m. Łodzi ogłasza niniejszym konkurs na 


dostawę w m-cu marcu r. b. 


250.000 sztuk cegieł 


wraz ze zwiezieniem na plac przy zbiegu ulic Zimowej i 


Rzgowskiej. 


Szczegółowe oferty z podaniem cen, warunków płatności 
oraz terminu ewentualnej dostawy składać należy w zamknię- 
tych, opieczętowanych kopertach wraz z próbą cegły w W-le 


Gospodarczym Kasy Chorych, ul. 
20 b. m. godz. 12 


(—) Dr. Arct 
Dyrektor. 


2259—1 


Wólczańska 225, do dnia 


(—) F. Kałużyński 
Przewodniczący. 


MICHAŁ REITBERGER 


ANDRZEJA 7 


Zawiadamia, iż 


oprócz uskutecznienia wpłat 
podatków skarbowych i komunalnych, prowa- 
dzić także będzie biuro pisania próśb i podań, 

Uwaga. Ze względu na czas krytyczny 
prowizję moją za wpłacanie podatków obliczam 
minimalnie. 248—1 


dr. E. Ekkert 


Choroby skórne 
weneryczne i dróg 
moczowych. 
Kilińskiego 143 
trzeci dom od 
Głównej. 


, Przyjmuje od 12—3 
ilod 7 —9 wiecz 


Panie od 3—4, 
1416—18 


KIER w Łodzi 
Telefon AA NOR w 


Dr. med. 


A. Banasz 


UROLOG 
(choroby nerek 
pęcherza i dróg 
moczowych) 
Przyjmuje od godz, 
8 do Ś-ej pp. i od 
godz. 7 i pól do 

8 i pół, 


Ul. Moniuszki 11 
Tel. 39-88 


Dr. med. 


Choroby skórne 
dróg moczowych 
i kobiece. 

Od 8—1; 6—8; dla 
pań od 10—11;5—6, 
UL. © Sierpnia 
(Benedykta) M 16, 

2111—10 


Dr. med. 


F.Skusiewicz 
ul, Andrzeja 11 


Choroby skórne i 
weneryczne. 
godz. przyjęć od 
9.50 do 11 1 od 5 
do 7 i pół. Panie 
od 5 do6 wiecz.* 


CLAUSEN i STRYKOWSKI, 


Reprezentant na Łódź i okolicę OTTO: PFEIFFER, Łódź, Pictrkowska 57, 


[PALI SIĘ 


papierosa lub cygaro nabyte u 


JANA KAUTZA 


PiotriowskKa Nr. 92 


ze szczególną 


przyjemnością 


gdyż przechowywanie i odpo- 


wiednie 


konserwowanie tyto- 


niów, papierosów i cygar jest 
wyłączną tajemnicą 


JANA KAUTZA 


Piotrkowska 92. 


ARISETTE. 


Artystyczna Pracownia Kapeluszy 


166-1 


oraz 
Salonu Sztuki Stosowanej 
Salon zaopatrzony w najlepsze modele 
kapeluszy, nottweautes, 
Toska Grieendlerówna 
Ewa Bełchatowska. 
Przejazd 20, m. 9. 


Atelier otwarte od 10—2 


H, Szumacher 


Choroby skórne i 
i weneryczne, 


6-go Sierpnia 1. 
Godz. przyjęć: co- 
dziennie od Seej 
do 7 i pół po pol, 
w niedziele i świę” 
ta od 1l-ej do 1-ej. 

695—1 


i od 4—w. 


Dr. medycyny 


E. ZeliqSONOW? 


powróciła 


i wznowiła 
przyjęcia. 


Ul. 6 Sierpnia Ma | 
od g. 12—4 pp. 61-6 


ICIC 


Aleje I-go Maja 3 m. 1 
10—12 i 4—6, 


| UWAGA...  DZIECIN 
W środę, d, 25 marca b. r. o g. 3 pp. © 
odbędzie się 
w Sali Filharmonji przy wl, Narutowicza Wo 20 ; 
Wielka Zabawa dla dzieci $ 


„Przywitanie wiosny" |. 


ną rzecz Kliniki położniczej przy ulicy 
Południowej Nr. 19 
jo © Niebywała sensacja dla dzieci. «© [il 
jj Moe niespodzianek. Przeróżne atrakcje 6 


Dalsze szczegóły w W RPNY? ogłoszeniach $ 
i na afiszach. - 295—1 


Mi fiu „ WIEDZA" 
IZLECEŃ PRAWNYCH 99 

Łódź, ul. Piotrkowska 90. I-sze piętra. 

Biuro czynne codziennie od 9 rano do 8 wieczorem 
Właściciel biura Antoni Kozanecki rutynowany znawca pra- 
wa, dyplomowany na stopień notarjusza, udziela porad pra- 
wnych we wszelkich sprawach podatkowych, hipotecznych, 
notarjalnych, spadkowych, majątkowych, długów przedwo- 
Ra ch i gy nionych na wojnie. BIURO PISZE PODANIA 

KURSY, prywatne umowy, TŁUMACZY z języków ob- 
Evei PRZEPISUJE na maszynach i WYLICZA PODATKI 
PRZEMYSŁOWY, DOCHODOWY wszelkie inne. 500—1 

Dla niezamożnych porady bezpłatne. 


Wystrzegać się ulicznych doradców i pokątnych pisarzy, 


wę 


w» Szkoła Plastyki i Tańców Rytmicznych = 
Zenobji Janczewskiej 


zatwierdzona przez Departament Sztuki Wydaje świa 
dectwa. Od 20 marca do 20 czerwca ostatni kurs, 
Usoby zapisujące się na ten kurs mogą wystąpić w 
popisie. Specjalny kurs gimnastyki hygienicznej dla 
pań otyłych. Zapisy w poniedziałki i czwartki od 
6—9 g. oraz we środy i w soboty od 5—-7 g, Ce- 
gielniana 58 lewa of. II p. (Szkoła miejska),  269-1 


15, IM. — GŁOS POLSKI — 1925. 


KTO CHCE fotografować sie b 3 


tanio i DOBRZE niech śpieszy do A 


Zjednoczonych Fotografów szor. oi. 
ul. Narutowicza 13 (daw. Dzielna) tel. 25-00. 


Pocztówek 9 y ] Po tret g y 
Z J szt. retuszowane cała figura Z @ z KR Z © 


rA Uwaga: Niepogoda nie robi różnicy w zdjęciach. Zakład czynny bez przerwy od 9 rano do 7 wiecz, 


Ul. Narutowicza 13 (daw. Dzie!na) telef. 25-00. 


SALA FILHARMONII. 71 IE K LI N I K A | LEKARZY-SPECJALISTOW 


2z punktualni ZPA x ul. Brzezińska Nr. 11, tel. 37-63, 
Dziś "god 12 wpol, g Te 18-57. 10 OGRODOWA 10 Tel. 13-57. 


o godz. Dr. Kerszner Choroby dzieci 1230-150 


Połcźniczo=cinekologicma. || hirorgiczna. isa GREGA [000 


ý e Dr. med. Szariota Eigerowa Dr med. Michał, Kantor CEA 
ga Bił Dr. Reitler-Kur,ańska (Godziny przyjęć od 1 -2-ej). - Choroby skórne, wene- 1 
SAN s "BRE Dr. med. |uljusz Baum Dr. Lubicz ryczne i moczopiciowe 11— 


AMBULATORJUM - Dr. Goldbiat Choroby oczu oN 


, E J © WAN 

; DESE |E Dr. Reitler-Kurjańska — choroby kobiece 11 — 12 
$ h IB s Jhor. nerwowe, umysło x 
Fe „BIE Dr. med Szarlota Eigerowa ,„ s RIESDZ Dr. Szmirgeld | ve i lecz wid wym 1-5 

X. F mi t C u EEN Dr. med. Juljusz Baum é ~ 5— 6 L SZMIEGEĆ | we i lecz. wad wymowy | 

i że i i i 132—5 
: TOTTA CEPTA DZAAUWT TRWRR CAE GESZCZWEWIED CZE BENA DET EB, 
m 


informacje od 5-ej do 7-ej. Dr. Eljasber o giczi 
Hajwybitniejszych wesołków Warszawy ZE 


junior 


, artystów teatri „QUI PRO QUO“ $ DAE 4 zo aae AE da Z PE | Dr. Bergson |Chor. kobiece i akuszerja 5-4 
PROGRAM: ' tet Ta | za w i Dr Wot ński Choroby uszu, nosa BaĄ 
B © worszówska Centrala" Zakonu. daj Bp o = 
„Sei. Boroń: WAL arszawska LEN ra l aj $ |Porada 3 złote. Wizyty na mieście, 
7 Ag po rsreęty zz Wi g w Łodzi, ul. Kolejna 5. Telefon 15-70 864 
; ag Pig, OAA SE asa zawiadamia niniejszym Sz. Klijentelę, iż z dniem 16 b. m. sd 
y iosenki aktualne wy TRNERA ‘3 a g otwiera sklep dla sprzedaży detalicznej przy r ZAWIADOMIENIE. 


Ninicjszym komunikuję Szan. Klijenteli, iż po 
separacji x 
mój magazyn mebli 
istnieje dalej pod własnym kierunkiem i firma: 


l. NASIEDSKI, Piotrkowska 9, 


(l-sze piętro front). 
Polecając się lask. względom Szan Klijenteli i 


taj E W swoim repertuarze — Ludwik § 

WEGO LawińskKi | 

5 Mydło—Mydło. Sketch — Konrad Tom ER |i 

U i J. Boroński S4 
% W swoim repertuarze przy gitarze — | 
Rentgen + 


ul. Wschodniej 8. 


233-3 


Ceny zniżone. 


= Jaja § 


Ceny zniżone. 


ET się uwagę Szan. publiczności, że po 


EE py ow punitus inte „a godzinie przy Piotrkowskiej 17, (2-gie podwórze), l H e b l ar R a 
æ- ie, rz częeśni naj Ą ~ 
zaopatrzyć się w bilety. - = przy Zachodniej 52, tel, 34-67. do metalu, TOSTES 750 m/m 


Bilet oà 2 zł. d 8 zł. daje k wewn. (plue i serc 7 
i R CE a A skoku, nowy 


"nee pii || MASZYNA 
i WAWILOSKEA LEE) Dr, Olszewski (Treibmasch. 40 Wind.) 


dzieci h Sienkiewicza 65, w kantorze, od 
oci M. Tiepler SI 1 0d 3-6. 21293 


IL E C seen” Dr, Arlyikiewicz 
A enirar. Dr. Manfenffel Wyuczę sumiennie 


| IBiarzy specjalistów 1 ganinet dentystyczny | > i akt MOONI ARSTW 


LECI P iar y cialstów Do ŚREZEGARIA ery Aj rze IRE N EE aE NO gh 
cunki l. NASIĘLSKI, Piotrkowska 8, 


Nie kupujcie mebli 


zanim odwiedzicie magazyn mój, zaopatrzony w 


2 wielki wybór mebli © 

Komplety: sypialń, jadalń i urządzeń kuchennych, 

a szczególnie przedmioty pojedyńcze: say 
łóżka, otomany, lustra i t d. 45— 


Ceny konkurencyjne! Ceny ZAŁO) 
Krzesła wiedeńskie po wyjątkowo tanich cenach, 


$ Daję również na wypłatę ratami miesięcznemi. 
” ul. Piotrkowska Nr. 62. Gel. 31- 53. 4i pół=b i pół DI, Karnicki w przeciągu krótkiego czasu. Cenaj Magazyn otwarty cały dzień bez przerwy. 

emee, S TE RESE kobiece i nader przystępna. Zawadzka Nr. 40 Piotrkowska 9 
; » za St. Gut Qd10—11i — h ) , 
jg; Choroby dzieci| OL Fanie o] © eh U AZ 5 koniec? l, Lugowski R.ajchert. 218—2 I. NASIELSK (l-sze piętro, froni). 
i Choroby we- | Dr B. Robinson | Od 10—11 i 047-5 Mele Dr. Skibiński 

$ wnętrzne " onson „ f2— i pei | M 

! GA. Tenenbaum |_„ 4-6 - 41 pół>ś i pół UI, MAI i i 

KOTEK aea nosa uszm | gardła” r Htonbergpr Legię ogniotrwałą Tłómacz lub tłómaczka 

‘ rurgiczne „l. Szreiber „ 4—5 Boca nasuli paN - É M znający języki polski, niemiecki, francuski, ewent. 
($ Choroby ko- | Dr.D. Alterman | Od 11—1 11 pół—2 i pół U, Czópritki fabryki „Cmielów* po cenach fa- |włoski i angielski mogą znaleźć zajęcie na godziny, 
M) biece i aku- „ M. Feldman | „ 1-2iod 3—4 JJ] nosa, uszu k gardła i Ait i h brycznych poleca: Materjały bu-|pądź też na cały dzień. Oferty piśmienne tylko od 
$ szeria „H. Rundo + Saf 5— I. ONOONO | dowlane i szkło Tr. Hanelt, pierwszorzędnych, wykwalifi kowanych sił do admini- 
b oroby ner- POR: weneryorae Dr. Daikini Łódź, ul. Pusta Nr. 17, Tel. 34-58. | stracji „Głosu* sub. „Przekład 241—2 
j Eri Dr. M. Maślanka | Od 1—',5 S STR. S i Doikiewit? 946-6 3 R 

| = rne weneryczn onejowi R 

i R ZE. Dr PRE loa RS Er skórne 1 weneryorne USIeWIE pe ZAWODOWA SZKOŁA — Kroju, szycia — 
| imoczomiciowe| » L Sołowiejczyk| „ 4—7 Ari Dr. SIAWOWCZYĆ Przyjmuje kaz 13 SZ i robót ręcznych 
ima ——— — ząbów Gimp. wpraw, i į | linie. zielam hipotek gOlówKo- 

H Choroby oczu ae Haltodenik aj TETA wyjmow.) 6—8 Di. Mitodrowski wych na 8 od sta. Bl dziwy: Lir e świa - 


4 


í 6 b 

skm AA SORU sma Analizy | i e 

Choroby uszu, | Dr. M. 0—5 Ul. l | NI Ernest Schichtmeyer Sp. z ogr. odp. 
roby uszu r. M. Klaczko | Od11—1 Te: i alg Berlin—Charlottenburg 


gardła i nosa „ Bol. Kon 3—5 € 
* ena za poradę zł. 3. Wi 1 s 
—————— TERENY 2 = ETATE ETY r indscheidstrasse 19. 367-6 


Chorobyzębów| „ M. ik = A 
Sobrar NEJ NA RATY! 


i jamy ustnej | „ B. Czudnowska 


» N., IKacenbogen! „ 5—8 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote, platynowe it d. M F BLE 
z ZZ 


Porada 3 zi. gss_j jĄ| Meble tanie i podług najnowszych | 


Gabinet światłoleczniczy (Lampa kwarcowa). świeżo otrzymanych modeli wyko- 


.. ti 
zakładzie i - 
Zabiegi i analizy lekarskie, Wizyty w mieście. JA PIĘT iline i „Biirgera 
Lecznica czynna od 9 r. do 9w, również w niedziele nie. Zakład Stolarski „Franciszek 


i święta, Dyżury nocne. Pomoc akuszeryjna, Krzyżowski i S-ka", Napiórkow Ceny przystępne. Wa- 
, 


z t > h ki dogodne. 
CEE | skiego Nr. 7, przy Górnym Rynku PRZE SSE 


if p Í ódł | Piotrkowska 82 v pann 
li ( R ph m 3 = = 
laj aliSZE MU Nasiona wszelkie 

ki w >ór maszyn najlepszych 


oraz narzędzia (ogrodnicze) || (oMplety nauczania 


dectwa. Dla niezamożnych uczenic nauka robót ręcz- 
nych i szycia bielizny za oplata 10 zł. miesięcznie. 557 


Lecznica zębów | jamy ustnej 
Piofrkowska 86 (dom Pefersilge). Tel.38-27 i 27-83 


Porada hezpłafnie! — Porada bezpłatnie! . 
| è Wyięcie zęba 2 złote. 


imuje od godziny 9 rano do 8 wiecz. bez przerwy 
TYLKO EE 
e rd [4 [U 
w„Najtańszem Zródle 
może się każdy elegancko urządzić za minimalna 
sumę na bardzo dogodnych warunkach. 
WSZELKIEGO RODZAJU MEBLE: 


Kompletne sypialnie, jada.nie, urządzenia kuchenne, oraz 


Maszyny 
doszycia 


8 RRC , A |: łą f k pojedyńcze meble o 200% taniej. 
tasmy i dat 1 Inne przybory do acala sk ly 185-6 

maszyn. polecaja sl ki flbatiku, haftu, koronkarstwa oraz | Lustra i krzesła wiedeńskie po cenach fabrycznych. 
Nauka cięzatć , 4 wszelkich innych robót ręcznych. Za |Uwaga: Mój długoletni magazyn mebli zostal teraz prze 
A p EA SA EREN bo Jas: ns ego pisy od godz. 11 — 6 po pot. w pra- niesiony z ul. Piotrkowskiej 9 na 
<eperacja maszyn wszelkich sy- prowadzone od roitu 1870 w Łeczy- cowni artystycznej Reny Linden- 


Górny Rynek przy ulicy Rzgowskiej 2 (obok kina) 


o2 F. NASIELSKRI ee 


a 


stemów. cy, oddział w Łodzi, ii. Andrzeja 10 ite idówn W, Karola 8 5 m. 6. Przyjmuje 


p : Andrzeja 1, |-sze i Cenniki na żądanie bezpłatnie |się suknie do mal: wania, haftu i wyszy 
Adolf Goldbreg, piętro: Tel. 57-54 | > ie paciorkami, 2229—2 


> e: é 
sa, M RAY 
d EP AA 3 
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y — > b. 
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PŁASZCZE 
AROSTJUMY 
SUANIE 
RAPELUSZE 


sez: 


A 


Piotrkowska 56 
telef. 398. 


wę Adres dla przesyłek: 
T A NEE SETETE E E CDA A 


OGLOSZENIE. 


I Urząd Skarbowy w Łodzi poosje do ogólnej wiadomości, że 
w Łodzi dnia 18 marca r. b. na pokrycie zaległych podatków 
odbędą się pomiędzy g. 10 rano a 4 popoł. sprzedaże z licytacji za- 
jętych ruchomości u następujących dłużników skarbowych: 
1) Ajzenberg J, ABr., Jakóba 8: 5 maszyn do pończoch, 
2) Ankerman Ruchla, PI. Wolności 11: urządzenie restauracji. 
3) Berger M., Wschodnia 20: meble i żyrandol. 
4) Bendermacher Szymon, Nowomiejska 15: 4 szutki towaru. 
- 5) Ad bd Ch. Konstantynowska 107; 1000 korcy węgla. 
6) Berkensztadt Jankel, Nowomiejska 18: 20 palt damskich, 
7) Bilender L. A., Szkolna 28: meble, 
8) Borowiecki Wolf, Brzezińska 10: 300 desek. 
9) Bresler M. i Frajdenrajch B., Gdańska 31i Al. 1 Maja 20: meble. 
11) Bule Gustaw, Aleksandrowska 41: kasa i przędza. 
12) Chimowicz Szyja, Nowomiejska 32: 25 garniturów męskich. 
13) Dessau Józef, Nowomiejska 11: 5 sztuk towaru, 
14) Dresler A, Wschodnia 4: otomana. 
śliwki, 


15) Dimant Chaim Chaskiel, Kościelna 6: 
szproty. 

16) Dimant Jakób, Nowomiejska 29: kasa ogniotrwała, tremo i 
3 kapy płuszowe. 

17) Frajman Izrael, PI Wolneści 6: meble, kasa ogniotrwała i 


egar. 
18) F Boruch J., Półrjocna 14: szafa i lustno. 
r" Galas Abr. M., Now'ń ve ska 20: 96 skór chromowych ô ba- 
ramich. 
20) Goldberg Perec, St. Ryng: 2: 40 par obuwia. 
21) Goldfarb Naftal, Nowom ejska 6: meble. 
22) Gaster i Wolman, Nowomé:iska 22: 75 garniturów męskich. 
zB. Grymbaum W. i Szulewicz F., Nowomiejska 8: 50 garniturów 
męskich. 
24) Guter Icek, Północna 12: kredens, pomocnik i zegar. 
25) Hendeles Herszel, Nowomiejska 13: nici, sznurowadła, gu- 
my i galanteria. 
26) Kabisz Emil, Aleksandrowska 193: prasa. 
27) Kałużyńska Eleonora, Konsi a 5: pianino i 100 bu- 


28) Kadysz Chaim, Nowomieska 6: szafa, kredens, przędza i 
narzędzia szewckie. 

29) Kałużyner Abram, Icek i Herman, Zielona 48: meble, 

30) B-cia Kepsz i Kantomowi z, Cymera 31: mebłe i resorka. 

31) Kepler G., Nowomiejska 11: 26 sztuk towaru. 

32) Hiller A, Kilińskiego 4: meble, 

33) Landsberg S., Nowomiejska 10 i Zachodnia 23: szafa, nici i 
jedwab. 

ą 34) Lieberman Pinkus, Piramowicza 10: pianino, zegar, lustro i 
redens. 

35) Lenga Dawid, Piotrkowska 6: 10 sztuk wełnianego i 50 jed- 
wabnego towaru. 

36) Mincberg Ch i L., Konstantynowska 74: meble i zegar. 

37) Neumark Szlama i Hilel, Północna 2: 20 sztuk towaru. 

38) Olszer M. i Walfisz A., Jakóba 14: 20 paczek przędzy baweł- 
nianej. : 
39) Strobiński Chil, Zawadzka 20: meble i maszyna do szycia. 

40) Sztal Majer, Brzezińska 10: kredens i otomana. 

41) Trubowicz Fajwel, Ogrodowa 9-3: fortepian, meble i 15 sztuk 
wełnianej manufaktury. 

42) Zycer Chaim, Nowomiejska 29: 15 sztuk cajgu. 


orzechy i 


Zasekwestrowame ruchomości można obejrzeć w dniu sprzedaży 
na miejscu licytacji. 


Łódź, dnia 14 marca 1925 r. 
2225—1 Naczelnik Urzędu: (--) L, Gutowski. 


Redaktor i wydawca Marceli Sachs. 


MORA 


ta. fir. — OLUDYULSKI — 1Y2D, 


CZA OG UI) JietjE 


WIOSENNA KOLEKCJA MODELI 


w ŁODZI 


Miejski Kinematogra! Oswiatowy 


Wodny Rynek M 44. 
Od ponledziałku, dnia 9 marca 1925 r. 
Dla dzieci i młodzieży 


Fałszywy Książęj; 


Bajka wschodnia wedłag powieści 
Haufa w 5 częściach 


Ceny miejsc: I. 0.25 gr, Il. 0.20 gr 


III 10 gr. 


Początek o g. 5 i 5 po poł, 


Dla dorosłych 


Dziecko losu 


Dramat obyczajowy w 6 częściach 
Ceny miejsc I. 0.70 gr, IL, 0.60 gr 
lil. 0.30 gr. Początek o g. 6 i 8.30 w. 


Nad program: 


Polowanie na myśliwych 
Dzieje wyprawy filmowej do dżungli 


w2a 


[Ep —— 
æ 
El 


A Ogłoszenia drobne 


Po 10 groszy za wyraz, 


Dla poszukujących pracy 
E 5 za wyraz, N 
mniejsze ogłoszenie 50 gr 


droszy 


ladka i wychow. 


| |estoeęzy kon- 
wersacji i litera- 
tury udziela ruty- 
nowany nauczyciel 
N.-Cegielniana 12, 
m. 4, od 5—5 pop. 

220—5-1 


onne leçons de 
f français; conver- 
sation, litterature, 
voir de 2—4 heures 
52, rue Sienkie- 
wicza, logement 36. 
287—1-n 


fqruntowna nauka 
niemieckiego; 
początki, literatn= 
ra.  konwersacja. 
Cena przystępna. 
Pomorska 22, m. 4, 
front, I-sze piętro, 
Od 2—4. 07-2-n 


"A Z CKE 
pon i szycia Wy- 
#4 ucza pracownia 
ubiorów damskich 
i dziecinnych w 
ciągu dwóch mie- 
sięcy za 45 zło- 
tych. Pańska M75, 
m. 52, ofic. ll wej- 
ście, parter, 56-1-n 


jeże jęz. espe- 
ranckiego udzie- 
la pedagog specja- 
lista. Ceny przy- 
stępne. Nowo-Ce- 
gielniana 7, m. 55. 

278—1-n 


ktach 


aj- 


ZONY nau 
czyciel muzyki 
(skrzypce, forte- 
pian) udziela lek- 
cj. Cena przy 
stępna.  Radwań- 
ska 12—5, Ol-l-n 


|| 50 jednogodzin- 
nych lekcjach, 
pod gwarancją wy- 
kluczającą abso- 
lutnie wszelkie ry- 
zyko wyucza prak- 
tycznie na samo- 
dzielnego buchal- 
tera-bilansistę(kę) 
(przedsiębiorstw 
przemyłowo- hand- 
lowych  uwzględ 
tow. akc.), b. rze- 
czoznawca ksiąg 
handlowych z wyż- 
szem wykształce 
niem — Niesamo 
dzielnym  buchal- 
terom udziela 
instrukcji w Spra- 
wach zaprowadze- 
nia i zamknięcia 
ksiąg, sporządza 
nia bilansów 
reorganizacji i re- 
gulowania niepra- 
widłowo prowadzo- 
nych ksiąg, techni- 
ki, rewizji ksiąg 1 
bilansów i t. p. 
Informacje: 10—11 
rano, 7—8 wiecz, 
Piotrkowska 185, 
ofic. Ip. 995-2 n 


W drukarni „Głosu Polskiego“ Piotrkowska 86. 


Spółka Akcyjna Składów Towarowych 


„WARRANT: 


Magazynowanie, ekspedycja, olenie i ubezpieczenie towarów. 


SRŁADY WOLNOCŁOWE i TRANZYTOWE 


w których magazynowane mogą być wszystkie towary zagraniczne w ciągu 6 miesięcy, 
i akcyzy z prawem częściowego odbioru. 

Załatwianie formalności celnych wagonowych ładunków odbywa się na własnej bocznicy 

„WARRANT — Łódź fabryczna, bocznica własna 


a raty kapelu- 


od 16-g0 do 20-go MARCA 
w salonach GRAND-HOTEL'u. 


rower, gramofon 
koncertowy, nowe 


Kupno i sprzedał | $75zymy do szycia, 
l 


sze demskie 
najnowszych faso- 
nów. Bon-Ton, Po 
morska 25, 10-10k 


a raty obuwie 
. najnowszych 
tasonów. Bon- Ton, 
Pomorska 3 25. 
194 — 10-k 


pr używa- 
ny wiedeńskiej 
fabryki Emerich 
Betsy do Sprzeda 
nia, — Cegielniana 
Ni 70, szkola han- 
dlowa, 271-2-k 


iF ogniotrwalą 
zupelnie nowa, 
dosprzedania. Wia- 
domość: Przejazd 
48 m, 20. 205-1-k 


(U pię samochod 
półciężarowy 
albo Forda. Oter- 
ty z ceną i marką 

o 


„Głosu* pod 
Kurs“. 175—2-k 
ge wyprzedaje 
IM pozostałe na 
składzie, stołowy 
dębowy, gabinet 
skórą kryty, salon 
orzechowy, Sypial- 
nia, kuchnia lakie- 
rowane. Narutowi= 
cza iDzielna) 5. 


alode pieski, Diale 
il pudelki do sprze 
dania. Ul. Milsza 
IN 25, m 49 27 5-k 


pęd do dziur- 
kowania bieliz 
ny zupełnie nowa, 
okazyjnie do sprze 
dania, Plac Dąb- 
rowskiego 5 m, 5. 

118—5-k 


Ne stylowe, po- 
jedyńcze, cale 
komplety, Sypial- 
nie na. sloniową 
kość, okazyjnie 
biurka, Stolarnia, 
Lubelska 6, przy 
Napiórkowskiego. 
263—1 


Sre maszyny 
do szycia sprze- 
daje na raty. Ro- 
sen, Piotrkowska 
N 83. 265—1-k 


po Urządze 
nie kompletne 
z perfumerji, nada- 
jące się do wszel- 
kiego interesu, ma- 
ło używane, do 
sprzedania tanio, 
byle zaraz. Wiado- 
mość: P, Czurap- 
ski, ul, Konstanty- 
nowska 5 m. 28, 
200—1-k 


Pty, 250, na raty. 
locka 1 m. 1. 


grow umywal- 
kę, kredens i dy- 
Krucza X 4 

255—1 k 


wan. 
m, 18. 


Doniesienia 1020. 


'A WYPŁATĘ! 
fi Najniżs ze ceny! 
Najdozodniejsze 
warunki! Wiosna 
się zbliża, Jest to 
pora gdzie każdy 
powinien mieć coś 
nowego, polecam 
dla pań! Gabardi- 
ny, bostony, towar 
w piękne kraty- 
ryps, szewioty, po” 
peliny, krepdechil, 
ne, tatta, mesalina, 
chermeż, aksamit, 
weiwet. Dla pa- 
nów! Bostony,.kam 
garny, gabardiny 
spodniowe,  płót- 
no białe widzew- 
skie żyrardowskie, 
purpur,nateracowe 
zetiry, obrusy, bia- 
łe, kolorowe, go- 
belinowe,sukienne< 
Prześcieradła, ręcz 
niki, chusteczki, €- 
tamina,batysty. Fi- 
ranki, kapy. Gos 
towe damskie i mẹ- 
skie pończochy, 
dzienne i nocne 
koszule, skarpetki 
krawaty. Kołdry 
pluszowe, watowe, 
pikowe i dużo in- 
nych artykułów. 


Leon  Rubaszkin, 
Kilińskiego 44, 
520—5—d 


przedam siedmio- 
i miesięcznego 
wilczka, odchowa- 
nego, tanio byle w 
dobre ręce. Piotr- 
kowska 85, m. Ś, 

279—1-d 


a o TA 1 
aginął pies rasy 
L wilczej, wabi się 
„Boks*, był w ka- 
gańcu, Nt znaczka 
2461. Łaskawy zna- 
lazca raczy zawia- 
domić za wynagro- 
dzeniem pod Na- 
wrot 4, do sklepu 
Koszykarskiego. 

5 236—1 d 


Lokale, MIESZKANIA 


auczycielce lub 
urzędniczce od- 
najmę ladny pokój 
z wygodami, Ofer- 

ty „Przypadek” 
206—2-m 


Cha Gy 


Finansowanie przewozów, ceł I zaliczeń, 
przy stacji Łódź-Fabryczna 
n (Targowa 6), 
a spirytualja i wina zspraniczne w ciągu 12 miesięcy bez opłaty, cła 


pokój umeblowany 

z oddzielnem 
wejściem, 
nym  przedpoko- 
jem i całodziene 
nem utrzymaniem 
zaraz do wynaję- 
cia. Ul. 6 Sierpnia 
N 18, m, 5. 79-1 m 


prime dwóch pa- 
nów na mieszka 
nie z całodzien= 
nem utrzymaniern. 
Tamże są, obiady 

ospodarskie. 

i. Skwerowa 18, 
m. 11 264—1-m 


Pi we dwóch 
lub ewent. jed- 
nego pokoju z kuch 
nią od zaraz, Oter- 
ty pod „Lokal“ 
263—1-m 
a M Z m MMM 
pokój umeblowany 
z elektryczno- 
ścią odnajmę tyl- 
ko intelidentnemu 
solidnemu panu — 
Piotrkowska 112, 
m, 6. 284-l-fmt 


odziel- 


przyjmę dwóch pa» 
nów na mieszka* 
die z całodzien 
nem utrzymaniem 
lub bez. = Wiado* 
mość; Kilińskiego 
N 5l, w sklepie, 

285—1 m 


PoS garazu 
iub wozowni na 
jeden samochód. 
Oterty „(iaraż T. 
F,“ do „Głosu*, 
247—1-m 


pr się pies 
wilczej rasy; do 
odebrania: Juljusza 
Ne 267—l-d 


ir słoneczne 
mieszkanie (du- 
ży pokój z kuch- 
nią i przedpoko= 
jem) ul. Zgierska, 
drugi przystanek 
tramwajowy,  za- 
mienię na takież 
mieszkanie w innej 
dzielnicy, najchęt- 
niej w okolicach 
Górnego, Wodne- 
go rynku, lub par- 
ku Poniatowskiego 
ewentualnie za dọ- 
płatą. Oferty skla- 
dać pod „Slonecz- 
ne* do „Olosu“ 
251—5-m 


| are iron- 
towy, unmieblo- 
wany, z oddziel- 
nem wejściem, w 
śródmieściu, ra= 
tychmiast do od- 
stąpienia. Oferty 
sub „5,G.* 8:3 m 


Piotrkowska 56 
telef. 


Interesy handlowo 


po warsztat 
elektrotechnicz= 
ny. Cena przystęp: 
na. — Oferty pod, 
„Zakład? 501—1-h 


Zagudione dokon, 


ozensztajn Mach= 
la zdubiłą do» 
wód osobisty, wyd. 
w Łodzi, zezwole- 
nie na wyjazd do 
Anglji, oraz pasz- 
port zagraniczny, 
246 — 1-2 


Kto 


udziela lekcji ję* 
zyka polskiego i 
na pianinie. Oferty 
pod „A. A.“ 26-i 


Korespondencji 


polskiej i niemiec- 
kiej uczy gruntow: 
nie dyplom. natr 
czyciel, korespon - 
dent bankowy. — 
Przyjmuje od 2—5 
po poł i 7 —8 w. 
Cegielniana 71, le- 
wa ofic, 5 piętro, 
prawo. 2156—1 


Zdolnego 
akwizyiora 


dla pierwszorzęd= 
nej reklamy poszu= 
kujemy. Korzystna 
prowizja. Zgłosze« 
nia pod „491* da 
Biura Statterą 
Kraków Rynek 8 
505 — 
Á u n 
Zawiadomienie 
Przyjmuję suknię 
do plisowania, kar: 
bowania i takżi 
falbanki po cenach 
konkurencyjnych. 
Wykonywam wszel 
ką robotę w pree, 
ciągu 12 godzin 
L. ISAND, Zacho 
dnia 52. 40-1 


NA WYPŁATĘ 


Manułaktura 
Gałantes:ja 


Jedwab 

Firanki 

Swetry 
Piotrkowska 37 


(w podwórzu) 
21—2 
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